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O teym ujem y następu]ąca zaw iadom ienie: 
Cęntralny Komitet Wykonawczy P. P. S. zawiadamia, że 

s tra jku  powszechnego w poniedziałek 20-go b. m. nie będzie.

J w i ą z e k  Z a w o d o w y

Ecbolnlew ftolnych ta zy p o sp a lile j falsMej.
Towarzysze i TowarzyszkiI 
Robotnicy R olail
Ciężkie prześladow ania, spadające w 

ich walce klasow ej ua ogół robo.uuków 
Toiuych ze slrony obt>zannków, władz po- 
Lcypio - adm inistracyjny d i, a częstd i sę­
dziów pokoju dosięgły szczytu.

Z aniepokojeni o naszą przyszłość, 
zm uszeni do obrony swych praw obywa­
telskich i praw  naszej organizacji, ouwo- 
łaliśm y się do pomocy zorganizowanego 
proleLarjalu, rozpoczynając rów nocześnie 
p ertrak tac je  z Rządem i Związkiem Zie­
m ian. W ielotygodniowe narady  uwidocz- 

‘ nily  nam, że obszarnicy uoają chęć do po­
rozum ienia, a tjm czasem  szykują się do 
a taku  na nasz Związek, którego skutkiem  
m iało być rozw iązanie go. W obec tego 
m usieliśm y uciec się do ostatecznej broni 
uciśnionych: odmówiliśmy pracy i ogłosi­
liśm y strajk  powszechny robotników rol­
nych. Komuniści, nie dbając o związek i 
o interesy służby folwarcznej, chcieli sko­
rzystać z tego i wywołać zamęt polityczny. 
Niebezpieczne to doświadczenie mieli za­
m ia r przeprow adzić przez robotników  rol­
nych, na których posypałyby się tylko 
prześladow ania — wieiu mogłoby to ży­
ciem  przypłacić. Komuniści o wystawio­
nych przez nas żądaniach naw et słyszeć 
n ie  chcieli, pertrak tacji nie chcieli dopro­
w adzić do końca, ba, przychodzili na po­
siedzenia Sekr. Centr. z rozkazem cd swo­
jej partji, aby 13 b. m. strajk  bez względu 
na przygotowanie się rozpoczął. Rozesłali 
gońców jeszcze przed uchwalą Sekretarja- 
tu C entralnego, podszywając się pod jego 
firm ę, ażeby wywołać 13 października 
stra jk . Piętn ujemy tę podstępną, n iesu ­
m ien n ą  politykę kom unistów.

O becnie  — na dom aganie się posłów 
Socjalistycznych— Rząd zgodził się wstrzy­
m ać  r e p re s je  w s tosunku  do służby  fol­
w arczne j,  p rzystąpić  do zw alniania adm i­
n is tracy jn ie  a resz tow anych  i wznowić ro­
k o w an ia  pomiędzy Związkiem Zaw. robo­
tników rolnych a obszarnikam i.

Mimo to komuniści nadal chcą prow a­
dzić strajk , ponieważ im chodzi nie o uzy­
skanie celów tego strajku  lecz o ciagly 
zamęt. Dlatego też n ‘e słuchajcie komu­
nistów. Dnia 20 października — w ponie-

IJdziałek  —  praca na folw arkach ma się 
rozpocząć w szędzie: zanrotestcw alism v

przeciw ko krzywdom nas7vm. pokazał iś- 
v silę, teraz dalszy s tra jk  byłby bezcelo­
wym.

Wzywamy W as do solidarności orga- 
izacyjnej i ufności do Związku Zawodo­
wego i mężów zaufania-, k trrzv  na nowo 
rzvstepuin do rokow ań i nie zarcm nn o 

iczcm coby zagw arantow ało zwycięstwo 
naszej spraw ie, a cdy zajdzie potrzeba — 
Odwołają się do Was.

JCpyyąrzysze! .Wielkie czasy zbliżają

się, do których musimy się przygotować 
wzmacnianiem organizacji, szerzeuleiu 
świadom ości klasow ej i czujną obroną 
swoich praw. Stańcie wszyscy pod naszym 
sztandarem .

Niech żyje Zw. Zaw. Robotników Rol­
nych 1

Niech żyje w alka robotnicza!
Niech żyje Polska socjalistyczna!
Przew odniczący Rady Głównej Zw. 

Zaw. Rob. rolnych
J. K wapiński.

Z.: sek retarza  M. Nowicki.
W arszaw a, 18 października 1919 r.

O w archclskiej, anarchistycznej robo­
cie kom unistów w Związku świadczy na- 
stępujący dokum ent:

Związek Zawodowy 
Uo hutnik ów Kulał ch 

okręg W] oclu w sko- 
Nie&zawaLL

Do Oddziała Powiatowego 
Z w iązku Zaw. Rob Rolnych 

w Kule.

Z polecenia S ek re ta rja tu  Centralnego 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych w W arszawie ko­
m unikujem y Warn, że przedstaw ione żą­
dania zostały odrzucone przez Związek 
Ziem ian, wobec czego S ek re ta rja t C entral­
ny w W arszawie prok lam uje s tra jk  od. dm, 
13 b. m 1919 r. (

O kręg W łocławsko - N iesrow ski p ro ­
klam uje strajk  z da. i-ŁX na ló/X 19 r. 
Pożądanem  byłoby, by okręg Kolski pro- 
klamowuł jednocześnie.

"Włocławek. da. 12/X 19 r.
(podpis).

Z tego dokum enfu wynika, że komu­
niści usiłowali wywołać strajk  już i3-go 
za pomocą lalszerstw a, powołując się na 
połecerre S ekre tarja tu  Centralnego. Tym­
czasem S ekre ta rja t C entralny żadnego ta­
kiego polecenia n ie daw ali *

i -

S trajk  robotników  rolnych kończy się 
w poniedziałek. Nie złamały go prześla­
dow ania, nie przerw ała go orgja policyj- 
no - wojskowych represy j, którem i się po­
pisały nasze m łode władze państwowe z 
wytrawsioecią starych doświadczonych po­
gromców ruchu robotniczego. Nieudolny 
we wszelkich innych dziedzinach —  rząd 
nasz w tej dziedzinie „państwowo twor- 
czej“ przejaw ił zdolności niepow szednie. 
W prawdzie nie uczynił wszystkiego, cze­
go od niego dom agali się zwolennicy p ra­
wicowej „Czrezw yczajki“. Tych panów 
zadowoliłby tylko Murawjew - W ieszatiel. 
Dla m ającej takie ideały endecji prześla­
dowań jeszcze było za mało. Ale każdy 
człowiek bezstronny przyzna, że rząd „fa­
chowy" przynajm niej w dziedzinie re p re ­
syj —  okazał s i |  fachowcem,

Ale nie rep res je  wywołały koniec 
s tra jku  po trzydniowem trw aniu. S trajk  
ciągle rósł i wzmacniał się. S trajk  rozlał 
się po kraju  szeroką falą i ta fola p rzed ar­
łaby się dalej przez wszelkie tamy i p rze­
szkody.

Dlaczegóż Zw iązek zawodowy po 
trzech dniach stra jk  zakończył? Dłaicgo. 
że wogóle stra jku  by nic było, gdyby Rząd 
w sposób n.’czem nie uspru; wiedli w ioay 
nic zerwał rek  owa ń.

Podkreślił im y  już k ilkak ro tn ie , że 
komuniści parli do s t r a jk i  wszelkiemi 
sposobami. Lecz to im się nie udaw ało: 
m tts'eli z wściekłością w sercu zgodzić się 
na dregę układów. I ta droga doprow a­
dziłaby do celu, gdyby nie prow okacja en ­
decka w Sejm ie, nie zakulisow e oddziały­
wanie na Rząd ze strony reakcji, n ie zer­
wanie rokow ań przez wice-m inistra, p. Be­
ka, pod wpływem tej reakcji. Może roz­

strzygającym czynnikiem w tern, że rząd  
zerwał rottowenia, było stanowisko ludow­
ców, ich głosow anie za wnioskiem  p. Ulą* 
bińskiego.

Po zerw aniu rokow ań s tra jk  tm ts’al 
wybuchnąć. Ale eh arak ier jego mógł być 
tytko protestacyjny. Była to odpowiedź na 
zerw anie rokow ań, było to zbiorow e wy­
stąpienie masy robotników rolnych celem 
zadokum entow ania, że nie pozwolą żądań 
swoich lekceważyć, nie pozwolą ich „od­
rzucać" przez zryw anie układów. >

Związek zawodowy nie stawia! żądail 
ekonomicznych, staw iał wyłącznie żądania 
natury  m oralnej, obyw atelskiej i organiza­
cyjnej. Z natury  rzeczy tego rodzaju żą­
dania mogą być przeprow adzone tylko na 
drodze rokow ań. Gdyby Rząd i obszar- 
nictwo odrazu odrzuciły te zadania — 
strajk  by wybuchnął i trw ał, dopóki Rząd l 
obszam iclw o nie zrobiłby takich ustępstw , 
któreby pozwoliły go przerw ać. Gdyby 
Rząd n ie zerwał w ostatn iej chwili ukła­
dów, stra jku  by wogóle nie było. Gdyby 
Rzad teraz, po wybuchu strajku , nie zgo­
dził się na pew ne minimum żądań ł nie 
przyrzekł powrócić na drogę rokowań —  
stra jk  by trwał z n iesłabnącą siła. Co wię­
cej, w razie  potrzeby, w razie lcrjvec7.no- 
ści przyjścia m u z pomocą — P. P. S. pro­
klam owałaby, zgodnie " z zapowiedzią, 
strajk  powszechny.

Nie było jednak  powodu przedłużać 
strajku - protestu z chwilą, gdy Rzatl zobo­
wiązał sie zaniechać represy j przeciwko 
Związkowi i robotn 'kom  rolnym i ciągnąć 
dalej n ’ć rokow ań co do żądań zawodowo- 
organizacyjnych.

Z tą chwilą zadanie s tra jk u  było tf- 
khóęzone. JJfpraw dzie . m ożąaby powie-



„ R O B O T N I K * 1, n i e d z i e l a ,  10 października 1919 r.' Ptt a«z .

dzieć: a czy Rządowi, czy starostom  i t  p. 
m ożna wierzyć, że układu dotrzym ają? Na 
to odpow iem y: a czy d łuższe trwanie straj­
ku  daje pod tyra w zględem  rękojm ię?  
Przypuśćm y, że Rząd np. po dwóch tygo­
dniach strajku dałby w iększe, n iż  dziś 
przyrzeczenia. Czyż n ie mógłby ich póź­
n iej cofnąć albo w ykręcać się  od ich sp e ł­
n ien ia ?

Jedyną praw dziw ą rękojm ią poszano­
w ania praw robotników rolnych ze strony  
w ładz i obszarników  jest wytrwała, czujna 
obrona tych praw przez Zw iązek zaw odo­
w y  i przez organizację polityczną proletar­
ia tu .

Z w iązek m usi s ię  rozwinąć, m usi upo­
rządkować sw oją organizację, m usi się  stać 
w ew nętrzn ie  zwartym, m usi pogłęb ić świa-

ganizacyjnej s ilę  tę rozwinąć i  zm usić i 
w ładze, i obszarników  do szanow ania  
praw robotników  rolnych i  ich organizacji.

W zywam y robotaików  rolny cii, wzy­
wamy w szystk ie nasze organizacje partyj­
ne, aby sta ły  na straży praw  proletariatu  
.viejskiego.

I burżuaira, i kom uniści wr rozczula­
jącej zgodzie w idzieli w strajku rolnym  
„początek rewolucji*1. Teraz —  gdy ta ich  
fantazja okazała s ię  głupim  urojeniom  —  
będą krzyczet.. że strajk poniósł porażkę. 
W rzeczyw istości poniosły  porażkę n ik­
czem ne wym ysły reakcji i ob łędne intry­
gi kom unistów. W tym zak resie , w jakim  
strajk był konieczny —  odpow iedział on 
najzupełniej sw em u zadaniu.

Rewolucji n ie  w yw ołuje się  sztucznie,
t n u i i  n i ,  il i u o i  ttt* • i i • • • i »

dom  ość swych członków  -  a wtedy za- n ,e  ona na w ezw anie am zaklę-
. . •  _ . _ J  1*10, rv tix  r t i n o a  t m m i  / i t m  i n f r i r n r  u h
Idrży ta ręka, która by śm iała odebrać ro­
botnikow i rolnem u, co zdobył strajkiem  
r^ub układam i.
I  Strajk robotników  rolnych' był św ia­
dectw em  siły Związku —  pokazał on, że 
gdy zajdzie potrzeba, ci „analfabeci", po­
gardzani przez obszarników , ci fornale, 
doniednw na zupełn ie n iezorganizow anl, w 
całym  kraju um ieją stanąć na w ezw aaie  
%wej organizacji.

J e m  trzeba w  codziennej pracy or­

c ie , n ie  m oże być w ynikiem  intrygi lub  
ow ocem  dem agogicznych frazesów . Lecz 
kiedy pojawią s ię  „znaki na ziem i i na 
n ieb ie11, że Rewolucja dojrzewa —  praw­
dziwa Rewolucja, nie rozruch, n ie tumult, 
n ie  w yprow adzanie bezbronnych tłum ów  
pod paszcze armat —  że jest i możność i 
konieczność prze® przewrót iść do twór­
czej pracy, że n ie  runie od w strząśnienia  
gmach n iepodległej zjednoczonej P olski —  
wtedy b ęd zie  m ożna iść  w prost do Rewo­
lucji.

Trzeci

nej nie posiadają, zostawili oświetlenie dziar 
ifliiuści związków robotniczych komu innemu,

A. P , 4

Jji ą ii gim

Pomimo niesłychanych represji fala straj- 
SEowa wzbiera, Rozgoryczenie popycha służ­
bę folwarczną do robienia uajpueróżuorod- 
niejszych wynalazków, zmierzających do obro­
ny delegatów. W poszczególnych powiatach 
służba się gromadzi i chodzi po wsiach, nie 
rozchodząc się nawet na noc. Gdzieindziej k il­
kudziesięciu fornali ładuje się ua samochód, 
gdzie się znajduje delegat i w ten sposób unie- 
jSnoiliwia wywiezienie go. Policja hula. Wuj­
c io  natomiast niechętnie wykonuje rozkazy 
komendy: widać, te  żołnierze rozumieją, i i  w 
Innych okolicach w podobny sposób znęcają 
kię nad i«h rodzinami.
* W Kutnowskieiu żandarmi rozklejają o- 
ifezwy „żółtych*1 związków, zdzierając nasze. 
Komisarz My emski rozpuścił pogłoskę, że u T. 
AYardy znaleziono 50,000 mk. i odezwy z Rosji, 
czy Niemiec. Służba nie naje się podejść i 
Strajk trwa w pełni rozwoju.
| W Łęczycki cm strajk nie objął całego po­
wiatu — w każdim  rucie połowa folwarków 
stoi.
i. Grójeckie, pomimo aresztowania zarządu,
tylko pod przymusem wraca chwilowo do pra­
cy, gdy siła zbrojna usuwa się, strajk rozpoczy­
na się nanowo.
: YV Lubclsiciyźole strajk w całej pełni. Nie
Aresztowano nikogo.
* W Koniiisko-Sliipcakirm aresztowano 3 ch 
ludzi. W Wloda Kikiem przeprowadzono rewi­

zję w  związku, ale go n ie zamknięto. Pijani 
żołnierze po wsiach koibują i zmuszają do ro­
boty, bez rezultatów.

WM akowskiem aresztowano cały zarząd 
jeszcze w przedmiocie strajku. Mimo to straj­
kujący nie ustępują.

IV Bilgorajskicm aresztowano Jóźwłaka. Py­
tającej o  powody służbie starosta powiedział, 
ża zdusi Se>kr. Centralny.

Suchaczewskie strajkuje w  pełni, pomimo 
27 aresztowanych.

W Kątach pobito W iśniewskiego, w  Szy­
manowie <zuś Kerdego. Tu władze groziły are­
sztowaniem całego zarządu. Do samego Socha­
czewa zjechało 12,000 fornali i gospodarzy. 
Chodzą gromado mi — policja bezsilna.

W paw. Warszawskim nadal odbywają się 
urgje rapresyj.

W Krasno - Woli kilku fornali zbito do U- 

traty świadomości; jeden z nich nawet ogłuchł.

W Częstochowie dnia 16 b. m. o godz. 2 ej 
popołudniu został arosetewnay zarząd oddzia-

Otrzymaliśmy list następujący:
Niniejszym komunikuję wam fakt następ 

pujący: W dniu 7 b m. komisja rozjemcza vf 
Grodzisku rozpatrywała sprawę o wydalanie 
Jana Turkowskiego z powodu nieposiuszea* 
s t . wobec p. Nikołaja Musorowa, właściciela 
majątku Bieniewo, gin. Pass. Orzeczenie Ko-, 
misji rozjemczej brzmiało: zobowiązać p. Mu-" 
sorowa do przyjęcia z powrotem do pracy Ja­
na Turkowskiego i do wypłacenia mu należnej 
reszty pensji i ordynarji. Turkowski natomiast 
zobowiązany został do zapłacenia 25 mk. kary 
na rzecz szpitala, oo też w diniu 8 b. m. uczynił 
i otrzymał na to kwit z kasy starostwa. Gdy vr 
dniu 8 i 9 b. m. Turkowski zwrócił się do p. 
Mu sorowa o przyjęcie z powrotem do pracy, 
p. M. powiedział: „kto Wam przysądził, ta 
idźcie do niego, niech wam da robotę*1 i Tur­
kowskiego do pracy nie przyjął. T. wobec te­
go zwrócił sprawę znowu do Komisji rozjem­
czej, która ma się  zebrać dopiero w dniu 15 
listopada.

Inny fakt. Właścicielka majątku Opypy, 
gm. MIochów, p. hr. Czosnowska wydaliła za 
strajk oalą służbę, t. j. sześć rodzin. Sprawę 
skierowano do komisji rozjemczej, która w d. 
20 sierpnia orzekła dosłownie: „zobowiązać p. 
hr. Czosnowską przyjąć z powrotem wszyst­
kich wydalonych i wydać im ordynację i pen­
sje11. Pani Czosnowska orzeczenia komisji roz- 
iemczej wykonać n ie chce, zaznaczając, że są 
lo sądy partyjne. Wobec tego sprawę skiero­
wano do sądu pokoju w Grodzisku dla wyda­
nia nakazu wykonawczego komornikowi. Sąd 
nokoju, dopatrzywszy się  pewnych braków 
hvrmslnych, z powodu których orzeczenia kó- 
misji rozjemczej wykonane być nie mogą, na 
noeiedizeniu w dniu 9 b. m. postanowił sprawę 
całą uchylić. Sprawę znów oddać trzeba da 
komisji rozjemczej, która braki formalne dô  
pełni, — aż w dniu 15 listopada! — później 
znów do sądu i tak dookoła. Tymczasem tu-, 
lnie głodni i bosi muszą czekać na oddanie nu  
sprawiedliwości.

Edward Pietrzak.
Grodzisk, 17 października.

„Słowa o
Stefana Żerom skiego.

„Słowo o Baudos»ie“ pisane było w gro­
tu Zw. zaw. rob. roi., jak również liczni dele- dniu 1907 r. Niedola .robotnika rolnego w u-
guis.

W Kaliszu dnia 14 b. m. aresztowano in­
struktora Związku, riazr.jutrz uwięziono cały 
zarząd Związku, 9ldacający się z towarzyszy: 
Chlebosza, Kwapińskiej, Richtera i  Malinow­
skiego.

Srcga, jaką kroczy 2iemiańsh’o nasze.
i P o l tym tytułem * kół niepartyjnych 

ofrzymujerny nast. artykuł:
5 Związek Ziemian wydał św ięto w  apra- 
rwled ziatalności Zw. rob. rolnych „oświadcze­
ni e“, które drogą roznoszenia po prywatnych 
mieszkaniach dostaje się do rąk mieszkań­
ców miasta Warszawy.
| „Oświadczenie11 to, mające widoczny cel: 
zniesław ienie Związku rob. rolnych, całkowi­
c ie  chybiło, gdyż po za całym szeregiem drob­
nych, nic nieznaczących faktów, jako to: iż 
gdzieś tam Zw. rob. rolnych zwrócił się aa 
piśm ie do Zw. ziemian z żądaniem wydawa­
nia w ciągu letnich miesięcy owoców dla służ­
by (Horendun:!), albo: i i  prreowano, zamiast 
•od świtu od godz. 8 rano, lub: ktoś gdzieś po­
wiedział: „Chcemy zaprowadzić porządek ta­
i ł ,  jak w Rosji*1 — nic konkretnego and rze­
czow ego w sobie nie zawiera. Dowodzenie zaś, 
l i  Związek rob. roln., pertraktujący o dodanie 
jednego korca żyta, zamiast ofiarowywanych 
£00 mk., proteguje szmugiel i pokątne pędze­
n ie  wódki, jak i to, te namawia do próżnowa­
nia ł fałszywego świadczenia, jest twierdze­
niem  golostownem, nie opartem na indnyrh 
dowodach. Wogóle nad całem tem „oświad­
czeniem*1 motnaby przejść do porządku dzien­
nego, gdyby nie pewne tam rzeczy, które obu­
rzają. Czytamy: „Związek dąży do rozwiąza­
nia Sejmu f walki z rządem !. A któż wypo­
wiedział się w ostrej formie przeciwko n- 
chwale sejmowej w kwestji reformy rolnej?
Wszak wszyscy mają znamienną treść uchwa- 
ily zjazdu ziemian, wyraźnie nawołującą do 
nieposłuszeństwa i wypowiadającą walkę rzą­

d o w i. Agitowanie zaś mieszczaństwa, za po­
mocą rozdawania po mieszkaniach drukowa­

lnych papierków, jest ze strony panów ziemian 
bardzo ryzykowną eskapadą, gJyi papierki 
te nw?ą zabiedzić do mieszkań nędzarzy war- 

R a w sk ich , którzy noszą w sobie na całe życie J e * »  fakt, pon.iej z a m o c z o n y  Z rmi
.pam ięć gościny, ofiarowanej lęh dzieciom, ***
ipodczas ciężkiej okupacji niemieckiej. Gdy w 
.czasie wojny Rada Główna Opiek, zwróciła się 
idio ogółu obywateli wiejskich w kwestji rato­
w a n ia  dziatwy miejskiej, stanęło do apelu z 
całego Królestwa aż siodnziu dobrodziejów, 
któr-y ofiarowali się taniej mleko sprzeda­
wać. Inni wzięli dzieci do siebie. I cóż z temt 
Biedne mi ofiarami „dobroczynność:11 naszych

stwę najokropniejszej nędzy. Umieszczano je 
ccłemi partjami po nędznych komórkach, jak 
bydło, a nawet g o rej. Fakty te są powszech­
nie wszystkim znane. „Gazeta Polska11 poru­
szała tę sprawę niejednokrotnie. Niech jaka 
humanitarna instytucja przedsięweźmie au- 
kietę w sprawie wysyłania dzieci do obywa­
teli na wieś, a społeczeństwo przekona i do­
wie się rzeczy strasznych, budzących przera­
żenie i zgrozę. Za zbrodnie, popełniane ua 
dzieciach, ziemianie nasi będą musieli zdać 
rachunek przed społeczeństwem. Cii sami 
ziemianie, którzy dowodzą, iż Związek rob. 
roln. to sami złodzieje t ludzie najgorszych 
instynktów. A któż was, szanowni obywatele 
ziemianie, sądzić będzie za gościnę, udziela­
ną dzieciom naszym, powracającym w łachma­
nach, obsypanych robactwem 1 pokrytych ra  
nami od świerzby t szkorbutu? Wy dziś zwra­
cacie się dio nas, abyśmy sądzili działalność 
Zw. rob. rolnych w stosunku do tych, którzy 
nigdy i nkzem nie ujawnili chęci złagodzenia 
w czernic O'! wiek losu nieszczęśMwego wyzyski­
wanego robotnika rolnego. Dobrze było, gdy 
robotnik rolny pracowni od świtu do nocy za 
nędzne wynagrodzenie, żył i mieszka! jak by- 
P e  w no-rae, czworakami zwanej, chodził w 
łachmanach, a dzieci jego bez, koszul, bo tia 
to go nie było stać, lecz gdy ten robotnik, 
wiedząc, iż obywatel, sprzedający po paskar­
skich cenach, zrobił na wojnie miljony, żąda 
za swoją pracę pewnych ofiar, podnosi się 
gwałt, nazywający jego słuszne żądania „boi- 
seewizmem^.ChełePbyśimy usłyszeć,co obywa 
tele ziemianie zrobili samorzutnie, bez presji 
i nacisku, wywieranego na nich, dla oświaty 
robotnika rolnego, dla podniesienia go morał 
nego t materjalnego, a potem dntrero bodzie­
my czytali ich „oświadczenia". O wielkiem u- 
spolecznieniu naszych ztomian świadczy jeszr

Ziomia- 
w

Warszawie, w i'czbie 600, no. wezwanie obec­
nego tam generała Hallera do ofiar na r»e«i 
armji, złożyli 6.080 (sześć tysięcy) marek'! 
Zaiste, ofiara kolosalna. Ziemianina naszego 
stać aż na 10 mk. dla wojska, któremu każe 
się jednocześnie waW yć bez koń<*a. Dowód to 

, wvniovmy. Jak w iele spodziewać *ię można 
i dla kraju od większych posiadaczy wiejskich

ziemian ale dzlsto? Ze zgroza o tern wspom- Zaiste, byłoby lepiej, aby atomie.nie n w ł któ- 
nieć należy. Wzięte dzi-ocl oddane były na p a -ln y  poea id eą • robienia pioiuędzy Ładnej ta-

iworze tym stola się symbolem niedoli wszy-! 
stkich w Polsce ludzi pracujących i cierpią-, 
cych. W owym czasie panowie obszarnicy —* 
przy pomocy rządu carskiego — odnieśli 
świetne nad robotnikiem rolnym zwycięstwo. 
Od tego czasu robotnik rolny milczał spętany.; 
Ocknął się dopiero gdy w 1’olsce niepodległej' 
Rząd ludowy uznał jego prawo i dal mu wolej 
ność organizacji. W obronie swojej organizato 
cj-i wystąpił teraz robotnik rolny.

W czasie tym warto przypomnieć, co pi­
sa! Żeromski w 1907 r„ warto przytoczyć u-, 
rywelr, piętnujący niby rozpaloneo żelazem  
nasze obszarnictwo.

Zaledwie rok upłynął od owej chwili,
gdy panow ie dziedzice w „pszennym  kra­
ju1, w p ięknej ziem i lu b elsk iej zjechali si® 
w ielką grom adą w wiekopom nym  grodzie  
Lublinie. G łęboko, w tajem nicy radzić 
poczęli nad tera, jak, w  jaki sposób ode­
brać drobną podw yżkę parobczańskiej 
płacy, którą byli parobcy w lec ie  na pa­
nach zmową wym ogli. Nałożyli na s ieb ie  
panow ie dziedzice n iem ały podatek od  
włóki dla złam ania solidarności parobków ,

„Zastaw s ię , a postaw się  t“ >,
K tokolw iek do zmowy ucho podaw ał, 

dostał od dziedzica znaczek sekretny, cy­
ferkę na książce służbow ej, herb n ow ego  
nadania. A każdy laki herbow y wyrzuco­
ny został ze służby na zim ę. Z książką  
sw ą, oznaczoną tajnym, niewiadomymi nul 
herbem  szed ł bd dworu dc dworu, szuka­
jąc pracy, dachu nad głow ą, czw oracznego  
chlewa, w klórym by jego dzieci barłóg  
m ieć m ogły i ciep ło  zim ow ego sm rodu. 
Lecz w szędzie go wyszczuwano za bramę* 
Śmiech go ścigał. W szystkiem i drogam i 
peze^cj krainy, ślicznej ziem i lu b elsk iej 
snuły s ię  kom panje głodnych wygnańców,

W  laką form ę, w taką „cnotę11 i w ta­
kie „prawo*1 —  odlała s ię  nasza wola w 
tych dniach pow iew u sw obody. Mądrzy, 
są polscy panow ie.

Z upełne jest ich zw ycięstw o. Złama­
li solidarność zm owy ku podw yższeniu  
płacy o parę rubli na rok, o parę korcy 
ziarna na życie, o krótszy dzień roboczy
  odtrącili I w deptali w ziem ię żądania
ochrony dla dz?eci, lep szego  traktowania 
dla s ie b ie , lep-szego chlew a na legow isko, 
G łęboki rozum panów  w szvstko w tem 
d zie le  „naródow em 11 przew idział. W rócił 
się  parobek  złam any do ich kolan. Tadl 
do nóg pańskich. Znowu m usiał przyszwę 
buła ucałować. Jęcząc, b łagał, żeby ec 
znowu na daw nem  praw ie do k ieraft 
wziąć za p iace. jaką dać raczy dłoń pań­
ska I żeby m-W  w  czworacznym barlogr 
itiifileeć legowisiko.

N iesie  tera® na b sracłi schyteuyci 
"buchą, okrutna, ciem ną *wn zem stę. Y» 
duszy d£w l$a ' a lew j-pow lodzltny  c ię ła j
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T71e £ sa -to  potęga; potęgra—to  wiedza.
IfiI i t i e d s i e f ę  IO » g o  p a ź d z i e r n i k a  o  g o d z ,  K -e j  r a n o  odbędą

się dwa wiece oświatowe, zorganizowane przez Centralny Wydział Kultnralno-Oświato- 
wy łącznie z dzielnicami P* P» S.

W P r o m en a d sia  na Mokotowie przemawiać bądą tew* prof* K eryng;  
Siw ak i Zy&munt*

|@a W o n i e j  4 4 —ic w . p o s e ł  E*arlicki, C hm ieSeńska i Efertz*
Wejście bezpłatne.

Bprawy przegi anej, kamień źamowy. Bo 
to on dźwiga teraz ciężar sprawy przegra­
nej I Dla niego, parjasa obdzieranego ze 
ezinat, pozbawionego prawa do nauki, 
autonomiczna wolność — to przecie nic in­
nego, tylko dostateczny kawaiek chleba, 
krótszy dzień pracy, szacunek dla jego 
człowieczeństwa, wyższa zapłata za pracę 
l prawo do oświaty.

Kiedyż kłamstwo nasze uzna tę praw-
<łę?

W głuche’ nocy swego tułactwn po 
Slalekości dróg, na skutek bezrozumnej 
zemsty dźwiga! bandos kamień Żarnowy, 
przytłaczający serce. Szaloną z rozpaczy 
dłonią, ze straszliwie skulecznem prze­
kleństwem cisnął go na środku drogi.

I potknęło się o kamień ten Szczęście 
polskie, Ojczyzna nasza.
m  m . .  W I »

Ma marginesie.
Odezwa.

Rodacy i rodaczki, obywatele i oby watelki, 
towarzysze i towarzyszki!

Myli się ten, kto sądzi, że zbrojny czyn 
6-go sierpnia 1914 roku sprawił, że Ojczyzna 
po półtorawiekowej niewoli odzyskała Nie­
podległość.

Jeszcze bardziej błądzi ten, kto mniema, 
jte krew polska, ofiarnie przelana na wszyst­
kich niemal pobojowiskach wojny światowej, 
przywróciła Ojczyźnie utraconą Wolność.

* Jeśli mamy obecnie Polskę Niepodległą 1 
Zjednoczoną, jeśli Śląsk Górny i Śląsk Cie­
szyński zostały wcielono do Rzeczypospolitej, 
jeśli naszych praw do Galicji Wschodniej nikt 
nie kwestjoauje, jeśli Gdańsk jest niepodziel­
nym portem polskim — to wszystkie zdobycie 
te zawdzięczamy jedynie i wyłącznie długiej i 
mozolnej pracy dyplomatycznej jednego męża 
iwe wszystkich niemal stolicach Europy, Azji, 
Afryki, Ameryki i AustrałjŁ oraz jego zabie­
gom i zachodom we wszystkich przedpokojach 
jnini sterjalnych.

Musimy sobie tedy raz uprzytomnić, komu 
HłBzystkie te zdobycze do zawdzięczania, komu 
Naród ma błogosławić, że ziściły się „marzenia 
naszych ojców i dziadów" i czyje imię ma być 
po wieczne czasy ałotemi zgłoskami wyryte w 
sercu każdego Polaka i na kartach dziejów Na- 
/Todu.

Odrzućmy raz na zawsze wszelkie zaśle­
pienie partyjne 1, spoglądając prawdzie śmiało 
w oczy, powiednmy:

Czyje imię, jeśli nie Romana Dmowskiego!
Kfco, jeśli nie on dla Narodu narażał „bea 

aslrzeżeń" swoje zdrowie u Cubata, Donona 
Miedwiedia; kto dla dobra Sprawy całował 

gię z Puryszki swiczem (brrrl); komu, jeśli nie 
jemu zawdzięczamy, że imię Polski rozbrzmie­
wa obecnie aa obu półkulach 1 aajkulturalniej- 
eze narody jeden przez drugiego ubiegają się 
m składaniu nam hołdu przez komisje śledcze?

Za tyle tedy niespożytych zasług w gło­
wach „najlepszych" synów Ojczyzny zrodziła 
się myśl uczczenia tego „z najlepszych najlep- 
ezego" darem trwalej wartości w postaci ma­
jątku ziemskiego (w przededniu reformy rol­
nej).

Inicjatywa wyszła * Poznańskiego, z tej 
części naszego kraju, gdzie rodzą się najgen­
ialniejsze pomysły.

Tam wielcy panowie, jak owe „bajeczne 
fcórawie", co to „każdy ptak chłopcu jedno pi A 
ro rzucił", tak obszarnicy poznańscy na dar 
narodowy wT miarę sil i chęci bądź włókę, bądź 
po kilka morgów ofiarować mają, z czego wca­
le ładny folwarozek dla wielkiego męża się 
*klei.

Nas, proletarjnszy, nie stać na włóki, ani 
nawet na morgi. Ale nie pozwolimy się wy­
przedzić nikomu w składaniu dowodów czci 
dla tego, kto stworzył „nowoczesnego Polaka", 
i jeśli nie możemy się zdobyć .na włóki i mor­
gi, to ofiarujmy przynajmniej po pręcie.

A zatem, pręty dla opatrznościowego mę- 
fta stanu!..,

Przep. Roman Boski.

Rocznica Rządu Robotniczo - Włościań­
skiego.

W  piątek 7-go listopada przypada ro- 
sznica powstania Rządu Lubelskiego. Fakt 
rewolucyjnego objęcia władzy przez re­
prezentantów ludu pracującego posiada 
joniosłe znaczenie w historji naszego ru- 
;hu. Wzywamy przeto organizacje partyj- 
ie do zorganizowania w dniu 7, 8 lub 9 
istopada akademji, zebrań lub wieców, 
joświęcooych rocznicy listopadowego prze-

galltjlt, Ras ja i ) t a y .
Ostatnie wypadki w krajach nadbałtyckich 

jeszcze bardziej zaostrzyły sprawę przyszłości 
Rosji. Nie ulega wątpliwości, że sptrzymierże­
nie wojsk von der Goltza z wojskami rosyj- 
skiemi Rermotnta jest rozpaczliwą próbą jua- 
krów i haronów bałtyckich, oraz ich carskich 
przyjaciół odbudowy dawnej Rosji i dawnych 
Niemiec. Zarówno rząd niemiecki, jak też 
przedstawiciele Kołczaka wyrzekają się wszel­
kiej wspólnoty z aferą bałtycką, Nosko nazwał 
samozwańcze wystąpienieBischoffa zdradą, Ju- 
deuicz podobno pozbawił praw Bermonta — 
nie przeszkadza to jednak temuż Noskemu u- 
sprawiedliwiać von der Goltza, a awanturni­
czym Bermontoro i Biscboffom podszywać się 
pod solidniejszą firmę reakcyjną Denikina - 
Judenicza.

Francja i Anglja niejednolicie traktują 
sprawę bałtycką. Pierwsza, zaniepokojona o 
wzrost militaryzmu pruskiego i ekspansję pru­
ską na Wschodzie, zarzuciła, zdaje się, dotych­
czasowe niezdecydowane stanowisko w st>  
sunku do państewek bałtyckich: jeżeli Niemcy 
miałyby opanować Bałtyk, to warto bea namy­
słu poświęcić wolność małych narodów bałtyc­
kich na rzecz wielkiej „odnowionej" Rosji. 
Między potężnemi Niemcami a wielką Rosją — 
Francja, oczywiście, niedługo się waha. To też 
„Temps" domaga się od koalicji, aby nie czy­
nić państwom bałtyckim nieziszczaLnych obiet­
nic niepodległości „całkowitej", lecz wcieiić 
je do wielkiej Rosji, nie mogącej się obyć be® 
morza Bałtyckiego, gwarantując państewkom 
wspomnianym autonomję w granicach Rosji. 
Ze smutkiem jednak stwierdza fen sam pół- 
unzędowy organ francuski, te zagadkowa poli­
tyka Anglji Innym idzie torem. Istotnie, zdaje 
się, że Anglja, która decydującą odgrywa rolę 
w polityce bliższego i dalszego Wschodu, od­
różnia między Bermtmłem a Judeniczem. 
Pierwszego traktuje, jako sojusznika Niemiec, 
a więc jako wroga, uznaje za to Ljzonowa, po­
zostającego pod rozkazami Judenicza i popiera 
go. Zamiarem Anglji, według „Tempsa" było­
by utworzenie federacji niepodległych państw: 
Finlandii, Łotwy, Estonji i Litwy. Federacja ta 
pozostałaby, oczywista, w zależności ekono­
miczno - gospodarczej od protektoratu angiel­
skiego. Na rzecz tego zamiaru przemawiałaby 
okoliczność, że Anglja udzieliła ostatnio kredy­
tu 10 miij. Estonji, że uznała niepodległość Li­
twy i że musi wobec skłonności państw bał­
tyckich do zawarcia pokoju ewent. rozejmu z 
bolszewikami — przeciwstawić równoważnik 
ze swej strony.

Polityka Anglji, aczkolwiek w jej własnym 
prowadzona interesie, musi znaleźć poparcie 
Polski. Ubolewać należy, że nie Polska była 
inicjatorką federacji państw nadbałtyckich. 
Ślepota naszych oficjalnych i samozwańczych 
dyplomatów paryskich, idących na pasku reak­

cji francuskiej, znowu smutne wydała owoce. 
Uznanie Estonji przez rząd nasz wyrażone ao- 
stało w formie tak bojailiwej i wstydliwej, 
jakgdyby ten bał się nagany ze strony p. Pi- 
chona, a nawet p. Dmowskiego. A ciem są gor­
sze od Estonji — Łotwa, Finland ja i Litwa? 
Gdzie jest wogółe jakaś inicjatywa ze strony 
naszej polityki zagranicznej, jakaś samodzielna 
koncepcja stosunku do państw ościennych. O 
ule wszystkie inne nasze fachowe ministerja 
wyróżniają się nieudolnością i partactwem, o 
tyle ministerjum sprw zagranicznych jest fa­
chowo - nieistniejącem. Słyszymy wciąż, jęki 
jest stan polityki zagranicznej, co się robi w 
Londynie, Paryżu, a nie słyszeliśmy ani razu, 
aby rząd nasz wystawił program własny, aby 
powiedział czego chce i do czego dąży na 
Wschodzie, jaki jest stosunek jego do państw 
sąsiednich, do koalicji, do dalszej wojny z Ro­
sją.

Polska prasa burżoezyjna zawrzała z ob*- 
nzenia, gdy dowiedziała się, że w komisji sej­
mowej podniesiono sprawę pokoju, lub tylko 
rozejmu z bolszewikami. „Byłoby to czemś po* 
twornem" — woła „Kurjer Pairanny", a sekun­
duje mu „Dwugroszówka". A jednocześnie 
prasa ta zaleca interwencję w prowincjach 
bałtyckich. Niewiadomo, czy interwencja taka 
byłaby w guście Anglji, bez której zezwolenia 
rząd nas®-nie zrobiłby kroku. Nie możemy ®o- 
bie wyobrazić, jak armja nasza, źle wyekwipo­
wana i zaopatrzone, miałaby jesocze jeden 
front wytworzyć, gdzie miałaby do czynienia z 
doskonale uzbrojoną armją niemiecką. Ale o- 
próc® tego uwzględnić trzeba tea jeszcze mo­
ment: Sytuacja w państwach bałtyckich Jest 
zupełnie niejasna, niewiadomo, czy wojska 
niemiecko • rosyjskie wycofają się na rozkaz 
Berlina, i pod naciskiem blokady, czy nie. Nie­
wyraźny jest też stosunek wojska tego do De­
nikina 1 Judenicza; formalnie ci ostatni wy­
rzekają się łączności z Bermontem i jego woj­
skami ze względu na współdziałanie tego osta­
tniego z Niemcami. W rzeczywistości jednak 
cele, do których zmierzają Berman Iowie, De- 
nikimowie i S-ka są jedne i te eame 1 nie na­
leży wątpić, że w razie powodzenia armij tych 
na północy 1 południu połączą się one w koń­
cu w bratnim uścisku. Przecież Jedni i drudzy 
wywiesili ca swym sztandarze hasto walki * 
bolszewikami.

Jakżeż mogłaby Polska, której wojska sto­
ją pod Dźwińskiem, prowadzić walkę proedw 
bolszewikom, a Jednocześnie przeciw wrogom 
bolszewików nad Bałtykiem? Czy Polska po 
to zdobyła wolność i stworzyła annję, aby ćwi­
czyć się w użyciu broui przy wszystkich nada­
rzających się sposobnościach? Cey mamy wciął 
rozpoczynać wo*ay, nie kończąc żadinej?

J. M. B orski

Rząd polaki do tej pory nie uznał nie­
podległości Eatonji i Łotwy, chociaż niepodle­
głość Estonji została uznanaą przez An- 
glję, Francję, Wiochy, Japonję, Szwecję, nie­
podległość zaś Łotwy przez Acglję i Japonję. 
Nasi kierownicy polityki zagranicznej pozo­
stali głusi na wilokrotaie ponawianą w tym 
kierunku prośbę ze strony rządów estońskiego
i łotewskiego. Dziś kiedy istnienie państewek 

nadbałtyckich poważnie zagrożoną jest prezz 
ni ©miecko-rosyjskie bandy Bermondta-Goltza, 
których celem nieulegającym dziś żadnej wąt­
pliwości już utrzymanie za wszelką cenę po­
mostu łączącego w przyszłości odbudowaną 
carską Rosję z odrestaurowanymi kaizerow- 
skirni Niemcami, uznanie przez nas prawa de 
samookreślenia się narodów bałtyckich zwią­
zanych z nami wspólnymi interesami i wspól­
nymi niebezpieczeństwami nie może ulec naj­
krótszej nawet zwłoce. Żądamy od naszego 
ministerjum spraw zagranicznych natychmia­
stowego wyraźnego oświadczenia w tej spra­
wie. Chcemy wiedzieć dlaczego do tej pory w 
stosunku do krajów bałtyckich prowadziliśmy 
politykę dwuznaczną i podejrzaną. Chcemy 
wiedzieć, jakie to względy, nie pozwalają nam 
wyraźnie poprzeć niepodległościowych dążeń 
bratnich nam ludów. Chcemy usłyszeć, przez 
wzgląd na jakie pakty i czyje zobowiązania 
idziemy ręka w rękę z Sazomowem, Kołeza- 
kiem i Judeniczem.

(Z depeszy, wysłanej prze® p. Skrzyńskie­
go do ministra spraw zagranicznych Republik’ 
Estońskiej, wynika, że rząd polski zdobył się 
tylko na uznanie konstytuanty estońskiej, ale 
■nie niepodległości Estonji. P. Skrzyński zapo­
wiada, że konferencja pokojowa ma dać „sta 
tut" Estonii — to znaczy pćprostu odkłada ure­
gulowanie sprawy estońskiej do chwili, kiedy

do spółki z Kołozakami i Detiikinami będzie 
rozstrzygała zagadnienia dawnego państwa ro­
syjskiego. A Polska klepie pacierz za panią 
matką - koalicją i czeka WTaz z nią na zwyclę- 
stwo dawnych carskich generałów. Oto nasza 
„samodzielność" w polityce zagranicznej. 
Przyp. Red.).

Chlaśnięcia.
Słówko pod adresem Beki.

...Nie, mój BekoL. Tyś dziecko i... Wróć się do
kołyski!—

Wdąż tylko robisz w spodnie, widzisz tylko
„spiski".

I rzucasz się w „Kurjerze‘f, pośród zębów
zgrzytu,

Przeciw tym, eo jedynie bronią swego bytu!— 
Nie odwracajże, Beli o mój, kota ogonem!— 
„Państwo" ni w pięć ni w dziewięć tu przez

cię wtrąconeml 
Więc się w swoim „państwowym" pohamuj

zapale:
Bo to przeciw paskowi „spiskują" „fornale"!— 
Istnieje, drogi Beko, pasek obszarniczy,
Co nie na lata, ale na wieki się liczył—
Dziś dopiero wrzód wyciąć ten mamy nadzie-

ję ! -
Pot, łzy, f otchłań krzywdy — to są jego

dzieje!—
Nie uśmiechają ci się te moje wywody?— 
(Ea, ty rwiesz się do „żubrów", jak ryba do

wody?)
A jednak w nich ujętym jest sena dziejów

„panów"!—
Tylko się, drogi Beko, bezstronnie zastanów I— 
„Parobcy" i „fornale" — to są ludzie wolni, 
Obywatele Polski, robotnicy rolni,
(Napróżno tutaj, Beko, obłudne łzy ronić!),
I mają prawo przeciw złodziejstwu się bW1

nić!...
Wacław 'Wolski.
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£isty i
(Specjalna k oresp on d en cja  „Robotnika*1)-

Zjazd Zwiji&o S a ija littiw  Polskict w Atnsrjce
W dniach 30 i 31 sierpnia i 1 września od­

był się w Philadelphia, Pa. nadzwyczajny 
Zjazd Związku Socjalistów Polskich w Amery­
ce Północnej. Ze względów na trudności poli­
tycznej natury oddziały kanadyjskie nie były 
na Zjeździe reprezentowane, tak, iż właściwie 
by! on Zjazdem Z. S. P. Stanów Zjednoczo­
nych.

Na Zjeździe reprezentowane były 53 lokal­
ne stowarzyszenia (oddziały) Związku Socja­
listów Polskich, położone pomiędzy wybrze 
żem Atlantyku a stanami Illinois i Wisconsin.

Pomiędzy ważniejszymi sprawami jakie 
Zjazd mial do załatwienia były: określenie 
stosunku Z. S. P. do miejscowego ruchu socja­
listycznego i robotniczego; określenie stosun­
ku do P. P. S., oraz opracowanie planu stałego 
współdziałania z nią, oraz małerjalnej pomocy.

Zjazd otworzył przemówieniem i sprawoz­
daniem Komitetu Wykonawczego, długoletni 
sekretarz Z. S. P. tow. Roman Mazurkiewicz, 
który też złożył swą rezygnację, z powodu pro­
jektowanego wyjazdu do Polski.

Ze sprawozdania sekretariatu okazuje się 
i i  Z. S. P. brał nader wydatny udział w pra­
cach zrzeszenia postępowych i radykalnych 
grup polsko-amerykańskich Komitetu Obrony 
Narodowej, zorganizowanego tutaj natychmiast 
po powstaniu Komisji Skonfederowanych 
Stronnictw Niepodległościowych. Przez lata 
wojny i walk orientacyjnych Z. S. P. wysunął 
«ię na czoło w szerzeniu polskiej niepodle­
głościowej orjentacji, walcząc z moskalofil- 
etwem i reakcją importowaną tułaj przez Na­
n d o  w ą Demokrację. (Sam wielki mistrz en­
decji R. Dmowski przyjeżdża! tutaj prziecieil)

Skutkiem tej akcji Z. S. P. zaniedbał ro­
botę socjalistyczną, do której obecnie powraca

Prasa wydawana przez Z. S. P. szczegól­
niej zaś dwa dzienniki: „Dziennik Ludowy" w 
Chicago, oraz „Detroicki Dziennik Ludowy", 
rozwinęły się niesłychanie. Są one w tej chw'li 
najpoważniejszymi i najwpfywowszymi pisma­
mi polskimi w Stanach Zjednoczonych. Pisma 
ii® rozwinęły się mimo to, ii  zwolennicy en­
deckiej dezorjentacji usiłowali pisma, jakoteż 
działaczy socjalistycznych danuncjować przed 
władzami, oskarżając to o sympaije niemiec­
kie, to znowu ostatnio o bolazewizm.

Wzrostu nie wykazał natomiast tygodnio­
wy organ Z. S. P. „Robotnik Polski" wychodzą­
cy w New Yorku pod redakcją tow. Jana Ko­
zakiewicza. Sprawozdanie tłumaczy to okolicz­
nością ii  w czasie wojny zwiększyło się czy­
telnictwo dzienników, a tygodniki przestały 
odgry wać dawną rolę.

W trudnych warunkach wytworzonych 
przez wojnę, na tle wyjątkowych przepisów 
przeciwko socjalistycznej działalności wśród 
cudzoziemskiego elementu, w latach ataków 
reakcji i warcholstwa szczupłej garści komu­
nistów, Z. S. P. utrzymał się na wodzie, nawet 
zdołał zwiększyć szeregi ewe ostatnio.

0  współdziałaniu z P. P. S. referował tow. 
Jan Kozakiewicz. Warto dodać, ii Z. S. P. już 
przed Zjazdem swym rozwinął działalność za 
niesieniem pomocy pieniężnej P. P. S. i do cza­
su odbycia Zjazdu wysłał do Warszawy około 
100,000 marek polskich na robotę P. P. S-ową.

Do powodzenia akcji w tym kierunku przy­
czynił się niemało przyjazd kurjera P. P. S., 
tow. Ludwika Mazurkieweza, który taikże był 
obecnym na Zjeździe.

Po zasadniczej i obszernej dyskusji przy­
jęto w tej sprawie rezolucję (podaną już w 
„Robotniku" — przyp. Red.).

Obszerną dyskusję wy wołał takie referat

tow. Romana Mazurkiewicza w sprawie sto 
suaku do amerykańskiego ruchu robotniczego 
i socjalistycznego. Ruch socjalistyczny amery­
kański jest w sianie zupełnego rozbicia. So­
cialist Party of U. S. rozłożyła się na trzy IraK- 
cje, z których dwie mniej lub więcej uległy 
wpływowi bo>l3zeiwizmu,

Jeszcze w początku wojny polscy socjali­
ści niepodległościowcy opuścili szeregi Socia­
list Party, z powodu rezolucji jaką przyjęła 
Egzekutywa S. P. potępiającej udział potskicu 
socjalistów w robocie niepodległościowej. 0 - 
beooie zarysowały się tendencje do ponowne­
go połączenia się z Partją, która jednak uległa 
rozłamowi.

Referent dowodził, i i  przez pewien czas 
socjaliści polscy muszą zajmować stanowisko 
wyczekujące w stosunku do miejscowych Par- 
tji socjalistycznych, co zresztą im ni® przeszka­
dza w prowadzeniu akcji wyborczych w pol­
skich dzielnicach, oraz brania czynnego u- 
dzialu w ruchu zawodowym, w którym człon 
kowie Z. S. P. biorą udział nader wydatny

Przyjęto ostateczni® rezolucję wypowia 
dającą się zasadniczo za łącznością organiza­
cyjną Z. S. P. z miejscowym obozom socjaL- 
stycznym, atoli wobec faktu iż ruch socjali­

styczny znajduje się właśnie w fazie fermentu 
i tworzenia się nowych farmacji, rezolucja; 
poleca Kom. Wykonawczemu badanie sytuacji 
i ewentualne rozpoczęcie wstępnych krokóws 
w kierunku organizacyjnego złączenia się z tą; 
grupą, która pod względem zasadniczego tratw 
tow»n.ia zadań ruchu socjalistycznego najbliżej! 
stać będzie ideologji P. p. s. i Z. S. P.

Po referacie tow. Michała Sokołowskiegf&j 
redaktora „Dziennika Ludowego" z Chicago u] 
dalszym stosunku do K. 0. N. przyjęto rez>*: 
lucję stwierdzającą, iż wobec uzyskania nie.’ 
podległości przez Polskę, dalsze wspóldziala-j 
ni® z K. O. N. jest niepożądane i zbyteczne.

Po zrewidowaniu statutów Z. S. P. posta­
nowiono przystąpić do stworzenia szkoły agita­
torów, postanowiono wprowadzić spęcjalną 
karty dla tych towarzyszy, którzy opuszcza® 
będą Stany Zjednoczone. Karta taka ma by® 
łącznikiem pomiędzy nami i Polską, ma by® 
legitymacją, iż dany towarzysz należał w A**| 
meryoe do organizacji.

Postanowiono polecić sekretariatowi Z. 3^ 
P., by porozumiał się z P. P. S. w sprawiaj 
reprezentacji P. P. S. w Stanach ZjednocaoJ 
nycli.

W sprawie reemigracji polecono Kom.' 
Wyk. Zorganizowanie biura informacyjnego, 
pozostającego w stałym porozumieniu z sekre- 
facjatę® Związków zawodowych w Polsce, cer 
tern informowania towarzyszy, chcących P05 
wracać do Polski.

Przed zamknięciem Zjazdu zrobioafe 
składkę na rzecz P. P. S„ która to skladkaf 
przyniosła około dwóch tysięcy dolarów. Spiek 
wem starej pieśni . bojowej „Czerwonego! 
Sztandaru" zakończono Zjazd Z. S. P.

Amerykanin

iiisy Nq 1 tani.
(Korespondencja własna).

Mafa kto w Polsce wie, że na kresach Mo­
rawskich żyje i pracuje około 12 tysięcy robot­
ników polskch. Mato kto interesuje się tym: 
kresami, gdyż nie mieszkają tu ani „żubry 
kresowe", ani magnaci wołyńscy, lecz robotni­
cy: hutnicy i górnicy polscy. Trzydzieści kilka 
lat tomu żyli u ni tu, nie troszcząc sdę zupełnie
0 aprawy kulturalne. Obojętne poniekąd były 
im też sprawy ekonomtosue. Dopiero pod 
wpływem Krakowa i bliskiego Śląska robotni­
cy m ew odżyli. 1 niespożytą zasługę posiada 
obecny poseł na Sejm warszawski tow. T. Re­
ger, iż górnicy ci nie ulegli wynarodowieniu, 
że brali wybitny często udział w życiu orga- 
nizajcyjnem i walkach o lepszy byt Pod wpły­
wem tych walk powstało dosyć dobrze zorga­
nizowane szkolnictwo polskie na Morawach, 
powstały spółki spożywcze, kasy zarobkowe,
1 inne instytucje społeczne.

Za czasów byłej Ausftrji robotnicy ef sta- 
norwili więc pod względem arganizacyjno-kub 
twadnym jedną całość s Cieszynem. Zorgani­
zowani byli w Unji górników wspólnie z gór­
nikami czeskimi, lecz mieli polskiego sekreta­
rza w Ortowej na Śląsku, ora* pismo zawo­
dowe „Górnik". Poza górnikami najsilniej­
szą warstwą wśród robotników polskich byli 
metalowcy, którzy jednak byli źle zorganizo­
wani, z powodu ciągłego teroru ze strony słu­
gusów rotszyldowskich. A było tych polskich 
metalowców sporo. Na 17 tysięcy robotników 
pracujących w Wilkowicach oonajurniej połowa 
była Polaków. Ulegali oni jednak prędkiej 
germanizacji, a bardziej jeszcze czechizacji, 
trwającej długie lata. Obecne pokolenie, któ­
re tu wyrosło i  wychowało etę na Morawach —

Mu Ostrawa, 16 października 1919 ti

jest w większej części zczechizotwane. Politycz­
nie górnicy polscy na Morawach byli zorgani­
zowani w P. P. S. D„ i należeli de Komitetu 
Obwodowego w Cieszynie. Popierali równie!! 
pismo „Robotnik Śląski", a  później „Nowin] 
Ostraw skie", jako pismo nagłówkowe „Robol* 
oika Sl.“. Na kongresach partyjnych kresy o* 
straw side były zawsze reprezentowane, taksa- 
mo na wszystkich uroczystościach pokkiego 
proJietasjata.

Po przewrocie politycznym stosunki a n ta  
niły tlę  radykalnie. W okręgu morawsko-ol 
st rawskim, jako bezsprzecznie przynależny® 
do republiki czechosłowackiej, trzeba byk 
zastosować inną taktykę. Proletarjat polski 
witający z radością zmartwychwstającą Ojczyz­
nę polską, nie mógł pozostać obojętny wobec 
powstania republiki czeskiej. To też natych­
miast po proklamowaniu republiki czeskie, 
zebrali się nasi mężowie zaufania i złożyli odd 
powiednią deklarację, uznającą republik®

W mieście Mor. Ostrawie Polacy stanow i 
według niesprawiedliwego dla nas urzędowe­
go spisu ludności 14% mieszkańców; jest ich 
jednak w rzeczywistości 00najmniej 20 duj 
25%. Czesi zaś * biedą dociągnęli do 5 1 * . 
Rząd czeski rozwiązał Radę Miejską, w której 
rej wodzili Niemcy i ustanowił t. zw. Komi­
sję Rządzącą, na której czele 6tanął czeski so­
cjalny demokrata Prokeee. Rady Miejskie *ł> 
stały wogółe rozwiązane w całe® państwie 
czesbiem, gdyś w wlękseości miast rządzili 
Niemcy 1 Żydzi. Przy mianowaniu owej Komi­
sji Rządzącej przyznano Polakom jeden man­
dat ma 30. To ramo uczynili Czesi w Marjań-

Z0FJA WOJNAROWSKA.

0  Sabie królowej 
i Adonasie pasterzu
A posłyszawszy o sławie imienia Salomo­

nowego, Saba królowa w podróż do ziemi 
judzkiej się wybrała.

Chwiały się na słoniach lektyki purpuro­
we, a w nich, jak kwiaty tęozobarwna, Saba 
królowa, 1 jej orszak niewieści—

Kołysali się na nogach wysokich wielblą- 
dowie juczni, niosący rzeczy wonne i rzeczy 
źkrte, i tkaniny, srebrem haftowane i inne, 
drogiemi nabijane kamieniami.

A sługi wierne orszakiem półfeolnym o- 
taczaly panią swoją, Sabę kiólowę.

I  przybyła Saba do ziemi Salomona króla, 
do pałacu jego, do pałacu * drzew cedrowych.

Zadziwiła się Saba królowa cennośd do­
mu i bogactwu sprzętów Salomonowych.

— Jakoby się oczy moje kąpały w złocie, 
kiedy na przystanki podparte rzezanemi słu­
pami spojrzę —

jakobym się cała pławiła w morzu <Łr> 
gich kamieni, kiedy przed twój tron przedziw­
ny siędę —

jakobym się sama klejnotem stała, kiedy 
Ad twej komnaty o łożnicy rzeźbionej z drze­
wa różanego wchodzę —

mówiła Saba królowa, zanurzając w skrzą­
ce źrenice Salomonowe chłód malachitowych 
źrenic.

Uśmiechał się wtedy do niej król, * e to ła  
brody czarnej, 1  pąkowia pensowych warg 
białemi łyskając zębami.

I starła się mądrość Salomonowa * mąd­
rością królowej Saby —

jako dwie tancerki, pląsające w kwieciu 
po chłodnym kamieniu pałacowych komnat — 

jako dwie zapaśnice o ciałach maszczo­
nych oliwą, prężące w walce giętkie ramiona 
i szyje —

jako dwie rycerM po męsku przybrane w 
tarczach a kopijach —

tak walczyły ze sobą te dwie mądrości 
królewskie.

A nie było dnia zwycięstwa, ani godziny 
upadku dla żadnej.

A miały ramiona jednakiej długości 1 wę­
zły muskulów jednako sprawne.

Objęły się przeto wreszcie uściskiem sio­
strzanym, jedna drogiej szepcząc do ucha: po­
dziwiam cię i wielbię—

Aż oto nadszedł czas odjazdu królowej 
Saby.

I przechadzała się jeszcze a Salomonem 
po łące dokolnej i chłodem oczu malachito­
wych obejmowała męską posłać Salomona.

Zaś wyglądali oboje jako dwa kwiaty 
wielkie i piękne.

On, wyniosły, w szacie szkarłatnej, obrze­
żonej perłami i zlotem, świecił oczu i kędzio­
rów czernią.

Ona smukła w szacie białej, bramowanej 
perłami ł zlotem, jaśniała świetlistością wło­
sów, zawitych kolami wokrąg głowy ł spię­
tych szmaragdowym djadomem.

Wiele cennych darów przywiózł* krdiaK 
wi —

wonności przednie, jakich nigdy prsedteia 
W pałacu króla nie było, i  kamienie drogreą
tkaminy i naczynia złote.

Wiele darów bezcennych ofiarował SaJcK 
mon królowej —

zausznice ł maoele, naramienniki, łafw 
cusziki i pierścienie i drogie kamienie na caoifl 
wiszące.

Zaś na łące szmaragdowej parał owieczldl
pasterz.

I prześlizgną! etę po nim chłód treaiĘ
malachitowych królowej Saby.   .

Zarysował się ostrzej jej rzeźbiony pool 
bródek i zadrgały misterne nozdrza.

— Daj mi jeszcze omego pasterza — n 0 j 
Ma do Salomona Saba.

I wskazała palce® młodz cńca, odtfcnosfś 
W krótką ciemną s z a t ę  pasterską. W ręku ta®! 
imał długi kij z a k rz y w io n y .

Stał pod światło zorzy, błyszcząc miedzi®* 
cym wichrem włosów i patrząo w dal poca4  
owieczki.

A nogi jego były mocne jako dwie fcolum* 
ny smukłe w ziemię wrosłe.

A ramiona miał wdzięczne i barki raerdj
kie.

A smagły był i mocny.
Zatrzymał się król przed pasterzem * 

rzeki.
— 0  czem dumasz, Adonasie? s 
I zapłoni! się Adonas, spostrzegłszy doi

stojną parę. j
Spuścił ku ziemi oczy świecące Jako aąj] 

pierwsze gwiazdy nieba — i mitaraŁ
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Listy rŁ Paryża.
(K orespondencja w łasna).

ekich Górach. Lecz w  Innych gm inach n ie  
przyznano  Pu lak  o tn wogóle żadnych zaslęp- 
ców, uuuw , iż stanow ią  oni pow ażny procent 
m ieszkańców , a n iek tó re  szyby n a  M orawach 
w ykazu ją  w iększość polską. (Np. na szybie 
^Jerzego'* w Mor. O straw ie Polacy m a ją  70% 
robo tn ików ).

P raw o  o m niejszościach narodow ych w 
Czechach opiew a, że d la  każdej n a ro d o w e j  
m niejszości należy utw orzyć oddzielną Radę 
Szkolną. Niemcy oczywiście, których w pań­
s tw ie  czeskim  jest 4 m iljoay na ogólną liczbę 
m ieszkańców  11 m iljonów..., korzystają z teg< 
p raw a , posiadają już we w szystkich m iastach 
n ie m ie ck ie  Rady Szkolne, niem . b ib ljo lek i p u ­
b liczne i l. p. Jed y n ie  Polacy nie posiadaja 
podobnych insty 1 ucyj na M orawach, z powodu 
oporu  żywiołów czeskich. W ięc i szkolnictw o, 
i  inne placów ki społeczne po lsk ie m uszą być 
u trzym yw ane ze sk tadek  polskiego p ro le ta r ia ­
tu. R ep rezen tan t nasze j partji w Kom. Rządzą­
cej osLraw skiej to w. E. Chobot zapro testow ał 
przeciw ko pokrzyw dzeniu ludności polskiej 
p rzez  Czechów, dom agając się  pow iększenia 
liczby przedstaw icieli te jże, o raz ró w n o u p raw ­
n ie n ia  ku ltu ra lnego .

W obec jednak  sporu śląsk iego  — protesty 
te , to glos w ołającego na puszczy...

Czesi bow iem  mszczą się  na P clakach  
m oraw sk ich  za każde n iepow odzenie w sp ra ­
w ie śląsk ie j. N e pozw alają oni na ko lporto­
w an ie  pism a politycznego i w ogóle szykanują 
jw różny sposób robotników  polskich.

Ażeby tem u  nieznośnem u stanow i k res  
położyć, ażeby w yjaśnić stosunek  p ro le ta rja iu  
pu lsk iego  do Czechow i do dotychczasow ych 
y  ladz party jnych polskich, zw ołała nasza par- 
tja  w ubiegłą n iedzie lę  konferencję party jną 
do  Mor. O straw y. Przybyło przeszło 70 delega 
tów , o raz przedstaw icie l Kom. Obwód P. P. 
S. w C ieszynie tu w. K w ietn iew ski. Przew od- 
u k z y ł tow. S iw cnk , referow ali to  w.: Lizak,
liw ie tm o w sk i i Chobot. U chw alono rezolucje, 
w  których wy rażano  m niej w ięcej co n as tęp n ­
ie :

Polityka p ro le ia rja tu  polskiego na M ora­
w ach musi p a i e k ą d  iś t po innej lin ji, ani- 
ie ii polityka polska na Ś ląsku. Sto.ąc na g run ­
cie  państw ow ości czeskiej, dom agam y się 
ró w n o u p raw n ien ia  politycznego, ku ltu ra lnego  
ł  ekonom icznego. Zach', wujqc dotychczasow a 
6amodzielu-"ść organizacyjną, chcemy na potu 
ekonom icznem  pracow ać łącznie z towarzysza 
m i czcskuni, tworząc w tym  celu w spólną egze 
Łulyw ę robotniczą. W obec odrębnych  w aru n ­
ków  politycznych zakładam y po porozum ieniu 
s ię  z Kont. Obw. w C ieszynie oddzielną orga- 
n u u e ję  polityczną stojącą na gruncie uchw al 
osta tn iego  kongresu  P. P. S. w K rakow ie. Sta 
rać  się będziem y o założenie now ego pism a 
p a rty jn eg o  d la Moraw.

To są  w ogólnych zarysach uchw ały p >  
•wzięte po długiej dyskusji naszych tow arzy­
szy. Dopóki spór śląsk i n ie  będzie ureguio- 
iwany, tow arzysze ostraw scy pob ierać będą 
r ilobolUrika ś lą sk ie g o " , je d n ak  z uaglów kiem  
pNowia O straw skicb",zaw ierających  w iadom o­
ści osLrawskie. O brady ożyw ione byty duchem  
bojow ym , natchnione w ielk im i ideam i socja­
lizm u i tym przekonaniem , że w waloe swo­
ich braci w Rzeczypospolitej Polskiej — pro le­
ta r ia t  po leki na M orawach kroczyć będzie *' 
p ierw szych szeregach, niosąc im pomoc i mo­
ra ln ą  i m a terja ln ą . Socjalizm  polski odniósł 
■wśród p ro ie ta r ja tu  n a  M oraw ach tryum f wspa- 
%ialył

A. K w ietniow ski.

F.oSiafnlsy papierajcis
swoje w^aoiniotwa!

p—— B— aa—ia— — —— —Mi
A Saba królow a p ieśc iła  go chłodem  m a­

lachitow y eh żreuie.
— Los cię spo tka ł dosto jny  — rze k ł S a­

lom on do  pasterza .
Oto Saba królow a p rag n ie  cię włączyć d, 

sw ego orszaku i w ielka cię czeka łaskaw ość.
P oblad ł pas te rz  Ado nas, takow e słowa 

słyszący, a kij pastersk i w ysuną! mu się z rąk  
om dlałych i z lec tu ch n ja t jęk iem  legł ua szm a­
ragdach  traw y.

— Cieszysz że s ię ?  — zapy ta ł łaskaw ie 
fcrói Salom on.

Milczał A donas w ziem ię patrząc.
— Zdaj barank i Jcasow i i urm gw iazda 

iw:eczorna zabłyśnie, przyłącz s ię  do orszaku 
k ró low ej.

1 m ilczał A donas w ziem ię patrząc, a bia- 
fo runue stado, czuoąc chłód wieczoru, do nóg 
lnu się  kupiło , ja n  b ia łe  w ełny le c iu ln k h  lal 
®uor»k!ch.

B aw iła się  Saba am uletem  złotym, na ja ­
ków yś wdzięczny ruch p as te rza  n iedbale  cze- 
Ła^ąc.

A kró l S a l-m e n  rzek ł je j, w skazując Ade- 
C asa: „Twoim  je s t“.

Aż rap tem  od wrócił s ię  pasterz, bokiem  
n ieco stojący, i m iedziane kędziory włosów do 
lióg królow ej rozsypał w pokłonie przyziem- 
liy in, a z ust jego w ybiegła ni to skarga ni t 
jęk  żal isny. jakoby z g a rd ła  dzik iego gołębia 
po jm anego  w s .d ła ..

Zbiegły Się groźnie czarne b rw i królow ej.
Nie jest-żeś szczęśliwy, p as te rzu  A dona 

Śle? — zapytała.
I  w yszeptał Adonas.;

W  S enac ie  sta łym  k an d y d a te m  na p rezy­
den ta  Rzeczy pospo lite j, s ta le  tego honoru  na­
m aw iającym  je s t se n a to r  B ourgeois. W ypo­
w iedział on m ow ę w sp ra w ie  trak ta tu  pokoju. 
Pow tórzył k ry ty k i innych, tylko, jak  przystoi 
pow adze se n a to rsk ie j, w form ie og lędnej. Zy- 
czyl, by tra k ta t był pap ierow ym  w prak tycz­
nym w ykonaniu . Mówił o ro zb ro jen iu  M e- 
mieć. C lem enceau  mu je  zapew nił.

A ni „ łygrys“ , an i B ourgeois n ie  w spom ­
nieli je d n ak  o von d. G o ltz u / W senacie  bo­
w iem  z rzadka są om aw iane  kw estje  d raż liw e 
i d rażn iące , ha łas  mógłby zbudzić senato rów  
za s łodk iej d rzem ki, w k tó rą  ich pogrążył sta­
ry se n a to r  B ourgeois. Mowa se n a to ra  była ani 
zim na, ani c iep ła , a le  bardzo patrjo ty rzna i 
kończąca s ię  w nioskiem  przy jęcia  trak ta tu . 
B analność mowy — w y w ia ła  ok lask i. S enat 
nie mógł zostać w tyle za Izbą, k tó ra  rozafis&o- 
w ała m ow ę V iv ian ie 'go  — to sam o w ięc u- 
czyrail z o rac ją  pow ażanego sen a to ra  B ourge­
ois. D ruk i p a p ie r  tak ie j w zniosłej gadan iny  
kosztu je 50.000 fr. — to jest jedyny k o n k re t­
ny rez u lta t tych pustych mów akadem ick ich .

P rz em a w ia ją  inni se n a to ro w ie  — zw olen­
nicy i p rzeciw nicy  trak ta tu  — bez w erw y i 
zapału , za ła tw ia ją  form alność n iezbędną  dla 
swych w yborców . Nagle, jakby  anioł śm ierci 
m usnął sw em i sk rzyd łam i w tej św iątyni za­
sto ju  postępu  — to sta rzec  ja k iś  jakby  o d p ra ­
w ia ' nabożeństw o.

N ieprzy jem nie  zbudzili s ię  senato row ie, a 
n iek tórzy  się  naw >t o fuknęli, gdy ten  pobiż- 
ny działacz, a  był nim , ich ko lega, k lerykał- 
rcakcjion-ista L am arze lle , głosem  grobo­
wym radził w szystkim  udać się  do kościoła 
Sacre - C oeur i Bogu tam  podziękow ać za ten 
p iękny  tra k ta t pokoju. Pobożny L am arzelle , 
o czerira jacy  tylko bezbożnych socjalistów , za­
orasza  kato lików  całego św iata, by za dopro ­
w adzenie do sku tku  trak ta tu  pokoju złożyli w 
tym dn iu  dz iękczyn ien ia  Sercu Jezusow em u...

N iedow iarek , se n a to r  D ebśerre , zauw a­
żył, iż Serce Jezue>owe — n ie zm usi Niemców 
do zao łacen ia  szkód F rancji. Pobożny La- 
n ,ar7elle  odrzek ł, jak  p ro ro k  natchn iony ; 
„M ódlcie się , jakby  P an  Bóg chciał uczyuić 
wszystko i postępujcie , jakby  nic n ie  chciał 
zrobić". Mnie się  w ydaje, że te j d ru g ie j rady, 
n ie  w ysłucha tyie sena t, ile p ro ls ta r ja t i je d ­
nym z jego  p ierw szych  czynów rew olucyjnych

U i t e m  f l a i l  w u j l o w i .
Ja k  fa ta ln e  sto sunk i p an u ją  w w ojsku 

po lsk iein , św iadczy o tern op in ja  tych, którzy 
w w ojsku ob ecn ie  się  zna jdu ją . Oto uryw ek 
z lis tu :

„ ...Słoimy obecni!© na Śląsku CieszytfeWm. Po­
nieważ jestem ochotni kiiein. a rocznik mój nie 
został powołany, przeto starałem się o zwolnie­
nie mnie z wojska polskiego, gdyż nie mogę 
znieść tok opłakanych stosunków, jakie w wojsku 
polskleuu obecnie |«.nują. Żotoierze chodzą pra­
wie nago i boso, a zima ze pasem. Ludność tu­
tejsza śmieje się, gdyż żo ku erze świecą golem 
ciałem.

Co do prowianfury — to pożal się Boże! Gra­
my, jak w aptece, a i tych gramów często brakuje.

Stosunek oficerów do żołnierzy — pod psem, 
gdyż prawie wszyscy oficerowie są z wojska ro­
syjskiego**.

Nie po trzeba dowodzić, że to może w pły­
nąć u jem nie  n a  w ynik p leb iscy tu .

„L udność śm ieje  s ię “... W ładze w ojskow e 
w inny wziąć to pod uw agę. P .

—  Och, pozwól mi zostać w Je ru za lem  o
najm ądrzejsza z w ładczyń...

T eraz  Saba królow a ręk ę  jakoby z kości 
słoniow ej toczoną n a  ram ien iu  A dona su zło­
żyła:

— Przecz że n ie  chcesz m ieć tyła, co naj­
w ięksi kró low ie św ia ta?

Albow iem  sk arb iec  mój pełny  jest dobra  
w szelk iego: p t r e l  czarnych i białych, d jam en- 
tów i szm aragdów , szafirów , chryzolitów  i ru 
binów.

Przecz-że nie chcesz m ieszkać narów ni i 
koronowany m i?

A lbow iem  pałac mój ze złota i kości sło­
niow e!, jak iego  nem aaz d rug iego  na ziem i.

Przecz-że nie chcesz zani enić tw ej szaty 
p as to rsk ie j na p u rp u rę  a  złotogłów ?

Onże milczał, pas te rz  A donas.
A spotka wszy wzrok surow y Salom ona 

króla, w yszeptat zb .elalern i usty:
— Pozwól mi, o dosto jna, pozostać w J e ru ­

zalem .
A wonczas m alach itow e oczy k ró low ej za­

paliły się  złotym  płom ieniem  gniew u i głosem  
ściohn ętyrn, pochylona nad  korzącym  się  u 
'tóg jej pasterzem , rzek ła :

Przecz że n ie  chcesz, mieć w ięcej n iż li k ró ­
lowie św ia la?

Patrz, jakom  p ię k n a  — a  uścisk mój słod­
szy nad wszystko...

A onże, p ~sterz A donas, jęk n ą ł, głow ą ; 
ziem ię bijąc.

— O najm ędrsza z m onarch io , pozostaw 
tan ie  w Jeruzalem .

A w tejże chw ili, jnkoby z  łu n  za eh od­

będzie rozpędzen ie  n a  cztery  w ia try  tych pćl- 
trupów  sen ato rsk ich .

S enato row ie : K laissieres (jedyny se n a to r  
soc ja lista ), d e  Selves, d lis to u ru e lle  d e  C. n- 
s ta u t w ypow iadają łagodne krytyki... Rzecz 
dziw na, jak  ten  o sta tn i, znany ze sw ego szero­
ki ego w ykształcen ia , jak  rów nież  B ourgeois, 
w ielk ie j w artości um ysłow ej mąż stan u , zna­
kom ity znaw ca p raw a  m iędzynarodow ego, a u ­
to r w ielu p rac z zak resu  op iek i społecznej ma­
luczko się  p rzedstaw ili podczas deba ty .

C lem enceau , gdy w szedł na m ównicę, za­
czął o-t, tego, „że dzieło tra k ta tu  n ie  je s t do­
skonalen i, i że on n ie może tw orzyć cudów**. 
W ówczas drug i pobożny se n a to r  D elahave , 
m onarchista-faryzeusz, odpow iedzia ł C lem en­
ceau zupełn ie  pow ażn ie: „P an  Bóg się  panem  
posługuje, byś cuda nie uczynił1*. K okietujący 
reakcję  społeczną „s ia ry  tygrys* n ie mógł 
jednak  w ytrzym ać tej nom inacji na św iętego  l 
run iczn ie odpow iedzia ł sw em u przyjacielow i* 
Mogę być za to tylko wdzięczny P anu Bogu“ 

Mowa C lem enceau  byta pow tórzeniem  p rze­
m ów ienia w Izbie, tylko n tniej już b e d a d n a , 
m ia ła  tu  bow iem  audy to rjum  w ięcej w dzięcz­
ne.

C lem enceau  n iegdyś chc ia ł se n a t rozpę­
dzić, dziś te j tru p ia rn i b ron i — jak wszystko, 
co ty lko może bruździć postępow i. Se­
nat w ięc oburącz trzym a się  poty „ojca zwy- 
™ięs1'wa''‘. Jodno?łośn ie  też raty fikow ał zaw ar­
cie pokoju  w sposób  p raw ie  pokorny , w oa- 
r tro ju  pobnf.nvm. S enat był przyzw oitszy niż 
Izba. Poista nowi ono rów nież, by i p rzem ów ie­
nie C lem rr.ceau  roz’ep ić na wszystkich rzędo­
wych m orach F rancji. Kto będzie mdal c ie r­
pliw ość. to wyczyta na afiszu :

„Dłftcaofi-o daliśm y Niem com  2SS a rm a t I 
fortoec na W schodzie? D latego, że w in te re s ie  
N iun ioc ie s t sie  bronić, a my m e m am y w tom 
żadnem> in io rosu , by Niemcy były bolazowic- 
k iom i“.

Rządy oczyw iś-ie n ie  m aja żadnego In te ­
r s .  :, by nie tylko niie łmły bote’ ewfefrfemi, a le  
w ogółe soc ia listycznem i i n ietv lko N:emcy, a le  
rów nież i inne  oaństw a. T gdvby tylko a rm -ty  
i k a ra b in y  m orły  sam e strzelać, to n ie jed e n  
rząd sk ie row ałby  jo  przeciw ko w łasnym  oby­
w atelom .

Ilio ron im ko .
P aryż, 13 październ ika .

K s’ą£ki nadesłano
K aro l L ilionfold  - K rzcw ski. „K om endan t 

w ychow aw ca*. W arszaw a, 1019. K sięg arn ia  
„Ogniwo '. S ir. 31.

Autor, zaszczytnie znany z innej beletrystycs- 
nej pracy, w bruszurce niniejszej porusza temat 
oiekawy, trudny do ucli wycenia. Jak !-'its u o siei wy­
chowywał pirzeii laty swych strzelców? Z relacji 
LiL Kra. wuUać, ii. komomlant kształcił żolnnerz* 
nie na mocllę pru.ską, aae główny nacisk ktadl n« 
wytworzenie w nim wewoęir/niej gotowości do czy­
nu i azybkuóai o»lpow\eilziaLnej decyzjo Pilai>iaki 
woale nie upięksŁal przed eutuzjasiami, którzy szli 
ilo Strzelca trudności wobec otwjytności narodu, 
trudności wobec zaborców, wobec braku uzbrojenia, 
szikói, pieniędzy, Ale uuriał Kisnąć w młodych taką 
silę męukieiti sta wlani! ętn sprawy. „Wiele ten może, 
kto musi** — to byta ulubiona sentencja Piłsud­
skiego. To też „strzelcy rozumowali krótko'* — po­
wiada autor. „Nie mamy, prawdę rzekłszy, nic. 
A musimy mieć wszystko'*. Strzelcy byli przede- 
wszystkiem „rycerzami ducha**. Mimo że me roz­
porządzali bronią, nie mieli nleiyiko armat, sle 
wprost karabinów, mundurów, żywności, skarbu— 
poszli i zwyciężyła, zwyciężyli wroga i własne spo­
łeczeństwo. Stali się duszą wielkiej armji polskiej. 
Czy w tej armji przezwyciężą ducha obcegc, ducha 
rozkładu i „soldateskę?**

S E E B B a a K M

nich -wyrosła, s ta n ę ła  obok A donasa dzie­
weczka wdzięczna.

A widząc go leżącym w prochu przed  k ró­
lami i m niem ając, że go ja ln w a ś  k a ra  spotyka, 
tzuciła się  do nóg Salom opa z w ołan iem :

— Nie zab iera j mi, królu , miłego mojego!
P ociem niała tw arz Saby, k iedy  n a  w o d ę

dzieweczki spo jrzała .
A była ow a podobna do  iilji, gdy k ie lich  

ku słońcu o tw iera .
B 'a la  a różana i worana z rosą łez na tw a­

rzy, i w łosem kruczym , padającym  aa  ram io- 
ua w n ie ładzie .

D rżąca z obaw y o los m iłow anego, szła 
na sp o tk an ie  pasterza w chlodray w ieczór wio­
senny  i oto znalazła go leżącego w p rochu  
przed  piękr.ą i dum ną królow ą.

I p rzeraziła  się m aleńka  L ija i ze trw o g ą  
spojrzała w m alach itow e oczy.

A królow a, to n a  jedno , to znów c a  d ru g ie  
pogląd a jąc, rzek ła :

— Z aiste! Tych d w o ;e , o S alom onie, to  
skr.rb najw iększy w ziem i twojej.

I n ie  podaru jesz  że m i sk a rb u  najw ięk­
szego?

I w estrhnęk i S aba, ku s tro n ic  zachodniej 
oczanti idąc.

A że już był się  zbliżał w ieczór gw iazdo- 
licy, rziekla do k ró la :

— Chodźmy, iż czas mi w drogę
A odjąwszy od sw ej szaty zap inkę b ry ­

lantow ą. d a la  ją fa ji, m ów iąc:
— S praw  sofcie szatkę  ślubną , śliczna

dzieweczko...
-~I o d esz ła  kró low a Saba,
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Szaleńcy czy zbrodniarze.
Miliony ludzi bez pracy, kona z głodu, p >  

wlększając zamęt w no wobudującym się pań- 
Btwie. Państwo wyrzuca miijony na zapomogi 
niemogąc z braku węgla uruchomić warszta­
tów pracy. Zbliża się groźna zima z całym 
łegjouem klęsk dla nagich i głodnych mas. 
■Miasta już dziś stoją przed katastrofą węglo­
wą a w ziemie, gdy nie podniesiemy produkcji 
staną nam koleje, co znowu w konsekwencji 
grozi klęską głodu i zupełną anarchją, bo prze­
cież nikt chyba z nas nie przypuszcza, że masy, 
którym zajrzy w oczy groźne widmo śmierci 
głodowej lub zmarznięcie w aieopalonenv 
mieszkaniu, wezmą różaniec i spokojnie prze­
suwając paciorki czekać będą gdzieś w zakąt­
ku a i śmierć nad niemi się zlituje. Niel Na ta­
ki heroizm żadne żyjące istoty zdobyć się nie 
będą mogły, sam instynkt su muuacho w a w ozy 
inrusi głodne masy brać sobie środki do ty­
cia tam, gdzie będzie co <lo wzięcia, zacznie 
się walka, walka straszna wszystkich przeciw 
(Wszystkim, wałka nie o zasady i przekonania 
polityczne, ale walka o kawałek chieba, a 
przedłużenie żyda choćby o parę godzin. Do­
dajmy do tego jeszcze armję, która pozbawio­
n a  dowozu prowiantów maranie głodna gdzieś 
tam  na dalekim froncie, a będziemy mieli 
upla?ty<ssniony w całej grozie obraz przy&zl-y 
d d , jaka nas czeka o ile nie skierujemy już 
Idzisiaj całej swojej energji w kierunku sana­
cji stosunków węglowych i nie postaramy się 
to to, aby wydobyć jafcnajwięeej węgla, który 
obecnie stanowi o wszystkiem. Rozumieją to 
robotnicy i ich przedstawiciele, 6tarnjąc się 
iwszelkiemi środkami uzdrowić stosunki na ko­
palniach, które przez okres długoletniej nie­
woli i okupacyjnej gospodarki rabunkowej do- 
.Jprowadzone zostały do stanu rozpaczliwego. 
(Związek zawodowy robotników przemysłu gór­
niczego -widząc jak wielką przeszkodą w ra­
cjonalnej produkcji węgia są nieuregulowane 
zarobki, na których tle powstawały ciągle straj­
ki, narażając tak robotników, jak i cały prze­
mysł na nieobliczalne sti-aly, wziął sobie za 
pierwsze zadanie zorganizowanie robotników 
jt unormowanie stosunków zarobkowych, aby 
W ten sposób położyć kres ciągle wybuchają- 
fcyni tak zwanym dzikim strajkom, 
t Po długiej i mozolnej pracy udało się na 
reszcie ująć masy ni ezorganiao wanych robot- 
pików w karby dyscypliny organizacyjnej i 
przeciwstawić się różnym anarchistom tak z 
#e-weq jak i z prawej strony, którzy swoją nie 
łłczciwą robotą popychali ti i ed oświadczony eh 
(robotników z jednej ostateczności w drugą. 
iŁwiąeek, -widząc, że głównym'' powodem <ńą- 
i j ł s f i  niezadowolenia jest strawna materjalne 
położenie górników, przystąpi! de epracowa 
c ia  zbiorowej umosy, regulującej doiyehcaaoo- 
■wy stan aoarahji zarobkowej i umowa została 
przedłożona rządowi i przemysłowcom, zaczęty 
się dtugne i uciążliwe pertraktacje, które wo 
beo karygodnego zachowania eię pnzedsię- 
biorców kopalaiauyrh i mbiislerjum handlu i 
przemysłu, nie doprowadziły do pokojowego 
ealalwienia sprawy, przyszło do strajku, który 
trwa! przez 7 dni i pozbawił kraj ośmiu tysię­
cy czterystu wagonów węgla (jak lekkomyślnie 
strajk ten został sprowokowany, świadczy wy­

mownie następujący fakt: Związek, chcąc za 
wszelką ceuę uniknąć strajku, poszedł podczas 
pertraktacyj przedstrajkowych na ustępstwa 
16-tu marek minimalnej d-niówki dla górnika, 
po 7-diniowym strajku musiał się rząd zgodzić 
na 17 marek). Dowiedzieliśmy się później, że 
rząd dlatego nie chciał zawrzeć umowy ze 
związkiem, ponieważ urząd górniczy i komi­
sarz Pękoslawski informowali Warszawę, że 
do strajku nie przyjdzie.

Strajk został zakończony zawarciem umo­
wy prserlsta wlcieli robotników z rządem, itmo- 

j wę podpisali pełnomocnicy Rady ministrów w 
dniu 25 sierpnia. Robotnicy zobowiązali się 
podnieść produkcję węgla o 25%, o ile urno­
wa zostanie dotrzymana i wszelkie wskazów­
ki mężów zaufania zostaną wzięte pod uwagę.

Zdawałoby się, że teraz nastąpi okres 
twórczej spokojnej pracy i rzeczywiście, zaraz 
po strajku na wielu kopalniach produkcja wę­
gla się podniosła. Tam zaś, gdzie kopalnie są 
szczególnie zniszczone, robotnicy ciągle zwra­
cali się do związku o interwencję, aby oo mo­
żna zaraz został.) zrobione. Zdarzały się nawet 
takie wypadki, że robotnicy sami popędzał’ 
mniej chętnych towarzyszy, tak, że w paru wy­
padkach przyszło do nieporozumień, które 
związek musiał załagodzić. Lecz słuchajcie, wy 
wszyscy, którzy podcza3 strajku odsądzaliście 
nas tak skwapliwie od patrjctyzmu i wy, któ­
rzy z braku węgla będziecie marznąć lub stra­
cicie warsztat pracy: Rząd zawarł z górnikami 
umowę przed dwoma miesiącami, przemysłow­
cy do dziś dnia nie wprowadzili jeszcze ani je­
dnego punktu umowy w całości w życie, prze­
ciwnie drwią z rządu, że się mieszał w nie- 
swoje rzeczy. Prowokują robotników domaga­
jących się zarobków podług umowy, odsyia.ąc 
ich do związku, aby im związek wypłacił, bo 
związek zawarł umowę. Zarobki zostały tak 
obliczone, że w wńeiu wypadkach robotnicy o- 
trzymadi niższe zarbki o 100 do 200 marek mie­
sięcznie, aczkolwiek na skutek umowy zostały 
wszystkie zarobki podwyższone o 80%. Na 
wielu kopalniach wybuchły t  tego powodu 
strajki, które zostały zażegnane przea przed­
stawiciela związku przyrzeczeniem, te  sprawę 
rząd załatwi. Rząd jednak, cboć przedstawicie­
le związku nieustannie zwracają mu uwagę 
na niebezpieczeństwo nowego strajku, uietyl- 
ko, że nie umie zmusić kapitalistów do zasto­
sowania się do umowy, ale sam niedotrzymuje 
tych punktów, które bezpośrednio od niego za­
leżą: 1) Komisji rozjenczej nie wprowadzono 
jeszcze w życie; 2) Regulaminu mężów zaufa­
nia nie zatwierdzono; 3) Górnicy są nadzy i 
bosi, sima się zbliża, a rząd aczkolwiek zobo­
wiązał się dostarczyć odzieży i obuwia, jeszcze 
nie kiwnął, by zobowiązanie swe spełnić; 4) 
Aprowizacja również miaia być unormowana, 
tymczasem, o ile przed strajkiem było jeszcze 
jalie toko, to teraz po za czarną mąką, z której 
nawet chleba wypiec nie można, górnik nic 
nie otrzymuje; 5) 0  kasach chorych ani słychu, 
choć nowy rok niedaleko, a tu zjawia się groź­
ny wróg źle odżywianych górników, tyfus pla­
misty, już codzień wywożą koretki ofiary tej 
choroby; 6) Ubezpieczenie od nieszczęśliwych 
wypadków, ubezpieczcUe na starość, ubezpie-

o g i n i jczenł© wdów i sierot, śpią sobie gdzieś blog 
snom zapomnienia, a sutki górników pozbawień 
nych jest nietylko środków do życia, ale i da* 
chu nad głową, bo bezduszny kapitalista nawet 
i i  mieszkania ich wyrzuca i robotnicy konają* 
dosłownie kouają pod płotem.

A więc słuchajcie, wy syci, którzy siedząrf 
za biurkiem burżuazyjoiego dziennika, od#ą« 
dzaeie nas od braku obywatelskich uczuć i wyj 
głodni bezrobotni. Kapitaliści węglowi, zaśle* 
pieni dzikim szałem nionawiśii klanowej, pro* 
wokują nowy strajk w przemyśle górniczym.1 
Strajk, który może się lalwo przerodzić w buni 
rozpaczy ludzi, którzy elracili wiarę w jakąkol­
wiek sprawiedliwość i dla których prawem'1 
stanie się ich własna pięść, pięść, która w roiJ 
paczy wzniesiona uderzeniem swojem zniszczył 
może swój własny byt, ale przedtem zdruzgj-ł 
cze tych zbrodniczych szaleńców, którzy ponad' 
życie ludu i szczęście narodu stawiają jedyoiąf 
swój egoizm klasowy.

Stańczyk.

Walka s  kulturę.
Wielkid, niepodyte zasługi Polskiej Parljl, 

Socjalistycznej dla odbudowania niepodległej 
ojczyzny uznane są i stwierdzone. Jest tOf 
fakt historyczny.

Niezrównana z urazem moc żywotna P. P.\ 
3., sto razy rozbitej i powalonej i eto razyij 
zmartwychwstającej, bezmiar poświęcenia I 
bohaterstwa, posnawidzenie polityczne l głę- 
boki iristynkt społeczny cechowały dwudsier 
stokiikuietaią działalność naszej partji,

W śnuerleluycłi zapasach z wrażą nawały 
w samotnych bojach o wyzwolenie P. P, S. wyj 
chowała zastępy ludzi, któnzy są „solą tej lid* 
mi“.

I dziś, gdy w ugory polskie rzucamy nowe,' 
plenne ziarno, jednocześnie zbieramy owoce 
wieloletniej pracy, żniwo dojrzale krwawego 
znoju, bowiem ze słuszną dumą, a bez chełpli­
wości stwierdzić musimy, iż obecnie ua wszyst­
kich Polski obszarach my jedni, jedyni znowu 
samotni i osaczeni podjęliśmy wielką 1 świętąf 
walkę o polską kulturę.

Nieustępliwie, zadęcie, bez chwili spo*' 
ceymku toczymy bój o nowożytną struktury] 
państwa Polskiego, o ugruntowanie w niem , 
prawa, o jego moc wewnętrzną. Propagujemy^ 
i krzewimy w narodzie polskim współczesna', 
na świat poglądy. Wysiłkiem swoim i działa*! 
niean nie pozwalamy, by Polska XX-go t  lęka, 
stała eią jedną, wielką parafią czy też fo lw ar­
kiem brata - sśdochdca z batogiem w zanmszy* 
stej prawicy. Nacieramy i następujemy, wypiM 
ramy ze starożytnych osiedli wszelakiego ro-j 
dzaju ©rofclfcw® dzi wofcwory, żubry i twy* 
nuchem leśnym obrośnięte żarłoczne niedźwie-’ 
dzi», bezkarnie dotychczas w Polsee żerująse, 
ro łfu k a u e  odyóoe i dziki, plo łzyw y płactwbt 
ponwme roamiłowaae w mrokach i ciemno-j 
śoiash, ieaiemy precz mary dni dawnych, u* 
pi-ory niesławnej praesaJości.

Kruszy robocinrz pepesowski przywilej 
pański, z ziemią równa szańce obwarowanego 
wyzysku, na arkan bierze rozhukaną krzywdę,i 
uświęconą odwiecznym zwyczajem. ,

I nie ostoją się okopy Świętej Trójcy na­
szemu rozmachowi, naszej młodzieńczej sile—i

Teatr i muzyka.
TEATR POLSKI.

„Spazmy modne“, komedja w 3-aktach 
Wojciecha Bogusławskiego.

Piątkowa p rem jera była właściwie uro­
czystością teatralną. Odegrano sztukę wiel­
kiego, nieśmiertelnego organizatora teatru 
polskiego, „ojca teatru", pełny numer pisma 
„Teatr", wydawanego przez p. Szyfmana po­
święcono sumiennej i żywej pracy p. L. Schil- 
denfeld Schillera p. t. „W. Bogusławski", oraz 
urządzono piękną owację Wincentemu Rapa­
ckiemu, seniorowi aktorów polskich, autoro­
wi sztuki z życia Bogusławskiego. Atmosfera 
była przepełniona myślą o teatrze polskim, o 
Bogusławskim, o tern wreszcie, że scena aa- 
sza, ter Ir, dramat, liczy sobie zaledwie 1 i pól 
wieku życia.

pełnić jakiś brak repertuaru. Kto wie? Może
nie miał pod ręką aktora, któryby potrafił wy- 
tłómaczyć nam, dlaczego to pułkownik nagle 
robi się skłonnym do zgody? Byliśmy przeko­
nani, że zgorszony postępowaniem swych 
wychowanek trzaśnie drzwiami, wróci do sie­
bie i majątek odda na klasztor. Zbyt on jest 
dobry i naiwny, teu staruszek, ale dobrodusz- 
ność jego pochodzi zapewne z rozrzewnienia 
autora 1 aktora, wprowadzającego na pseoido- 
fraacuskie salony Warszawy — szczerego sy­
na ziemi polskiej.

'Tonem uroczystości teatralnej diwlęarała

DRUGI KONCERT ABONAMENTOWY i- 
W FILIIARMONJI. .u

Czy to dyrektor Młynarski ma szczęście, 
czy też wreszcie Filkartnouja ze swym sympa­
tycznym i kulturalnym kierownikiem, p. Ro­
manem CLojnaokim, doczekała się lepsz/cte* 
dni? Znowu wszystko na sali mówiło, że ta 
„koncert wielki", cała atmosfera była intelpl 
gentna, nastrój petny życzliwości i  u w agi j 
miejsca wszystkie zajęte. *i

Pierwsza część koncertu, czysto syrafó* 
niczma, była poświęcona wielkiemu klasy ko wlyj 
rajskiemu ptakowi muzyki — Mozartowi. Pd; 

też gra artystów, którzy zupełnie podporząd-| uwerturze z opery „Flet zaczarowany", tkani-j 
kowali swe bujne talenty — mdłej manierze nie boskiej swawoli i niebiańskich tęcz — or*( 
konwencjonalnej komedji. Takie manekiny vr| kiestra odegrała „warjacje i fugę na temat; 
koronkach chodziły po scenie, jak lalki ufry-jMozarta" — Maksa Rogera, kompozytora, 
zowane w kolorowych surdutach, krok i ear. 1 którym łączą się tradycje Jana Sebastiana 8 a-i 
mierzonym wionąc po scenie. Nikt, bo nawet oba i  zupełną ncwocz-esuością pomysłów ha;*- 
pijany Jurga, nie psuł lej zabawki. P. Solska* monicznyck i środków instrumentalnych, lo - 
spazmowsta dj-skretnie, za każdym razem roz-j wiadają nieraz: „Reger to modernistyczny

.maicie, pp. Modrzewska i Gryłewska sekun-[ Bach“. Fantazje jego na^ temat mozartowsla 
jdowały jej z takim samy’m taktem. Pp. Stani-f tchną wiotką szlachetnością, powagą i prosto*

Z pietyzmem przyglądano się tej „kome­
dji", podobnej jeszcze do młodzieńczego szcze­
biotu wobec Fredry, który już był na świę­
cie, ale jeszcze mówić dobrze nie umiał, sta- 
mowiącej jednak już olbrzymią zdobycz wobec 
dziwacznego bełkotu ks. Bobomolca albo tra- 
gedji w U  aktach ks. Radzi willowej. Niema w 
„Spa zrmich modnych" nawet świetności języ­
kowej Zabłockiego, ale jest pęd do oryginal­
ności, prrez wprowadzenie na wzór Niemce­
wicza, aczkolwiek inaczej pojętej, na wzór Za- teatrze Polskim w r. 1919.
bloekiego, ale bardziej scenicznie stworzonej! , ,
postaci starego szlachcica, pułkownika Zdaw-j . Al9 rzewność szerora teatru skupiła 
B ia lsk ieg o .  Ura ten prototyp Sopliców. S t r a ż - 115 W- Rapackiego Gdy wstąp,1 tyl-
uików, Horsztyńskich, wsra^tkiemi blaskami ^  na scenę ten mistrz w pokazywaniu wnu­

kom, jak wyglądali ich pradziadowie — wi­
downia rozbrzmiała oklaskami. Gdy zaś po
akcie trzecim p. Sch.ld&nfeld-Sziiler, wręczając

łtonhwra i charakteru polskiego i bladzi po­
śród paplaniny hrabiny i Szarmanckiego, niby
lu r pośród chowanych, płochliwych sarenek, _ , . . . , ,
żywionych słodyczami. Wszystkie inne posta-, Rap«lne.mu wi«ai««, po skończonym prz^mó- 
oie, ich szyk, mowa, strój, wszystko to przerr-j w'if,n:ut c a ło w a ł go w rekę -  oklaski nie 
bione z komedji francuskiej, ale pułkownik t ™ 1̂ 7 długa chwntę. Stery Rapacka

'm iał ley w o-rzacn... Wychodziliśmy z teatru zJurga już są oryginalni, polscy, żywi. I całe 
zajęcie, jakie dzisiaj budzi komedja Bogu­
sławskiego, pochodzi z tego właśnie pokazania 
■widzom szczebla, na jakim prxl koniec 18-go 
■wieku znajdował się teatr polski. Zbyt rażące 
luki utworu tłómaczymy sobie od raz u św iad> 
ścią, iż autor pisał rzecz zapewne, ażeby za-j
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sławski i Grabowski ani razu bodaj nie zdra-lt^b brzmią piękinte. Ostatnia z nich zaś. fuga* 
dziłi, że w żyłach ich szumi krew aktorów, u-^z powracającym temafero pierwotnym, wysc’t ^  
mielących żyć życiem prawdziwym seeay.;kunsztowna i oryginalna, jest już dziełem ł>ełS 
Snuły się te modne żony i kawalerowie, toka-jnem  zwrotów, krańcowo przeciwlegljoh klasy^j 
je i panny służące, niby mgły eteryczne, uno- .cyzinowi.
szące się n?.d grobe-m wielkiego dyrektora,’ W drugiej części koncertu wystąpił wara 
reżysera, ćpiewaka, dekoratora, poety, tłóina- nwz, jeoen z najbardziej sugestywnych, piani*, 
cza, Przedsiębiorcy, nauczyciela ł wychowa- *t* — taki czy owaki — niezachwiany czy my-; 
w y  pierwszej generacji polskich aktorów, l.lą c y  się, opanowany czy zdany na łaskę ner- 
to właśnie jest poezja ..Modnych spazmów" w -  ale dnżztający potężnym czarem Je^t,

to Józef Śliw iński, w spaniały tyiam da akordil 
i rozśpiewany liryk chopinow ski. i -

Ś liw iński fascynuje pomimo wszystłró< 
Ctoegda', w swym ulubionym m aeste tyczny raj 
koocercie Czajkowskiego (tomoll), rieeo  wy*
dłuiaf tematy, trochę przewlekał tempa. I 
łdesira ood wodzą p. Młynarskiego nie um iała 
narzucić wykonaniu koncertu właściwego sty-j 
tu ł biegu i s ł ’ s  od taktu do taktu — bez. niw  
odtowuego ptonu i rozpędu na całość. To ?a4 
mo niezdecydowanie cechowało i rzeczy Cho­
pina, r ^ n o  nad program, i dopiero w w alul 
rozegrał «!ę wielki ten. bądź co bo.dź, wirtuox*| 
poeta I obdarzrł słuchaozów dawną swą cu­
downą interpretacją, dawnym swym, jedyuynv 
nienaśladowanym urokiem wczuwanla się yą 
przedziwny romantyzm Chopina.

Coz. JoL

milem poczuciem, ii jednak wj^sokie z a d a n ie  
teatru, mimo wahań dnia. nie zostało pfzez je­
go kierowników zapomniane.

Zygmunt Kisielewski.
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tls tąp ić  muszą z powierzchni żyda panowie 
dn ia  d z is ie js z e j,  średniowieczni feodalowie, 
Inkwizytorowie i kram arze, by Lud, by wielki 
Pracy ch orąży ua  ziem i polskiej zb udo wal 
jdom wolności.

A że to przyjść mu3i, że b liska jest godzi­
n a  przelomow a, przeto radosny jest nasz trud 
% płodnym nasz wysiłek.

W ydzierając Polskę z chciwych łap dotych­
czasowych gospodarzy, zarazem .baczyć muśl­
iny , by stanęła na mocnych podstawach i m e 
zginęła w nieprzytomnym chaosie.

P. P. S. nie pozwoli na swoistą dyktaturę 
rodzim ej burżuasji, lecz również nio pozwoli, 
aby  przez Polskę przetoczył się tryum falnie 
^rosyjski ,,czerwony śmiech".

Tedy na dwu fronty walczyć nam  przysta­
ło , pomiędzy dwoma wrogimi obozami za- 
jtknęliśmy czerwony nasz sztandar n a  dw ie 
’św iata strony spoglądają warty nasze. Nie ma­
my w narodzie sprzymierzeńców ni sojuszni­
ków, sam i jesteśmy, jeno swą jednością i  d u ­
chem  silni. Przecież w Polsce dzisiejszej jeno 
bad  nami jest „myśl slonocziia, złota", wiodą­
c a  „w  dalekich celów progi".

A celem naszym uratow anie z zam ętu i 
,(*acsu kultury polskiej, jej rozwój, pogłębie­
n ie  i rozkwit. Celem naszym ludowe państwo 
polskie, jako przejście do ustroju socjalistycz­
nego — państwo, w którem by lud pracujący 
rozw inął sw e siły, 6ial się  potęgą zdolną do 
^ c ie le n ia  w życie socjalizmu.

W nędzy i zamęcie obecnej doby idziemy 
be przód, wpatrzeni w słoneczną Polskę przy­
szłości.

Krzysztof Smo.ryca.

Ercnl&a sejmowa.
Posiedzenie Komisji A prowiaaeyjnej.
W e czwartek po południu i dwukrotnie 

IW piątek odbywały się w dalszym ciągu po­
siedzeniu Ko.mr.sji aprowizaeyjaaj. Zwolen­
nicy wolnego handlu potracili zupełnie glo- 
fwy, przyjmowali artykuły projektu endeckie­
go z różfiozni popraw kaaii, a następnie znowu 
•wracali de dyskusji ukoś szos aj, gdyż artyku­
ły przyjęte przetarły  sofcie. Dochodziło do 
takiego rozge rdjaMti, ia  o ogonków glinow a­
ło za wnioekiem, 8 prtesiw , pnajr 13 wstrzy­
kujących s ę <\4 glosowania. Parokrotnie do- 
ebodffiila do rup«łne«e aagw eid ieaia  dysku­
sji. wodniczący nio mógł ruszyć z miej­
sca, wówczas ł rzerywano p w . adze* i e i sub- 
lom isja  musiała naprawiać. Jednak  fcomisj* 
jjównraż s is  aw^la uzgedaić rezbieinośei.

Ka. Sterkcawicz i pos. Chaniewski poste-1 
'irili wniosek w im ieniu większości podkomi- j 
8i, aby pozostawić Ministerjtun aprowizacja | 
jwyzmaazemie kontyngentów, natom iast mniej- i 
azość z Grzędzielskim i W asilewskim — aby I 
kontyngenty były oznaczone przez Sejm. Po- 1 
B.owie GrzedzieLski i W asilewski i naw et 
JWróblewiski (endek) poseł z W arszawy (II!) 
ęwfllozali projekt Starkiewicza, motywując, że 
gest elastyczny i mało się  różni od sekwe- 
stru . Pus. Chanie Wek! przeciwny był ozna- 
(czeniu norm, gdyż w projekcie W asilewskie­
go większa własność miało dać 10 razy wię- 
(cej żyta z morga ornej ziemi, aniżeli własność 
niniejsza (do 100 morgów).

Sens całej walki właściwie sprowadzał się 
ilo targu, kto ma dać mniej kontyngentu, a 
k to  więcej. W końcu jednak kosztem, oczy­
wiście państwa, a właściwie żołądków ludno­
ści miejskiej szlachetni bojownicy pogodzili 
•ię, zmniejszając kontyngent obowiązujący 
większą własność.

W każdym razie kom isja wreszcie zro­
zum iała, że zupełny wolny handel te z  Jed­
nych kont} agentów i ograniczeń jest niemo- 
*11 wy.

Wybitnym obrońcą wohjrgo handlu był 
pos. Kowalczuk, który twierdził, io  braki w 
kom unikacji, a nio wolny handel są najwięk- 
K ? przeszkodą w aprow idow aniu kroju. Wo- 
góle po3. K. sinrał się, aby producentom po­
zostawić jafcna 'więcej zboża... na panek. Po- 
jdejnew ai, ie  MLuisterjuim aprowizacji chodzi 
Itylko o dem onstrację. Gorącym zaś przeciw- 
Inikien) wszeik eh ograniczeń był pos. Grzę- 
idLzi elśki, przewodniczą y komisji.

Pos edzenie zakończono na tem, że dal­
sze artykuły przyjęto w formie artykułów u- 

■ bt wy sejmowej z dn. 29 lipca. Był to re­
zu lta t chaosu, jak i ua komisji panował. Ko- 

: tntsja miała za zadanie jaknajprędzej (w oią- 
| gu 3 du ) ustawę opracować — tymczasem im 

białej w las, tem więcej drzew.
Trzeba by ło w.ęc jakkolw iek, tJby prę- 

ldzej spraw ę załatwić.
Następne posiedzenie w  p o n ied ra łak  o 

fcodz. 11 przed poi.

Eronifea polityczna.
Telegram  wice-mćnislra Skrzyńskiego w 

feprawie uznania przez Polalię konstytuanty 
'estońskiej brzmi, jak następuje:

Do pana Poska, m inistra spraw zagrani- 
irenyih republiki estońskiej Panie Ministrze.

: RV odpowiedzi na list, adresow any do dele­
gacji polskiej przy koaiferencji pokojowej, 
knaun zaszczyt zakomunikować, że rząd polski 
gotów jest uznać konstytuantę estońską, jak 
Jrćwmeż rząd, wybrany przez nią, za czynniki 
niezależne w zasadzie, do chwili, w której 
konferencja pokojowa wręczy Estonji statut, 
lodpowiadający życzeniom narodu estońskie­
go. Rząd polski ma nadzieję, że wspólne in­
teresy  obu krajów, jak  i obopólne sym patje 
Stw ierdzą w najbliższej przyszłości m iędzy E- 
btonją a Polską więzy przyjaźni i zgodnego 
(współdziałania.

Z tego względu rząd polaki radlby przy­
jąć w W arszawie przedstawiciela Esitonji i je­
dnocześnie uprasza o przychylne przyjęcie 
specjalnej misji polskiej, która pod prze wo­
dni stworu p. Bouffala udaje się do Rewia w 
celu nawiązania stosunków z Estonją.

Korzystam z  okazji, by przesłać panu, 
panie m inistrze wyrazy głębokiego szacunku.

•  *«
Podczas uroczystości otwarcia polskiego 

uniw ersytetu w W ilnie przybyła do Naczelni­
ka Państw a delegacja rządu łotewskiego z 
prośbą o pomoc przeciwko zjednoczonym ata­
kom wojsk niemieckich i rosyjskich ina Rygę. 
Delegacja łotew ska posiada daleko idące peł­
nomocnictwa.

Polska Rada ludowa ziemi Inflńandzklej 
złożyła podczas pobytu Naczelnika Państwa 
również mem orjal, w którym gorąco popiera 
prośbę rządu łotewskiego, uważając, że upa­
dek Rygi, oraz niepodległości Łotwy zagraża 
najżywotniejszym interesom , oraz bezpieczeń­
stwu republiki polskiej.

**
*

,,Tl lustrowany K tirjer Codzienny" donosi 
zo Lwowa pod datą 18 b. ra.: Dziś o godz. 6 
rano przejechał przez Lwów w drodze do 
Warszawy m inister U krainy Naddnieprzań­
skiej. Henryk Jędrzej L ew idd.

Celem jogo przybycia jest przedłużenie 
zawieszenia broni, a jeśli to będzie możliwe, 
zawarcie trwałego rozejmu. Lewicki potwier­
dził wiadomość, ie  bolszewicy wyparli z Kijo­
wa wojska Denikina, oraz żo Denikin zdobył 
Żytomierz, wyrzucając stam tąd petlurowećw. 
0  nastroju wśród Ukraińców powiedział Le­
wicki, ie  k ierunek  aatypolski szerzyli r a  U- 
k ia in ie  Kusinl galicyjscy. Stosunki zmieniły 
się od chwili przyjazdu Starowieżskicsro. Na­
czelnik Państw a Piłsudski cieszy  się tam 
wielkim mirem, czego dowodem pehie sza- 
cuniku postępowanie z siostrą Nnowla.ika Pił- 
siwWiiego, Wóra była aresztow aną w jewkam 
>z uiiseitoczek.

M i  w/tim b e s h i z i j c s
Klub Polskich Pc-słów Socjalistycznych o- 

feraymał depeszę następującą:
K a lo r y c z n ie  protestujem y przeciwko 

wydaleniu na* z robót publicznych i zmniejsza­
niu ich przez zarząd budowy dróg w powiecie 
biwMudskim. JasieśiKy W si, glodaii i  nadzy, 
Proaiaay o inlerwenefę.

R ada roiMUtżeza m iasta Brzezio.

Uchwały kolejarzy.
W caoraj w lokalu Zw. zawodowego pra- 

oovraukow kolejowych Rzeczypospolitej Pol­
sk i. j odbył się zjazd prezesów kół miejsoo- 
wycu z zarządem  głównym związku.

Glosami 57 przedstaw icieli reprezentują­
cyCi 42.512 członków przeciwko glosom 20 
przedstaw icieli, reprezentujących 23.608 człon­
ków przyjęło następujące uchwały: Zjazd pre- 
zesó /  kół miejscowych związku za w. pr. ao- 
lejowjTh Rz&czypoapolilej Polskiej w dniu 18 
października roku bieżącego, wysłuchawszy 
spraw ozdania Wydziału Wykonawczego głów­
nego zarządu Związku z pertrak tacji z m in i-' 
slerjum  kolei żelaznych oraz z interwencji ko­
misji kom unikacyjnej sejm owej w śp iew ie  żą­
dań wysuniętych przez zjazd prezesów kół 
miejscowych zarówno w Przemyślu, dn ia  19 
września r. b., jak i w W arszawie, dnia 5 paź­
dziernika w ullim atywnej formie z term inem  
zadość uczynienia żądaniom do 15 październi­
ka r. b. — - • • • • <  ...

stwierdza: i ^
1) Żądania kolejarzy nłetylko nie zostały 

zaspokojone lecz naw et n ie  były rozpatryw a­
no.

2) Ministerfum kolei żelaznych do ozna­
czonego term inu absolutnie n ie  dało w tej 
spraw ie żadnej odpowiedzi i dopiero na sku­
tek interwencji komisji kom unikacyjnej se j­
mowej pierw sze posiedzenie w  tej spraw ie 
odbyło się 16-go | aździernika r. b ,  co d ow o­
dzi, ie  żądania rzesz kolejarskich są  ignoro­
wali > przez M. K. Ż.

8) M inister kolei żelaznych w osobie p. 
Gberhardla ignorując Związek, sta tu t klórego 
a tak ie  atrybucie tegoż zostały zatwierdzone 
przea Radę ministrów 23-go i 25-go kwietnia 
r.̂  b. — nie spełnia rozporządzeń rządu, czł in­
ki ern którego jest m inister K. Ż., przez co ob­
niża zaufanie mas kolejarskich do rz.ądu.

4) M. K. Ż. swemi zarządzeniami miast 
zaspokoić słuszne żądani* pracowników kole- 
jowy-ch niepotrzebnie rozjątrza i tak już zde­
nerwowanych kolejarzy.

5) Do tej pory M. K. Ż. nie przedsięwzięło 
ani jednego kroku, by zabezpieczyć pracow ni­
ków kolejowych przed nadchodzącą zimą, a 
J r '' ńiziś cale masy pracowników kolejowych 
przym ierają głodem ze swymi rodzinami, cho­
dząc obdarto i booo.

. Tylko przy wspólnej pracy z  przedsta- 
w iciehm i Związku M. K. Ż. uniknie tych błę­
dów, jak ie  czyniło dotychczas,

7) By zmusić M. K. £. do szanowania or­
ganizacji pracow ników  kolejowych i zaspoko- 
lonia słusznych żądań zjazd obecny widzu je­
dyną dro-ra a drogą tą j ^ t  strajk .

8) Wofcee jednak państwowego położenia 
Rzeczypospolitej Polskiej, a ta k ie  ze względu 
na stan eprowizncyjny kraju , chociaż pracow­
nicy koleiowi będą zmuszeni prarow ać o gk>- 
d - :e i chłodzie — zjazd w ypow iada się  prze­
ciw strajkow i.

Zwracamy uw agę na powyższe całego spo­
łeczeństw a polskiego i  rządu; jednocześnie o-

śwLadczamy, l i  jako obyw atele k ra ju  żądamy,
by organizacja kolejarzy była uznana l szano­
wana, gdyż obecny system upraw iany prze* 
M. K. Ż. i wyższe adm inistracyjne czynniki 
pcha rzesze kolejarzy na drogę bezładu i  anaS  
chji, dowodem czego są  częściowe s tra jk i 
kolejowe.

Jednocześnie stw ierdzam y, że należy sej­
mowi i rządowi zwrócić uwagę, iż eierpliwośf 
kolejarzy jest na wyczerpaniu, a głód i nędzl, 
zmuszą do bezwzględnej walki, przez rozpao* 
podyktowanej.

< 7: — ________

Telegramy.
la ila i ?tói§ Kala Saasiieia

1 Viol'szawa, 18 października. 
(P. A. T ,). Kom unikat Sztabu G eneral­

nego z dnia p  b. a :
Front litewsko - b iałoruski; Prow adzona

w rejonie B»iibru;,silia akcja wypadowa oddzia­
łów wielkopojfciiuch pod dowództwem gen. 
Konarzewski ego, zakończy ła  ssę zupelneoj 
rozbiciem wojsk bolszewickich zagrażających’ 
Bobru jskowi.

Wzięto 1500 jeiiców, 4 dsiała, 22 karab ł- 
uy maszynowe, pociąg pancerny, wielką ijośó 
amunicji i bogatego m aterjału  technicznego.

Na południe od Połocka w okobcy Pysz­
na zacięte walki. Na odcinku poleskim jedeo  
■z naszych oddziałów rozbił nieprzyjaciela pod 
Szelowieżami, poczem wyeufał się  n a  poprze­
dnio zajmowane stanowisko.

F ront wołyński: Spokój.
W. zastępstw ie Szefa Sztabu Generalmefl'!

H aller pułkownik.

SSI583 tlOhSf RGSji.
Paryż, 1S października'.

(P. A. T.). CRadjotel. st. po*u.). Komisja
zawieszenia Iwoni przesłała rządowi niem iec­
kiem u notę, wzywającą go do przedsięwzięcia 
środków, mających na celu zupełne zabloko­
waniu Rosji. Nota wskazuje, że rew olucyjna 
Rosja jest wielkiem  niebezpieczeństwem  dla 
państw sprzy mierzonych i zaprzyjaźnionych P 
dodaje, la  w blokadzie tej uczestniczyć będą 
także państw a neutralne. Ma być przerw aną 
komunikacja z rządem bolszewickim zarówno 
poottowa, jak  i iskrowa.

Ly«n, 18 października. •
(P. A. T ) .  (Radjutei. st. pozn.). Rząd' 

szwedzki ta  pytał rządy cluzwki i norweski, ja­
kie stanow isko zajm ują wobec proponowanej 
przez esitentę blokady Rosji. Trzy państw a 
skandynaw skie odpowiedzą na propozycję ea- 
teuty w tym duchu, ia  już od dłuższego czasu 
nie uU-zyiBują z Roś%ą żadnych stosunków.

I l l  1 k l l t l t i l t łS L  i
W iedeń, 18 p sź d z ie ia ita .

(P. A. T ) . W iedeóslue Biuro korosp. do­
nosi z Paryża pod datą 17 b. m.: Wiadomości
z Rosji donoszą o  dośkiiw ej porażce arm ji czer- 
wonej. „Eclair" otrzymał od Ljanozowa tele­
gram opiewający: Odnieśliśmy znaczne sukce­
sy. Arm ja pólimcno • zachodnia wkroczyła 
v ói ćd entuzjazm i ludności do Gatczyny, stoi 
zatem w oddaleniu 40 wiorst od Piotrogrodu. 
Idziemy naprzód. Czerwoni cofają się w n ie ­
ładzie, liczba jeńców i zdobycz wojenna jesl 
znaczna. Zdobyliśmy 2 pociągi pancerne na­
zwane przez bolszewików „Trocki" i „L enia" 
Telegram kończy się zapewnieniem , io  iząd 
boliize wielu bliskim jest upadku.

F o v B d z e s I e  i » X u .  |
Londyn, 17 pażdz!ernw a.

(P. A. T.). (Reuter). Denikin zdobyt 
Orzeł, przyczem zabrał kilku tyswęcy jeńców.
Tem  samem otworzył sobie drogę do Tuty. 
lArmja czerwona cofa się na całej liuji sybe­
ryjskiej przed Kołczakiem. Jeżeli obecny na- 
eiek wojskowy potrwa w dalszym ciągu, nale­
ży scę spodziewać zupełnego upadku o.ly woj 
skew ej bolszewickiej

t ó a  Z3jf£ w M a d
Gdańsk, 17 października.

(P. A. T.). Omawiając zajście w Sza-
włach i rozbrojenie tamtejszych wojsk litew ­
skich przez oddziały pułk. Wipgolicaa komen­
danta 11 zachodnio - rosyjskiego korpusu o- 
chotn:czego, piszą tałejsee pism a niemieckio 
z uaelajoiną radością, która zresztą ujawnia 
się w prasio całych Niemiec:

„Zachodni rząd rosyjski-'  nie myśli wcale 
o zrezygnowaniu z Litwy. Gdy rząd Lenina 
padnie i w Kosj powrócą norm alne stosunki, 
wówczas kwest ja rosyjskich państw kreso­
wych będzie załatwiona w przeciągu jednego 
dnia i to prawdopodobnie nie po myśli życzeń 
Ententy. Byłoby to dla nas pożąda.".c:n. Na­
ród niem iecki musi graniczyć później i  Rosją 
bezpośrednio i nie może dopuścić do tego, by 
jego bezpośrednia kom unikacja z Rosją byk  
udarem niona lub ograniczona przez tajcie 
państw* pak „Litwa i jej podobne".

I irajatł m Mulit).
Londyn, 17 października.

(P . A. 2 .). (Tte-iiter). Tańslwa sprzym ie­
rzone prowadzą w dalszym ciągu tę samą po­
litykę w k ra ju .h  bałtyckich jak dotąd. Stara­
niem ich było zapobiec najazdowi państw 
bałtyckich praez bolszewików lub Niemców. Z 
tego leż powodu dążą do usunięcia armji Gol- 
iza poza kraj i zajmują przychylno stanow i­
sko wobec Lotyiszów, którzy chcą zdobyć po­
nownie utracony obszar i powistrzymać aio- 
bezpieczeństwo niemieckie.



„ R O B O T N I K " ,  n i e d z i e l a ,  19 października 1919 r, M  342'-
 — ,

rae. Nieszczęsnych w pozycji tej bito po gotycłi sta* 
pach szp icru ty  okręconą na  końcu a ru tew . Mdi®< 
jące z bólu of.ery, oblew ano wodą i bito w dalszym 
ciągu. Później roz wiązy w ano ich i bito po twarzy, 
kopano w brzuch i t. d„ póki n ie  wydobyto zezami 
potirzebiiych pp- przodownikom ".

Takie to okropności dz eją się pod bokiem p. 
kom isarza, lecz on zajęty jest zwalczaniem „bołsze* 
wików".

; Ju d en k z  wyrzekł się  wszelkiej wspólno­
ści z Beriuoiiidlcw.'

Nauen, 15 października.
(P. A. T.). (Radjolel. st. warsz.). Następca 

g e - . von der Gołtza w prowincjach nadbałty­
ckich, general von EberLardt zawiadomi! rząd 
litew ski, że 6-ly korpus rezerwowy stoi odtąd 
pod jego kom eudą, przyczem podkreślił, że bę­
dzie się starał utrzymywać z rządem  litew ­
skim  jaknr.j przy jaźnie jsze stosunki, wyraził 
tyczenie osobistego porozum ienia się z przed­
staw icielam i rządu litew skiego. Rząd ten zg> 
dził się wobec tego na w ydelegowanie m ini­
stra  kom unikacji i jednego z oficerów z nnni- 
aterjum  obrony d la  om ów ienia pew nych spraw  
p  Niemcami.

Powstan ę orisciw M o i
Kraków, 18 października.

(P. A. T.). ,.Cza3'‘ donosi z Nowego Tar­
gu: Jak  opowiada ludność zbiegła z pograni­
cza słowackiego na Slowaczyźuie szerzy sie 
ruch powstańczy, skierowany przeciw rządowi 
czesko • słowackiemu. W wielu miejscowo­
ściach ludność zbroi się i występuje przeciw 
władzy czeskiej. Nie są to, jak się zdaje, lokal­
n e  odruchy, ale planow a akcja. Rząd węgier­
ski popiera ten ruch.

Wista otojstpa dl3 G. SlasKa.
Berlin, 18 października.

(P. A. T ) .  Pisma tutejsze donoszą, że i 
Nowego Jorku wyjechał oddział anverykańsk!, 
zbrżi uy z 5,000 żołnierzy. Oddział ten wyląduje 
w Brest, aby zastąpić am erykańskie wojska 
okupacyjne, k tóre mają być wyslaue na Górny 
Ćląsk.

Kałowico, 18 paźdzTernika.
(P. A. T.). „M orgeuposl" donosi, że magi­

s tra t miasta Op-ula otrzym ał 15 b. tn. telegram  
z  Kolonji od szefa am erykańskiej misji woj­
skow ej, datowany z 7 b. tn. nast. treści: Wzy­
wa się miasto Opole, aby od 8-go październi­
k a  miało w pogotowiu kw atery i ubikacje biu­
row e d la , komendy korpusu. Komenda ta ma 
kierow ać transportem  z Koblencji wojsk oku­
pacyjnych, wysyłanych na Górny Śląsk celem 
przeprow adzenia plebiscytu.

f i i e M j  v . O u i t  P n i a & D j o .
Poznań, 18 października.

(P. A. T.). Z miei-odajnego źródła infor­
m ują, że władze niem ieckie powząiwmy od u- 
biegłej soboty uważają ziemię Księstwa Po­
tn a  ńsk i ego za terytorjum  ob 'ego  państwa. VV 
ewiązku z tera nastąpiła też w Niemczech 
tm ’ana w wydawaniu przepustek do Poznań­
skiego. Dotychczasowe urzędy, zajmujące się 
wydawaniem  przepustek przekazały tę funk­
cję władzom politycznym.

trzyuiują w swych fortyfikacjach lądowych i
morskich. § 82: Wydciuie okrętów niemieckich, 
znajdujących sję poza portam i niem ieckim i. 
§ 86: Rozbrojenie ulem i ode ich okrętów pomoc­
niczych § 87: Oczyszczenie z min pewnych 
stref morza Północnego. § 153: Zakom uniko­
wanie o robotach fortyfikacyjnych, fortyfikac­
jach i ufortyfikowanych punktach morskich, 
położonych w odległości 50 kim. od wybrzeża 
niemieckiego. § 156: W ydanie m aterjalów lot­
nictwa wojskowego i morskiego. § 202: Zwrot 
będących w posiadaniu władz niemieckich 
przedmiotów i dokum entów, należący eh do o- 
bywateli państw  sprzymierzonych § 206: Errr- 
3ia przez Niemcy spec alnych txnów  na ko­
rzyść Belgji. § 232: Zwrot zabranej przez
Niemcy gotówki, bydła i t. d. § 238 i 239: Ulwo- 
rżenie przez mocarstwa sprzym ierzone komisji 
odszkodowań i emisja przez Niemcy bonów w 
sum ie ICO m iljardów mk. na zapłatę odszko lo- 
dowań. § 297: Przywrócenie przez wszvstkie 
podpisujące trak ta t państwa praw własności 
przemysłowej, literackiej i artystycznej. § 306. 
Przywrócenie pomiędzy W ielką Brytanją, 
Francją, Wiochami i Rtimunją działalności eu 
ropejskiej Komisji Dunajowej. § 346: Przywró­
cenie konwencji M annheimekiej z roku 1868 
§ 354: Odnowienie konwencji berneńskiej, ty­
czącej się kolei żelaznych.

a i
Paryż, 17 października.

(P. A. T.). (H avas). „Excelsior * donosi, że 
konferencja pokojowa będzie się starać uregu­
lować spraw ę U jęki przez bezpośrednie roko­
wą i i między Wiochami i Jugosla-wją.

Nie otrzymaliśmy większej ilości depesz 
z powodu przerw ania kouniuikacj, telegraficz­
nej z Krakowem .

Z . prowiocii .

Zjcie gospodarcza.
Kursy Państwow ej Centrali dewiz z dała 18-gtt 

października i!,1 i U roku.

Dewizy 1 B ankno ty
K upno t sprzed. Kupno i sprzed.

F u n t y  s z t e r l i n g t  J&o.—  lń i ’.—  149.—  1 5 ’.—
L»o:ary S t a n .  Z jedn. 8 5 .50  i i . —  55. 5  35. 3
D o l a r y  K a n a d y j s k i #  — .— —. — 32 .25  33.24
F r a n k i  franc . 4 .20  4 .3 ) 4.15 4 . :0
F r a n k i  szw ajc. 6 .i5  6.55 6 .40  C.bt)
F i a u k i  b e l g i j s k i #  4 .2 0  4 .3 J  4 .1 5  4 , 0
L i r y  8 .00  3 .o5  3 . >5 3 .7 0
M a rk i  f i ń s k i #  1 ' 8 . — 10t'.— 157.—  IG I.—
L e je  r u m .  165.—  170. —  165.—  1 *5. —
Lewy bu  tg. —.— —.— 75.—  t l . —
FToreuy  ł i o i e n d .  l u <5 I s .  5  12. 5  13 . 5
K o r a n y  s z w e d z k i #  8 .70  8 .5 5  F.65  8 .9 J
k o r o n y  u o r w e g s k i o  8 .20  8 .25  8 .15  8 .*0
K o ro n y  d u ń s k i e  " . . o  7 .85  7.65 7.9J
M a iv l  m e i n .  1 -8 .—  14i'.—  137.—  14l).—
( d r o b n e  d o  m k .  10) — .—  — l oO. — — .—
k o r o n y  n i e m .  a u s i r .  — .—  52 .— -  .—  62.—
Korony czeskie 10 . — 102. — 10' .— 10-'.50

N otow ania g ie łd y  w arszaw skiej- Ruble carsk ie  
I2I.»U — 14 ..— Korony 5 t.d )  — 54. 0.

Katastrofalny stan waluty austrjackioj. Wie­
deń. 15/X (W. U. K.). Charakterysiyczne dla slauu 
w aljly  austriackiej są ostatnie notowania na tu­
tejszej giełdzie, ha dolary p'acono 85 —, za fumy 
angielskie 355.—, m arki notowano 52.50, leje ru ­
m uńskie 4 2 5 .—.

I iii.

Gdańsk, 18 października.
(P. A. T.). Około 500 polskich robotni- 

Łów opuściło Gdańsik z tego powodu, że Niem­
cy w państwowych i prywatnych przedsię­
biorstwach przemysłowy ch i handlowy eh wy­
dalają z brmku pracy przeważnie w pierwszym 
rzędzie Tolaków.

H a t is la i l  P a i i l s n  w  P o i n M i i .
1’oznań, 18 października.

(P. A. T.). Naczelnik Państwa przybędzie 
do Pozniauia w sobotę, dnia 25 b. m o godz. 11 
przed południem . Do Skalm ierzyc wyjedzie ua 
jego spotkanie delegacja m inisterjum  dla by­
łej, zaboru pruskiego. W przejeździe do Po- 
tu a n ia  na czterech stacjach kolejowych staro­
stow ie i inne władze oraz publiczność mają 
w itać Naczelnika. W Poznaniu od dwo-rra ko­
lejowego do zamku młodzież i skauci utworzą 
szpaler. W sobotę i poniedziałek młodzież 
szk-1 a będzie zwolniona od nauki. Naczelnik 
Państw a pozostanie w Poznaniu do ponie­
działku, którego to dnia o godz. 2 ej wyjedzie 
do Gniezna .

G tlj l iSa ila  j o M .
Paryż, 18 pnźdzł-ernłka 

'  (P . A. T.). (Radjotel. st. po.zn). Se 
mat am erykański odrzuci! poprawki do trak 
ła tu  pokojowego w niesione przez senatora 
Lodge. Fakt len stanowi ważny krok naprzód 
na  drodze do ratyfikacji trak tatu  przez Stany 
Zjednoczone.

PtilM iM ia ( d l i i i  PSlCJl'CjH.
Lyon, 16 października 

(P. A. T.). (Radjotcl. st. warsz.). W ersal 
tfki trak tat pokojowy zaw iera szereg postano­
w ień, których wykonanie ma nastąpić nie 
zwtocznie lub też w pewnym określonym ter 
m inie. Natychmiast będą wykonane: Wpaowa 
dzenie w czyn traktatu, zwrócenie prze* rząd 
niem iecki aichiw ów , regestrów , plar.ów, od­
noszących się do terytoriów, odstąpionych BeJ- 
gji j zwrot zagrabionych dokum entów ; zakaz 
budow ania forty fi kacy j, utrzymywania i kon­
centrow ania sil zbrojnych na prawym i lewym 
brzegu Renu w odległości 50 klin. na wschód 
od rzeki. § § 42 i 43: Zwrot archiwów, rege­
strów’, planów etc., tyczących się Alzacji i Lo­
taryngii. § 52: Zwrot mieszkańcom Alzacji i 
Lotaryngii wszystkich majątków, upraw nień i 
roszczeń, które ci pos;adają od 11 listopada 
1913 roku na tery to r ach niem ieckich. § 50: 
Rozwiązanie towarzystw wojskowych i pól woj­
skowych na Górnym Śląsku, utworzenie mię­
dzysojuszniczej ki misji i zajęcie przez wojska 
m :ędzyso.uszui«ze Górnego Śląska. Zastoso­
w anie układu z roku 1902, tyczącego się nowej 
taryfy celnej z Chim-mi i porozumienia z 13P5 
roku, odnośnie do Cbw angTo. § 129: Notyfi­
kacja iiczby i-kalib ru  arm at, które Niemcy za-

(Korespondencja w łasna).

Mnożą się oznaki na n ie b e  i ziemi, ź© nasz 
„bolszewicki" (pożal się Boże) Tomaszów Mazowie­
cki zostanie niebawem uznany za dzielnicę samo­
rządną, klórej życie regulow ane będzie szeregiem 
ustaw wyjątkowych, przeciwko „tomaszowskim bol­
szewikom" skierow anym  (

Na czele nowej dzielnicy stanie zapew ne chy­
try, jak Ulises, komisarz policji tomaszowskiej — 
p. Krzyżewski, który, niezadowolony z powolności 
rządu w tępieniu zarazy socjalistycznej, na własną 
rękę — sposobem partyzanckim — ruch nasz zdu­
sić snać postanowił.

Wojna jednnk partyzancka ma swoje praw a — 
swoją stiralegikę odrębną — to też p. komisarz po­
licji zaczął od tego, że pocichu „w zaufaniu" przy- 
jaiat się niejednem u z nas do swyc.1 sym patji ku 
Polskiej Part.ji Socjalistycznej. — Ba, były wypadki, 
kiedy tw ierdził on wyraźnie mniej wyrobionym :o- 
wairzyszom, że jest „rów nież członkiem P. P. S.“.

Postawiwszy w ten sposób djabłu ogarek p. ko­
m isarz poitcjl 1 Panu Bogu świece sążniste ołiaro- 
wywa w nadziei na rychłą i sow itą zapłatę za gor­
liwość awoją

Zakrawa to wszystko na hum oreskę.
Rzecz niesłychana. — W Tomaszowie Maizowie- 

kFm, jruk zresztą wr każdym innym Pacanowie, od­
bywają się niekiedy wiece rotiotnicze. Na wieca'-h 
ych m ó w i się wszystko to. co zwykł© się mówić 

na tysiącu t jednym Innych wieców bez najm niej­
szych przeszkó<l ze strony policji.

Jednak  zwyczaje policyjne w Republice Pol­
skiej nie są m iarodajne dla p. kom isarza policji to­
maszowskiej. 1 iealem jego jest, by Tomaszów- za­
stygnąć mógł jako wyspa prawymyślności w morzu 
Tydow-ko - socjalistycznym".

Pan kom isarz p o lc ji robi więc co może, by do 
wieców wogóle nie dopuszczać, na turaln ie  n.i© na­
rażając na szwank swej opinji pe[vesowoa. Nip»t»cy. 
bywają jednaik wypadki, kiedy zakaz wiecu staje się 
niemożliwy.

Posyła się wówczas do prokurat-orji łódzkiej są­
żniste raporty policyjne o „naw-olujących do obale­
nia Istniejącego porządku sjnjieczr.ego" mowach to­
warzyszy naszych, o ich bołszewizmie, po i burzan iii 
mas do gwałtów i t. p. wybrykach rewolucyjnych 
m ó w c ó w  P. P . S .

Oczywiście, że na zasadzie raportów  tych pt>  
kuratorja  ló łzka, nie namyślając się wiele, wy Isje 
polocen!« grem ialnego aresztow ania wszystkich 
mówców naszych.

Dzieje się  tak po każdym niem al wiecu.
Cóż, kiedy „pech" jakiś prześladuje naszego

pana komisarza.
Bowiem władze sądow e już poraź wióry usta­

nowiły kłamliwość „donosów" policyjnych i zwoi 
ally aresztowanych.

Szlaczki policyjne nie pomagają. — I a le  l*0" 
mog panie k o m isa rzu —Nie było jeszcze ruchu. <tó- 
ryby nie połam ał sobie zębów na  ruchu robotn,:-
czym. _

Ale pan kom isarz policji t o m a s z o w s k ie j  t a k

Do wszystkich towarzyszy pracowników 
Poczty, T e leg ra fó w  i T e le fo n ó w . D m a 22 paź­
d z ie rn ik a  r. b. (ś ro d a )  o godz. 7 w iecz., w lo­
k a lu  O. K. H., A le .e  J e ro z o lim sk ie  n r. 56, od ­
b ę d z ie  się w a ln e  z e b ra n ie  p raco w n ik ó w  P. T. 
i T. P rz e m a w ia ć  b ęd z ie  to w. p o se ł A rc iszew sk i 
na  łem -at: 1) Sytun-cja p o lity czn a . 2 ) U g ru p o ­
w an ia  w  S e .m ie . 3 ) Z a d a n ia  K ola P. P. S. w 
S e jm ie . P ro s im y  to w arzyszy  i sy m p a ty k ó w  a- 
n a jlic z n ie jsz e  p rzy b y c ie .

Dnia 21 października r. b. o  godz. 7 wiecz. W 
lokalu O. K. R., Al. Jerozolim skie nr. 56, od-będzia 
się posiedzenie Komitetu okręgowego P P. S. pra- 
cnwników Poczty, Teleg-afów  i Tełeiooów. Prosimy. 
o punktualne przybycie.

Do eilonków Komitetu dłielniey Powązkoww. 
• i i e j l  W pon’edzialek. d 20 (października r. b., O 
godz. 4 popot. odbędzie się posiedzimie Komitetu 
dzielnicowego. Proszeni są o przybycie towarzysze: 
Furm an, Ostrowicz, JagioBowicz, Witkowski, Ro­
sieć, Koz’owski, Pytlak, Wesoły Józef, Dąbrowski, 
Jou i Jendryszek Leon.

— Członków dzielnicy Powązkowskiej prosim y 
o zmianę starych legilyuiacyj na nowe. Lokal dziel­
nicy mieśeł aię przy ul. Okopowej nr. 80 tn. 10 i. 
jest otwarty codziennie od godz. 0 — 8 wiecz.

Do członków okr. Komitetu rob.! Posiedzeulal, 
okr. Komitetu rob. odbę<lzie się we wtorek Jula 21 
paidziernka. o gwlz. 7 wiecz. Wszyscy O K It owcy 
proszeni są o przybycie. Spraw y b. ważne. Gościa 
nie mają praw a wstępu.

Do członków Komitetu dzielnicy Pow iśle! Wa 
wtorek, dnia 21 października r. b., o godz. 8 wiec*, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego W. 
lokalu własnym, uL Solec nr. 08.

U

bardzo wrażliwy na mowy socjalistyczne, n ie  w.e 
w-idomen'e co dzieje się tuż pod nosom tego, bo w
samym urzędzie policji, na którego czele stoi

By oświecić go cokulw .ek pozwalamy sobie 
przytoczyć urywek z listu podpisanego przez szereg 
n-ocznych świadków ohydnego znęcania się uad 
ni.eszezęsnymi więźniami pena kom.-sarza.

„Starszy pm olow n k  polieji tom aszowskiej Pie-i 
chowicz i etarszy przodow-n'k policji opoczyńskiej. 
Grzyb, stara ją  się zawsze za pomocą to rtu r w yio- 
jtać zeznania ze swych ofiar. Oto je le n  z boha er- 
skL-h czynów tych panów : W Opocznie aresztow ano 
podejrzanych o kradzież trzech mężczynn i d w .e 'k o ­
biety (nazwiska są nam  znane). Nad a r e s z t o w a n y m i  
znęcano się przez dwa dań, bijąc ich nieludzko. > 
ie j w-ymen-'emi pp. przodownicy wiązali a-eszlo- 
wanym ręoe 1 m g i i  kijem pod kolana, Lak, aby o- 
tLara Ich mogła leżeć w  plecach, m aję: nogi w gó-

K o n fisL a ta  „ J u t r a " .  S k o n fisk o w a n y  z o s ta ł  
p rzez  p o lic ję  Nr. 15 „ J u t r a ” , o rg a n u  Z w iązk u  
P o lsk ie j M lo d d eży  S o c .a lis ty czu e j. T a k  w ięo 
n as i s tró ż a  p o rz ą d k u  w id o czn ie  u w aża ją , że  
n a w e t p ism u  m łodz ieży  z a g ra ż a ją  byt-uwi pań*, 
s tw a .

Baczność byli więźniowie polityczni! Bezpartyh
ny Związek byych  więźniów politycznych zwołuje 
7.ebrtui:e w celu wyborów zarządu i dalszej orgaui- 
zacji Związku, w myśl ustawy, która została w rę­
czona m inisterjum  spraw  wewnętrznych do zalega­
lizowania dnia 5 września 1910 r. Z ebranie odbę­
dzie się dziś. d. 19 października, o tu  rano w
Al. J e r o z o l i m s k ic h  nr. 56. Prosimy o puuktualue l  j 
jakna i liczniejsze przybycie wyżej wymienionych bo- , 
iowników wolności, którzy jak dotąd, zupełnie się 
nie interesow ali Związkiem, oraz jego dzalaluością [ 
i dążeniam i.

Bacznośćl Wszyscy pracownicy 1 pracownic® 
fabryk wojskowych są proszeni na ogólne zebrań « 
dn :a 20 października o godz. 5 popot. na  ul. S tates 
Miasto ńr. 26.

Odwołane wiec. Robotniczy W ydział aprowiza- 
cyjuy podaje' do w ia d o m o ś c i ,  że wiec, zwołany u* 
niedzielę dnia 19 b. m. na Dynasach, z powodu za- 
jęcia lokalu przez r o b o tn ik ó w  rm ^s-uch, m e o d b ^  

dzie e:ę
Związek zawodowy szcwc<w < ksmaszników po- 

da e do ogólnej wiadomości, iż gów uy inspektor 
pracy za ś w ia d c z a ,  żo cgzunplarz  b taiu tu  Związku 
szewców i kamaszu i kó w w Polsce jest zgodny z ory­
ginałom. zapisanym do rogeslru w dniu 11 wrześn » I 
t919 r. pod Nr. 85 w ed't’g  dekretu  w przedmiocie 
tymczasowych pr7.episów o pracowniczych związ­
kach zawodowych z duia 8 lu'ego 1019 r. Po slat-dy i 
można <się zgtasżEć do Zw ią/ku szewców i kamaszu!- j 
ków przy ul. Leszno nr. 53. / ,  r

Również zaw iadam ia się tych towarzyszy, któ- j 
n y  są już zapisani, a  nie otrzymali jeszcze książek* 
aby zwracali się po odbiór takowych pod wyżej "y* . 
mienionym adresem  w dnie powszednie od godz. 8 
do 8 wiecz., a w niedziele i  św ięta od 10 — 1 rano- j



n  sis: O B O T  H I  K*% t n e d s l e l a ,  IB paM W eratta i f j t r  r .

S
JSwtąiek zawodowy robotników i robotnie robót

ffemnycb (A1. Jerozolimskie ar. 56) z dniem 20-yin 
{października Ł j. od jutra, przyjmuj© zapisy aa 
rzloaków Związku w lokalu związkowym, codzien­
nie w godzinach od 10 rano do 2 popoi.

Strajk w lirmie „Ziemiańskiej*', Od kilku dni 
Sar trzech firmach „Ziemiańskich", p.p. Albrechta i 
fikępskiego, trwa strajk kelnerów, cukierników, o- 
jraz służby pomocniczej. Stanowisko panów właści- 
icieli zasługuje na napiętnowanie. Reinerom cofnię­
to opłatą za pożywienie, podczas, gdy w innych lir- 
jtnach pracownicy otrzymują takowe. Służba niższa 
pracuj© w warunkach nadzwyczaj ciężkich. Jest ona 
po prostu niemiłosiernie wyzyskiwana. Za pracę 18- 
'{odzinną na dobę pan właściciel płacd 45 mk. mieś.

Ze Związku rob. przem. drzewnego. W nie- 
Srałelę d. 12 października w lokalu Rady Związków 
{Zawodowych odbyło się walne zebranie członków 
[Warszawskiego Oddziału Związku Zaw. rob. praem. 
iflawewnego. ,

Po sprawomdaniu z dziialalnoód zarządu od- 
Jtetalu omawiano ciężkie warunki aprowizacyjne. 
Zebrani doszli do przekonania, ie  wobec stałego 
'podnoszenia się rem na artykuły pierwszej potrze- 
Ły zarobki obecne nie wystarczają i postano wili ią- 
jidaó rewizji umowy, zawartej d. 20 sierpnia r. b. 
fW sprawi© represji, stosowanych w atoeumku do 
.tprganizacji robotniczych w ostatnich czasach przez 
gseąd, zebrani wyrazili m  oburzeni© i uchwalili 
jednomyślnie następującą rezolucję: „Walne zebra­
nie Z. Z. R. T. D. stwierdza systematyczne dążenie 
•fciasy kapitalistycznej 1 jego ekspozytury, rządu. 
Ido rozbicia organizacji robotniczej, a przez to samo 
jmiemoili wianie obrony interesów proletariat u 
; przez stał© stosowanie różnych szykan i praeślado- 
jwań, przejawiających się w rekwiroweniu lękali 
^wiązkowych, aresztowaniu działaczy 1 tym podo­
bne, waln© zebrani© potępia t© wszystkie zakusy 
Badu, protestuj© przeciwko nim i postanawia prze- 
'(tSwstawić się im stanowczo wszelkiemii rozporzą- 
Iftsainemi środkami, ni© wyłączając strajku. Dla pro­
wadzenia działaJnośoi kult uralno-oś wiato wej po- 
Btanowiono założyć przy Związku bibljotekę i  na 
Łut cel uchwalono zebrać od członków jednorazową 
■kładkę 8 (trzy) marki od członków.

v .łączność tow. piskane I W niedzielę dnia 10 
(ź m. o godiz. 9-ej rano w sali Stow, handlowców, 
fciehia 25. odbędzie się nadzwyczajne aprawozdaw- 
B© ogólne zebraan© członków Związku piekarzy. 
IWobeo ważności spraw prosimy o najliczniejsze 
.przybycie. Książeczka członkowska służy za bilet 
jtmjfeia.
; Ze Zw. rob. niefachowych. Ndndejsaera podaje

do wiadomości osób zainteresowanych, że Ku­
ro! Niżyński przestał być funkcjouorjuszom Związ­
ku zaw. robotników niefachowych. Zarząd Zwiątr 

jfcu ni© bierz© przeto odpowiedzialności m  jego 
> działalność od 1 października.

i Sekretarjat W, W.
Baczność towarzysze - szewcy 1 Proszeni są o 

przybycie do Związku: Gruszka Karol, Rębłowsk’. 
2otek, Kowalski, W. Fryc, Rybiński, Twardowski 
Leon, Żak, Oaosińskl Leon.

( Sekcja optyczno - fotograficzna przy Siow. Han­
dlowców, uł. Ztolna ax. 25, zaprasza wszystkich 
ocłooków, jak również ni© członków danej gałęzi, 
O łicane zebrani© się w niedzielę, d. 19 b. m. o 
godz. 10 rano na walne zgromadzanie. Na zakońeze- 
oie dokoaan© będą zdjęcia pamiątkowe.

r ©Z zerea ludu". Przypominamy towarzyszom, te 
@dś o god*. 8Hi w eoli Handlowców (ul. Sienna 16) 
odbędzie się zapowiedziany poranek artystyczny p 
,Ł „Z serca ludu", urządzony staraniem „Sceny i Lu­
tni Robotniczej". Próba a „Tkaczy" o godz. 10 rano 
•punktualnie w C. T. R., uL Kopernika nr. 80.

Zarząd.
U nh Proletariacki (Leszno 53). Dziś, w nle- 

BsJelę, o godz. 7 wiecz., w lokalu Klubu odbędzie 
d ę  zebrani© wszystkich członków dla omówienia 
ważnych spraw klubowych. Członkowie, stawcie się 
licznie.

Iiilowy Zjszd ZwiązkOw ZsweIgijiIs
r wezwani© tymczasowego zarządu głównego
Cwiązku zawodowego robotników niefachowych 
przybyto Jul w przeddzień Zjazdu 80 delegatów. De- 

,legaci reprezentowali blisko 60 miejscowości.
; Zjazd odbywał się w teatrze Powszechnym. Ob­

iadowano przez niedzielę i poniedziałek.
[ ,  Zjazd tow. Eug. Łętowski, który powiłał

przybyłych w imieniu tymcz. gtówn. zarządu. Prosi 
.przybyłych o wielką uwagę, bo sprawy dziś rozpa- 
jtrywaa© będą bardzo ważno i uchwały będą obo- 
JWhpywały wszystkich. Uchwały, któro przyjmiemy, 
jnftoh będą przyjęte z© zrozumieniem rzeczy niech 
*ędą przyjęte i  w przyszłości wykonywane.

Na porządku dziennym następując© sprawy: 1) 
Sprawozdania z oddziałów, 2) Przejęcie statutu 
[Związku: a) Regulamin dla oddziałów i oprocen­
towani© ich na rzecz g’ówn. zarządu. 8) Zadania 
swiązków zawodowych w dobie obecnej. 4) Wybór 
itarządu głównego Związku. 5) Wybór Komisji re- 
fwizyjnej. 6) Wolne wnioski i interpelacje.

Następni© przedkłada regulamin zjazdowy, uło- 
Itooy przez tymcz. zarząd główny Związku; regula­
min zostaje uchwalony.

Na przewodniczącego został zaproszony tow. 
Krawczyk z Wyszkowa, ni© w tej samej chwili n« 
halę wszedł, przybyły przedstawiciel Związku z 
Piotrkowa, radny, tow. Wrzesiński, stary i" znany 
fcialacz socjalistyczny z pod sztandaru P. p. S. Tow. 
Krawczyk zrzekł się przeto na korzyść tow. Wrze­
sińskiego prze wodnic lwa.

Tow. Wrzesiński wśród okrzyków: niech żyie 
IP. P. S. zajął miejsce za stotera prezydjalnern. Ńa- 
Kępnie za tymże stołem zajęli miejsca: Krawczyk, 
Tomczyk, Marmurok, Graszewski, Rumiński, Cięż- 
kowski i Jesień.

Po ukonstytuowaniu się prezydium wpływa in­
terpelacja towarzyszów z Gąbina, która zwraca się 
go Zjazdu z prośbą o odwołanie zawieszenia człon­

ka zarządu oddziału Związiku w Gąbinie, którego 
domagaj się tymcz. główny zarząd Związku i uzna­
nie tow. Pluły, jako przedstawiciela z prawem gło­
su. Po wyjaśnieniu ©bustronaem tow. Pluta swstaj© 
uznany za delegata.

Następni© w imieniu robotników piotrkowskich 
wita Zjazd tow. Wrzesiński, który poruszył czasy 
okupacji, za której w związkach zawodowych orga­
nizowali się  p©d ziemią tylko najbardziej uświado­
mi oni. Następni© przytacza fakty, w których uwy­
pukla, jaką wielką działalność w zorganizowaniu 
związków zaw. brali towarzysze s pod sztandaru 
P. P. S.

Drugim z kolei mówcą był tow. Zdanowski, któ­
ry witaj Zjazd w imieniu Komisji Centralnej. Tow. 

(Zdanowski wykazał znaczeni© Zjazdu i życzył w 
imieniu K. C„ aby Zjazd ten przyniósł Jak najwięk­
sze owoc© z obrad, które będą prowadzono.

Po przemówieniach powitalnych, przystąpiono 
do sprawozdań z działalności oddziałów. Sprawozda­
nia były a następujących miejscowości: Warszawa, 
Konia, Wyszków, Włocławek, Nieszawa, Brześć-Ku- 
jawski, Kutno, Żychlin, Wieluń, Mszczonów, Brze­
ziny, Cięiany, Sanniki, Gąbin, Kalisz, Nowy-Dwór, 
Uniejów, Lublin, Maków, Piotrków, Grajewo, Ra­
ciąż, Radków, Młodzieszyn. Z pozostałych miejsco­
wości ni© przygotowali eię tow. do sprawozdań, a 
z innych miejscowości pocpóżuiali się na Zjazd.

Po wyczerpaniu sprawozdań z oddziałów, na­
stąpiła przerwa obiadowa. Zjazd następni© rozpo­
czął się o godz. 4 popal, i trwał bez przerwy do 
godziny 8 wiecz.

Statut został przyjęty. Regulamin dla oddziałów 
także.

Namiętną dykkusję wywołało oprocentowanie,
proponowane przez referenta, by do Kosy główne­
go zarządu wpłacano 75%. Po szerokiej dyskusji 
przyjęto Jednak to oprocentowanie. Ni© zgodzili się 
tylko trzej przedstawiciele * Włocławka, którzy wy­
razili votum sepeiratum i opuścili zupełnie Zjazd. 
Następni© zebranie odłożono do poniedziałku do 
godz. 9 rano. Obrady trwały cały poniedziałek.

Zadania związków zawodowych referował tow. 
Lipiński w imieniu K. C. Następnie wywiązała się 
dyskusja. Na zakończeni© dyskusji przyjęto wnioski 
i rezolucje:

Pierwsza rezolucja:
„Pierwszy krajowy Zjazd zw. zaw, rob. 

niefachowych, po wysłuchaniu sprawozdania o 
dążeniu do rozbicia zw. zawodowych przez 
usuwanie k h  z lokali i zamachu ze strony re ­
akcji na wolność strajków, stwierdza, że obec­
na polityka rządu buriuazyjnego względem 
zorganizo wanego proletarjatu w związkach za­
wodowych doprowadzi dto niepożądanych kon­
fliktów.

Zjazd żąda zwrotu natychmiastowego za­
rekw irow anych iokaili związków i  zaniechania 
rekwizycji na przyszłość.

Zjazd wzywa zorganizowanych robotni­
ków do czujności nad zakusami reakcji".

Draga rezolucja: >
„Krajowy Zjazd ziw. zaw. rob. nief. wzy­

wa K. C., żeby w razie powtarzania się relrwi- 
zycyj lokali związków zaw. porozumiał 6ię t  
partjaml politycznemi w celu przeprowadze­
nia jednolitej akcji, któraby położyła tamę na­
dużyciom rządu obecnego (względem zorgani­
zowanej klasy robotniczej.

Zjazd stwierdza, ie  dla obrony uzyskanych 
praw i ich rozszerzenia gotów jest walczyć 
wszystkimi rozporządzalnymi środkami aż do 
zwycięstwa".

Trzecia rezolucja:
„Zjazd Zw. zaw. rob. nief. uważa, że po­

prawa warunków życia i pracy klasy rotrob 
niczej nie da się całkowicie uskutecznić przy 
gospodarce, opartej na prywatnej własności 
środków produkcji. Nie da się również przy 
obecnej gospodarce usunąć największej bolącz­
ki klasy robotniczej, którą jest klęska bezro­
bocia. Związek zaw. rob. nief., chcąc rzeczywi­
ście poprawić byt członków swoich, musi dą­
żyć wraz z całą klasą robotniczą do zniesienia 
spółczesnego ustroju kapitalistycznego i wpro­
wadzenia porządku sooj al istyoz n ego. W dąże­
niach do socjalizmu Związek winien akcje swe 
powiązać z odpowiedniemt akcjami robotni­
czych partyj socjalistycznych. Związek, uzna­
jąc, że wprowadzić ustrój socjalistyczny może 
jedynie rząd robotniczy, dążyć musi i współ­
działać do uijęda władzy politycznej przez rząd 
robotników miast i wsi".

Czwarta rezolucja:
„Zjazd Związku zaw. rob. nief. caTej Pol­

ski śle braterskie pozdrowienia Związkowi ro­
botników rolnych i wyraża gotowość poparcia 
związku w walce, jaką toczy o zaprzestanie dzi­
kiej parcelacji, wykonanie izmów, uwolnienie 
więźniów i t. p.“.

Następnie wybrano do gł. zarządu: Lętowskie- 
go, Jasienia, Święcickiego, Krawczyka, Tomczyka. 
Wrzesińskiego, Łukaszewskiego, a aa zastępców: 
Czerwińskiego, Bednarka < Szypszaka.

Do Komisji rewizyjnej: Marmurka, Rogaliń­
skiego, Cu-krowskiego, zaś na zastępców: Sed&liń- 
s ki ego, Gajewnika i Kraszewskiego.

Zjazd został zamknięty przemówieniem stare­
go weterana socjalizmu i ruchu zawałowego, tow. 
Wrzesińskiego.

T

■iFfflOy „Koloryt* I
w torebkach do w ła s n o rę c z n e g o  f a r b o w a * 1 

n ia  wszelkiego rodzaju materjałów 
są b e z sp rz e c z n i©  le p s z a  od wszelkich po­

dobnych labrykatów.
Dostać m o ż n a  w aptekacch, skl. apteczn. 
kooperatyw ., składach farb i m ydlarniach.

K ronika©
^Pamiątki Krakowa". W ndedaiałę, dnia 19 b. 

m. o godz. 4-ej pp. w sali Muzeum przemysłu i rol­
nictwa odbędzie się pokaz obrazów na temat „Pa­
miątki Krakowa". Objaśnień udzielać będzie p. A. 
Janowski. Wejśoi* bezpłatna.

(a) Budownictwo miejskie. Do rozważenia 
sprawy, jakie budowle należy rozpocząć w r. 1920 
i jaki© w r. 1921 i przedstawienia magistratowi kotr 
kiotnego wniosku w ciągu miesiąca — powołał ma­
gistrat komisję pod przewodnictwem ławnika, p. A. 
WaWblata w składzie: fnż J. Dzieżaarowakiego,' 8. 
Pterwtkiewicza, dr. W. Męcakawstkiego, dr. B. Jakie 
miałka, T. Toe-plitaa, K. Koralewskiego, A. Kozłowy 
skiego i  IV. Piotrowskiego. Po rozpatrzeniu wnio­
sku magistrat rozważy cpr&wę utworzenia Huta 
budowy.

(a) Uchwały 1 interpelacje miejskie. Magiera*
postanowił dla każdej uchwały i interpelacji Ra-Jy 
miejskiej wyznaczać ze swego grona referenta, któ­
ry bądź earn, bądź za pośrednictwem kierownik* 
zainteresowanego wydziału będzl© obowiązany dni 
wyjaśnienia na posiedzeniach plenarnych rady miej­
skiej.

(a) Podwyżka pła«y. Magistrat uchwalił pod* 
wyiszyć płacę robotnikom dniówkowym Jak nastę­
puj©: 14.40 (zamiast 12), 15.60 (18), 16.80 (14), 18 
(15), 19.20 (18), 20.40 (17), 21.00 (18), 21.85 (19), 
23 (20), 24.15 (21), 25.30 (22), 26.45 (23), 27.50 
(24), 27.50 (25). 1 '• ‘

(a) Rewizja budźofn miejskiego. Uchwałą ras.
gictratu z dnia 30 maja ir. b. powołaną została komie 
©ja dla poddania rewizji budżetu wydatków na ad­
ministrację miejską, zwłaszcza co do Mczebuośai e- 
rzędników i  urzędów nM-ejwk'ioh. Do komisji tej we­
szli z ramieniu magistratu pp. K. Jenike, K. liski, o- 
raz % ramienia Rady miejskiej pp.: M. Jankowski, 
H. Katrpiński, R. Szereszewskd 1 S t Tar. Następni® 
na posiedzeniu Rady miejskiej w dn. 18 wraeóoUt r. 
b. powalana została komisja dla sprawdzenia wy­
dajności pracy w poszczególnych wydziatoch magl- 
strarfu i  odpowdedmiego zmniejszenia personelu W 
składzie radnych: E. Fidzińskiego, St. Hlrwsk ( 9 t 
Kijowskiego. Z© względu aa to, te  zadania obu ko­
misji eą identyczne, magistrad uchwalił zaprosić 
członków komisji drugiej radzieckiej d© wzięcia B 
działu w pracach komisji 6-cto. ’ . *

’(a) Zakup odżieiy. Na zaknp odrfeły ffla ■wy­
działów magistratu .uchwalił magistrat wyasygnować 
500.000 mk. ’ '

(a) Wypłata równoważnika. Magistrat postano­
wił wypłacać począ wazy od 1 sierpnia r. b. do końca 
roku budżetowego, t  J. do 1 kwietaiaa 1920 r. kio- 
rownakom ezkół powszechnych m. Warszawy rów- 
nowiażmik gruntowy, stosowai© do o r t  8 ustawy t  
dsua 2« maja 1919 n  '  ’ 1 t ‘ !.

(a) 0 telegramy prywatne. Naczelnik tlelegrafu 
kolei rządowych, p. Łozowski poczynił starania W 
warszawskiej dyrekcji poczt i telegrafów, aby <rta* 
efe kolejowe poza Brześciem Litewskim mogfy bg© 
żadnych przeszkód przyjmować płatn© telegramy 
prywato*

(a) Star}© opiekł SpaJecńneJ. Ulworzotre
daw „a stacje miejski© opieki społecznej rządzą Mą 
regulaminem, opracowanym dla b. opiek okręgo­
wych. Regulamin tan obecni© ni© odpowiada wa­
runkom działalności cpiek, wobec czego zebrani® 
przewodniczących stacji uchwaliło dokonać rewizji 
regulaminu dla opracowania nowego. *' f

L s s ? z 3 b is 0 | p S o n t f e a w a n i e ,  w y j t n o -  
ivanio ząbóiw ba.z bó!u.

b  ® 2  p o r ? -
i r s s e ł f t a n i a ,  k o j o  t y ,  
ntosik i. OSa p  r  x y  j e  jsd n y c  h

w  c ś ą : i «  j e d n e g o  d n i a .
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C e n y  n a j n i z o z a .

KarmeLc^a 3 m. 1. 3831

0 zaległe pobory oficerów 1 1 d. %. U K orpuń
W. P. W dniu 2 sierpnia r. b. Sejm zatwierdził uste- 
wę w sprawi© udzielenia miulsterjum spraw woj­
skowych kredytu w sumie mk. 2,750,000 na usku­
tecznieni© wyp-aty zaległych poborów oficerom, w- 
rzędłidioni wejakowym 1 szeregowcom b. II korpu­
su. Ustawa ta ogłoszona tostała ,w Nr. 85 Dziennika 
Rozkazów Wojskowych. >

W myśl jej paragrafów:’
1) wypłata zaległych poborów odbywa się ot 

podstawie zaświadczeni*, wystawionego przez ko­
misję do spraw b. II korpusu przy departamenci® 
gospodarczym M. S. wojskowych.

2) osoby, którym należą się zaległe pobory, 
zgłaszają swe prośby do rąk komisji w następują­
cym porządku: a) obecuie w wojsku służący — dro­
gą służbową przez swe władz© przewożone; b) obec­
nie w wojsku ni© służący — osobiści© lub przez in* 
tendonturę okręgu generalnego.

Podania mają zawierać: e) imię 1 nazwisko pe­
tenta, b) szarżę, posiadaną w b. II korpusie, ©) od­
dział, w którym służył, d) zajmowane w nim stano-1 
wisko, e) kiedy wstąpił do Korpusu, f) czy był W 
niewoli niemieckiej i do jakiego obozu zosóał wy­
wieziony, g) o U© był, to kiedy został zwolniony, 
h) oddział, w którym obecnie służy, i) zajmowano 
stanowisko NB. Cy wilni podać winni dokładny ®wój 
adres.

Szeregowcy, ni© poosładający dotychczas pa­
miątkowego krzyża kaniowskiego wraz z legityma­
cją, mogą uzyskać zaległe pobory tylko za dołącze­
niem do podania poświadczenia przynajmniej Jed­
nego z oficerów b. II korpusu, że tam faktyczni® 
służyli i brali udział w bitwę© % Niemcami pod Ka­
niowem w dniu u  maja 1918 r.

Ustawa nie dotyczy tych cztońków b. II Korpu­
su, którzy przed wstąpieniem doń służyli w Legio­
nie polskim i uzyskali jaź pobory zaległ© aa mocy 
rozporządzenia Nr. 1106 (D ł Rostk. Wojsk Nr. 33), 
jak również tych, którzy ni© byli w Korpusie dnia 
11 maja 1918 i.



TO
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f  Konferencja polityczna. Staraniem Stron­
nictwa Niezawisłości Narodowej i Zjednocze­
nia Stronnictw Demokratycznych odbędzie się 
we wtorek, dnia 21 października o godiz. 8-ej 
iwiecz. w  To w. Hygjenicznem, Karowa 8J, 
konferencja polityczna na temat: „Sprawa pol­
ska na Kongresie Międzynarodowym1*. Refero­
wać będą delegaci na kongres, pp.: Medard 
iDownairowicz i pir. Antoni Sujkowski, po refe­
ratach dyskusja. Bilety nabywać można w Sto­
warzyszeniu Spożywczem, Warecka 9, oraz w 
lokalu S. N. N. i Z. S. D„ Szpitalna nr. 1, co- 
‘dziennie w godzinach 5 — 7 pp.

V
■ dtóelę o g\xix. 3*30

„ R O B O T N I  K*, n i e d z i e l a ,  19 października 1919 r.

c- Akadom ja Fil ornacka. Dnia 19 ł>. m. w  nie- 
Auli Uniwersyteckiej (Kra­

kow skie Przedni.) odbędzie się urządzona stara­
niem  młodzieży Akadem ja ku czci Filomatów. Bi­
lety w ceme 50 len. nabywać można na godzinę 
przed Akademją w auki uniwersyteckiej.

0  godz. 9.45 rano zostanie złożony przez mlo- 
4 deż ■wieniec pod poinn/ikiem Mickiewicza.

t Z Kursów dla dorosłych. Dnia 19 października 
Ł  b. odbędą się następujące odczyty i wycieczki:

> 1) „0  połskiem morzu i o Gdańsku** — p. N. 
Zadarnowska, Nowy Świat 22, godz. 6 pp.

2) „Sprawa Polski a kongres pokojowy" m* Z. 
Maciejowski, Chłodna 11, godz. 5 i pól pp.

8) „Jak uczymy czytać i  pisać nasze dzieci**— 
B. Klimkowo, Ziota 51, godz. 4 pp. 
ij 4) p a ra n a "  — J. Jaholkowska, Pańska 100a, 
godz. 5 pp.

5) „Wycieczka w Tatry** — P. Maciejowska, 
W arsztaty kolejoiwe na Pedco ważnie, godz 4>£ pp.

6) Wycieczka na Stare Miasto — prowadzi p. 
Kołodziejczyk. Punkt zborny o godz. 10 rano przy 
kolumnie Zygmunta.
■ 7) Wycieczka do C ytadel — prowadzi p. Ma­
ciejowski. Punkt zborny przy dworcu Kowelskim o 
godz. 12 i  2.

8) Wycieczka na filtry. Punkt zborny o godz. 10 
rano, Koszykowa 81.
*■ 9) Wycieczka na Zamek — prowadza p. Woy-
dyno o g. 10 i 11 rano. Punkt zborny przed Muzeum.

Uwaga. Wejście na odczyty po 20 fen. dla wszyst­
kich. W wyciecakach biorą udział tylko słuchacze 
kursów.

r  Kurs Instruktorski dla organizatorów i nau­
czycieli Kursów dla dorosłych. Centralne biuro 
Kursów dla dorosłych organizuje w  listopadzie kurs 
instruktorski dla organizatorów- i  nauczycieli Kur­
sów dla dorosłych. Kurs obliczony na 20 dni (łącz­
n ie z podróżą przyjezdnych słuchaczy) rozpocznie 
się 17 listopada i  trwać będzie do 5 grudnia r. b. 
W ten sposób osoby przyjezdne, które ukończą kurs 
już podczas ferji Bożego Narodzenia, będą mogły 
rozpocząć pracę organizacyjną na miejscu.

Program kursu obejmuje podstawy ideowe oraz 
organizację kursów początkowych dla analfabetów, 
uniwersytetów powszechnych, organizację odczy­
tów i  wycieczek oraz metodykę nauczania doro­
słych. Słuchacze kursu po za wykładami będą wizy­
towali ogniska Kursów dla dorosłych st. m. War­
szawy, wycieczki i  odczyty, oraz będą zwiedzali 
stolicę według planu, dostosowanego do potrzeb 
działaczy oświatowo - wychowawczych. 
t  Wykłady, dostosor.ame do poziomu umysłowe­

go osób, posiadających wykształcenie przynajmniej 
seminaryjne, dotychczas zgodzili się objąć pp.: M. 
Borowiecka, A. Czerwińska, A  Dargielo w a, M. B. 
Godecki, M. Gomólińska, W. Raberkaatówna. J. Ja- 
hołkowska, Al. Janowski, A. Konewka, T. Mayzner, 
Wł. Radwan i  A. Sujkowski,

Centralne biuro Kursów dla dorosłych zwraca 
i się niniejszem do samorządów miejskich, oraz in­
stytucji społecznych o delegowanie na zjazd stypen­
dystów przyszłych organizatorów i  nauczycieli kur­
sów dla dorosłych. Opłata za kurs wynosi 50 mit. 
Liczba uczestników ograniczona. Organizacja kur­
su została poparta i  subsydjowana przez Wydział 
oświaty pozaszkolnej M. W. R. i  O. P,

W sprawi© bliższych informacji (programy 
szczegółowe, ewentualne ułatwienia w wynalezie­
niu noclegu etc.) należy zwracać się do Centralne­
go Biura Kursów dla Dorosłych, Krucza 21, teł. 
nr. 232—72, codz. od 1—2 pp. (nie wyłączając nie­
dziel). Otwarcie kursu nastąpi w poniedziałek dn. 
17 listopada o godz. 10 rano w siedzi W© Polsk. 
Tow. Krajoznawczego (Karowa 31, gm. Tow. hygje- 
niczuego).

(m) Przy pracy. Na robotach publicznych, na 
placu w pobliża ul. Zakroczymskiej robotnik, 49- 
letni Teodor Piasecki (Rybaki nr. 30), w czasie pra­
cy, został przygnieciony ziemią. Na ratunek pospie­
szyli inni robotnicy i odkopali Piaseckiego. Lekarz 
Pogotowia stwierdził złamanie lewego obojczyka, 
rany na plecach i potłuczenie stawu skokowego, pu­
czem poszwankowanego przewieziono do szpitala 
św. Ducha.

— Na stacji towarowej kolei Warsz.-Wiedeń­
ski ej, podczas wyładunku z wagonu, przybyłego z 
maszynami da-uk&rskiemi dla firmy „Bracia Be- 
rent“, robotnik tej firmy, 40-letml Stanisław Lesz­
czyński został przygnieciony maszyną. Pogotowie 
przewiozło Leszczyńskiego ze złamaną prawą nogą 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

(im) Harce samochodów wojskowych. Wczoraj o 
godz. 2-ej min. 20 przy zbiegu ul. Daniłowtozow- 
okiej i Senatorskiej nastąpiło zderzeni© samochodu 
wojskowego nr. 111, wyjeżdżającego z ul. Danilo- 
wiczowskiej z motocyklem nr. 197738, pędzącym w 
kierunku ul. Miodowej. Motocyklista został zraniony 
w głowę i twarz i przewieziony tym samochodem 
do kiomndy miasta. Motocykl został uszkodzony.

(m) Nieudany na po A Dwaj osobnicy w mundu­
rach żandarmerji uzhrojeni w rewolwery i  granaty 
ręczne wraz z Andrzejem Pierścierukim, cywilnym, 
usiłowali dokonać napadu na mieszkanie Józefa Pia­
seckiego w parcelacji Pełdławiiu, gm. Czersku, lecz 
spłoszeni przea sąsiadów, zbiegli, nic nie zrabowaw­
szy. Ujęło tylko Pierśoińskiego,

(m) Pożary. Przy ulicy Marszałkowskiej nr. 63, 
w lokalu mieszczącym pensję p. Sierpińskiej, od 
zbyt nagrzanego pieca, zapaliła się ściana drewnia­
na. Pogotowi© moiwoświeckiego oddziału straży, po 
wyrąbaniu ściany, ogień ugasiło.

— W fabryce tow. akc. K. Rudzki ł S-ka przy 
uilicy Fabrycznej nr. 3, wybuchł pożar w jednym z 
budynków, w  którym ztnajdo-wal się  piec kaflowy. Z 
powodu silnego napalenia budynek zapalił aię. No­
wo© wiecki oddział straży ogniowej, po godzinnej 
akcji ratunkowej, pożar ugasił, prayezem zerwano 
część dachu i  rozebrano część ściany.

(m) Przejechanie. Na ulicy Powązkowskiej wób 
przejechał 13-lebnią Wiktorję Smołewstką, która u- 
legła potłuczeniu stóp. Dziewczynkę opainzyl lekarz 
Pogotowia. ,

(m) Śmiorteln© zaczadzenie. W domu nr. 9 przy
ulicy Przemysłowej od kilku dni ni© wychodził z 
mieszaknda swego woźny, 23-letni Władysław Po- 
meramc. Ponieważ na pukanie n.kt mi© odpowiadał, 
wyważono drzwi i znaleziono Pon.eramca martwego 
w etapie rozkładu. Obdukcja zwłok ustaliła, i© Po- 
meranc zruarl przed czterema dniami wskutek za­
czadzenia

Teatr i muzyka.
Opera. Dziś efektowna, urozmaicona tańcami 

barwnymi „Carmen".
Toatr Rozmaitości. Dziś „Asystent** Zapolskiej.-
Teatr Polsku Dziś i jutro grana będzie komedja 

W. Bogusławskiego „Spazmy modne**.
Dziś, o godz. 3 i pół po południu p© ceoaefi 

zniżonych ukaże się po raz pierwszy kret och wiła Ł  
Przybylskiego „Wicek i Wacek**.

Toatr Mały. Dziś „Polityka" WŁ PeTzyńeJriegut
Dziś po południu o godz. 4-ej po cenach zniż©-' 

nych grana będzie ^laeczywiato-ść'* B. Garczyń- 
sikiego.

Teatr Nowolcu Dziś „Manewry jesienne**. Ju tro  
„Targ na dziewczęta**.

WarsŁ toatr Dramatyczny. Dziś dwukrotni©, 0  
godz. 4-ej i 8-ej w. szlaka „W ni©mi©ckich aapo* 
naek“ .

Toatr PraskL Dziś dwa przedstawienia: o gods, 
3-ej pp. po raz pierwszy po cen&eh zniżonych melo­
dramat w 9-ciu obrazach Ułozoosicielka chleba", 
wieczorem „Małżeństwo Loli",

Teatr Powszechny (Chłodna 20) gra w dalszym 
ciągu melodramat „Złodziejka".

W Filharmonji dzisiaj w południe poranek pe­
dagogiczny dla młodzieży. Udział biorą pp. Cornua 
Wilgocka (śpiew), pa-of. Rosenzw©ig (slow© wstęp­
ne), Wenty (altówka), Fliederbaum (skrzypce) o ra l 
orkiestra pod dyrekcją p. Ozlmińsikiego.

Na koncercie popołudniowym wykonana będzie 
symionja „łśrotioa" Beethoven a, tegoż kompozytora 
uw ertura „Leonora" i  koncert skrzypcowy w in ter­
pretacji p. Szymdlerowej. Dyryguje p. Kenig.

Koncert. Dziś o godz. 8-ej w, znakomita skrzy* 
paczka, Margot Bersom wystąpi z własnym, niezwy­
kle interesującym koncertem na estradzie sali Her­
mana i  Grossaraana. Akornip. pp. prof. L. U rate in I 
O. Keintzimam (organy). Tamże jutro wieczór pieśni 
Janiny Krzyżanowskiej na rzecz ofiar górnośląskich, 
wo wtorek zaś najbliższy p. Emma Ałtberianka da­
je wieczór sonat fortepianowych Bacha, Be&Lhovo- 
na, Dukasa (1 raz).

Otwarcie siedziby Zw. a r t  selen polskich. TU
niedzielę dn. 19 paźdzdednika r. b. o g. 9 wieca ot 
lokalu Związku odbędzie się Inauguracyjna Akad©- 
mja Improwizowana dla członków na uroczyste 
otwarcie siedziby Związku, która była odłożona 
z powodu nieukończonych przygotowań.

P O K W IT O W A N IA

Komitet organizacyjny „Dnia Prasy Socja* 
lUlycznej** kwituje i  odbioru:

Tow . D m ochow ski m o rek  12.50.
Warszawa: Dochód z przedstawienia mk- 

994.25.
Tow. B. Lukasiewicz mk. 5.
Związek Imuwajarzy za nalepki mk. 50.
Zakopane: kuracjusze „Pomocy Bratniej* 

kor. 50.
Włocławek: z zabawy, ze znaczka i  w

nalepki i pocztówki mk. 3.220.
Na Górny Śląsk.

Tramwajarze, od inkasentów stacja Wola 
mk, 80.

Od remizy stacja Muranów mk. 50.
Od tow. Mroza z Mokotowa jako kara 

2 5 .- .
m S j

L i i  D 9 1 3 0 B G Z Y E
( H o ia  8 8 , trzeci dom od M arszałkowskiej). 

P o d  n o w ą  d y r e k c j ą  I

S I S * X 3 L A .
WOLSKA 3 .

czyli C z a rn a  P n *zepai6
Sensacyjny dram at detektyw ny Z* 
fl-ciu aktach . W roli głównej królj 

detektywów współczesnych
S t u a r t  W e b b a nI J e j  T a je m n ic o  Ihoilro. 1 I A t

1. N iepożądany gość. 2. W walce o ni©-’ 
podlegtosć. 3. Prowokator. 4. W szpo­
nach żandarrasrjl. a. U oberpollcm ajstra. 

6. Manewr naczelnika .uchrany* .

Trań I f e B lM S
D Z IE L N A  1.

Najwspanialsze arcydzie­

ło w dziedzinie kinema­

tograficznej! **-

W zruszający dram at w 5 ca. pod tn fj 
dzieła A l. D u m a s ’a  w rolach głów.,

C y ro  G a iv a n i i wybitna D e lla  
B ieży-

S Z I G i r Potężny dram at życiowy w 6 cln aktach a *T“, 
arystokracji ze słynną

M arszałków
r o j  H o ż e j) ,

E* A  |h  <ft A ft a  A ft •  •  •  Potężny dram at życiow;££ ♦ V  kalejdoskopie życia Ledł“s ; ; w roli głównej.

Chryzantema
Leszno 2. I m  sta

D z iś  2  p r o g r a m y  z a  je d n y m  b ile t e m .
Dram at na tle  wojny obecnej w C cz. 1) Obyw. do broni. 2) Mobilizacja IJnkes Jm jnrff 
we Francji. 8) W mocy okupan ta. 4) Na polu w alki, ft) W okop. franc. rUiJUl alUI&UI 

8) Kobieta szpieg. 7) Tajemniczy sygnał. 8) Pomoc. 9) Zwycięstwo. dram. w » os.

A M O B “
L e s z n o  2tS.

Najnowsza 
sensacja 1 Hsjestiice Condpu D ram at am erykański w 6 częśc. 1) Chińska 

banda opium. 2) Tajemnicza kradzież brylantów  
3) Detektyw n a  tropie. 4) Strasz, w alka a polio. 
6) Wykr. tajem n. kryjów ki 6) Szczęśliwy epilog.

a V a a n o n
K a r m e l i c k a  1 8 .

Dla młodzie­
ży dozwolon.
Początek o 
g. 3 pop.

N a jn o w s z a  S e n s a c j a l  Sensac. dr.

IM
Ifl II iii Hf

6 akt. ze sl. E. R u -ien ic tc  w roli gł.
1) Porwana do ja sk in i Bszim. 2) W ysadzenie pro- 
ohownt. h) Kradzież dokum entu wojen. 4) Areszt 
herszta. 5) Między niebem a ziemią, tł) dzca. epilog

^ r k a d j  a
D z ik a  12.

N ajw iększa S ensacja l 
S łynna arty s tk a  kinem atograficzna

Pola Negri w obrazie

=  istie KoaliaMziMw  
B  v ginpaaii

Krym inalny dram at 
ti-ciu częściach.

Nad Program: 
K o m i c z n e .

zawiadamia, że
tiźa u ' a t ^ e n i a  d z ie c io m  p r z e ja z d u  d o  s z k ó ł
w godzinach rannych , poczynając od 2 0 > { f O  b. m., n a  lin ji 18 
k u r s o w a ć  D tihą , t)  tułem pruoy, w a g o n y  przyczepne, {prze­
z n a c z o n a  w y łą c z n ie  o i a  m ł o d s i e - y  s z k o i n e j  i opatrzone
odpowiednim liapissm ; wagony tak ie wychodzić będą z początko­
wych stacji t. j. z Mokotowa i z ul. Stalowej pomiędzy 8 - 8 ‘ ,  r.

Bircitia M d f  M i e l  n  Woraswle *
zawiadam ia, te  poczynając od  d n ia  2 0  b. nł. u r u c h o m io n a  
z o s t a n ie  n o w a  lin ja  t r a m w a jo w a  » H *  u l.  P a r u fja ln e j  
n a  K o li d o  P la c u  3 -c b  K rz y ż y . Wagony tej lin jt kursować 
będą przez ul. Dworską, Skierniewicką, Wolską, Chłodną. Żelazną, 
Z iotą, M arszałkowską, Al Jerozolim skie, Nowy-Swiat.
Odjazd pierwszego wagonu z uL F aralja łne j o godz. 7-ej r.

„ ostatn iego „ w  „ o „ 9.&J w.
n pierwszego „ „ PI. 3-ch Krzyży ., 7,35 w.

ostatn iego , 
ar.

i — 10J8

I
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A K C . T Ó W .

E.M ETTLEK-M U LLE R
R O R S C H A C H  S z w a j c a r i a  

PRZĘDZALNIE i FABRYKA NIC! 
p o l e c a :m c i M f i S Z Y N O W E  I R E C Z h E  

R O W M I E Z  D L A  W Y R O B Ó W  
S Z E W C K I C H ,  K A M A S Z M I C Z Y C H  
S lO D L A R S K IC M ,  B R E Z E N T O W Y C H  I T,P„

SKŁAD FABRYCZNY PAULiTAUBENFELD
W A R S Z A W A  B I E L A W S K A  3 Tcuer. 2 2 - 2 6
p i e r w s z e ń s t w o  m a i a  u r z ę d y  i insTYTUcjc p ^ ń STw o w e ,  m i e j s k i e  i s p o ł e c z n e

i
iI

m i r a ż
H o«ry-3*rlat 6 3 .

1) „Śpiew ak lądow y"—opere tka  E. Ryslers; S) „A w an tu rn ica"—esklo 
A n d rze ja  Marka; J) „A morek-Teodorek"— t»r*a; 4) „Mały windziarz"; 
6) „Na w lo iku" ; (J) „Ł leklowna tańca" .  Udział całego zespołu. 1 wy* 
stęu  L. R a g l i t k l a j .  Iteźyser J. Grudnlckl 0. a r ty s ta  teatrów Miejak. 
Coda. 2 prtodaL Foc*. p u n k t . 7, U. W nlodł.  1 »vr. 3 praadat. F o c ł  6,7,1).

n .nfhw  do włada, sądowe, a d -  
r i t i i i i j  ra lu ls iraoyja# , w *pra- 
wnug wojskowych i Inna, listy, 
ofer ty  n a  posady, tłumaczenia. 
B liska 4o—4a, od i  p.p. 3718

Z. R. S. S. może zakupić większe Mości cieplej odzieży {bie­
lizna flanelowa I trykotowa, metwaicwa, koszule robotnicze, kołdry 
bawełniane I wełniane, palta Jesienne 1 t. p. (z transportu  otrzyma­
nego  przez P. U. L. ft. P. P. z Holandji 402 wagony).

Wszystkie Stowarzyszenia, życzące Sobie nabyć powyższe to­
wary, wtnny niezwłocznie wpłacić na leżnoić  do  Związku, wraz z od ­
powiednim zamówieniem i w ciągu 7— 10 dni będą  mogły otrzymać 
towar.

Ceny artykułów, skalkulowane przez Związek, są  następujące:
Koszule flanelowe m ęskie  za  sztukę rr k. 31.50

„ metwelowe .  i  ■ > 23.10
„ trykotow e .  m m  .  24.15
„ .  dam sk ie  9 ,  •  17.15
,  kolorow e robotn icze „ „ ,  26.25

K alesony ller.elowe m ęskie  K .  .  24.15
.  Uykoiowe .  » m m 23.10

Kołdry bawełniane u m „ 24.15
P ien iądze  wpiecać m ożna do P. K. O. (Pocztowa Kasa Osz­

czędności) no lachuntK  Związku Spożywczych Robotniczych Stowa- 
Ryszen Spółdzielczych w Warszawie Im 4S»4, do kasy Związku, lub 
do  Banku To*. Spólpzrelczych na r-k bieżący Związku fu  2811.

ZsijztS EfifcslBiciycU Stowzri. ipńiUiieiczycfi
ul. K olska 44

Adres telegraficzny: „ S p ó ł d z i e l c a " .

Kajtańsza „Źródła Folskie".
M a r s z a ł k o w s k a  9 3 ,  

t e le f o n  23I-G6 i 2 4 4 -8 3 .
POLECAl

Kawą I m ieszanki. H erbatę. Kakao. Cykorję. Ko­
rzen ie. Grzyby. Ocet. E s s e n c j ą  o c t o w ą .  P o w i ­
dła. M a r m o l a d ę .  S a r d y n k i .  S i a d z i e .  S a r .  Cze­
koladę. C u k r y .  I r y s y  I i n n e  k o l o n j a i n e .  Mydło i 
w szy stk ie  dodatki do p r a n i a .  P a3tę do obuw ia. 
S zu w ak s. Z apraw ę do podłóg, ś w ie c e . Zapałki. 

Palatyn. S przedaż od funta . Ceny hurtow o.
D ostaw a do kolei bezp łatna .

u & . ' . - I

lirygtndlns t r a r i t u s m .  ai:jiatskie, « u U s ń i4. i  i im u

Ż u rn a le  m ód
w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  d o  n a b y c ia  w  f ir m ie

J A .  P n ż a n i k  Warszawa, Długa e * r* .e  Ji. y 4 i  telef.  61-73,
róg B ie lańsk ie j .

K s i ę g a r n i o m ,  a j e n t o m  o d p o w i e d n i  r a b a t .
iW SO SX M SSSSX S

<81! D z id  w  G tiedzioię

z-a M w j a  Piitiiiiwlnli 
0 iefóiwa FiiOiitó w H piisisMMiatii 1

W ystąp  c a łe g o  T o w a r z y s t w a  w  łuow ym  K apar ( t ia r z e .  
W szacimiiM iaiOłS i  p r o g r a m , b a  d z ie n n e  p r z e d s ta w ie n ia  
d z ie c i  p ła c ę  p o ło w ę . D y r e k c ja  6 t .  (S r o c z k o w s k i.

Z w i ą i e k  F e l c z e r ó w
podaje  do w iadoaośe l  osób 1 in s ty tu c j i  za in teresowanych, U po­
lecz  #woich członków n a  posacty, oraz pośredniczy w obsadzan ia  

tyck io .  klgloezenia p rzy jm uje:  Związek Fstozerów,

W a r s z a w K ,  Z i o ł a  3 0 . B073

z a t o n i e ,  j f c s t  a s t A j s u t ń ł  i 
s łynna  tar c&łym fswiecia Z iu l i  s  g ó r  H arcu

D -ra  M auera,
ar o p a k o w a n iu  p o la k ie m , ta icuaue  przez n a j s ly n n l j j s i e  po­
wagi Wk&rskio, jedyny  z nainieUnjdulejazy eh środków do utrzyj 
m a n ia  zdrowia. Napój len przyjmowany w ilości i —3 szk lneek  ty­
godniowo leczy: w y r a u ły , l ia z a j e ,  u d e r z a n ia  k rw i d o  g lo*  
uiy, h e m o r o ii ly , o lto tr u k o ję , r e u m a ty z m , o ia r p ie n ia  z o -  
łąffi!tn it|»., przywraca a p e ty t  p r a w .d i o z-o t r a w ie n ie .  Dz ale 
s a u t e c z n . .  w w ypadkach  z a p a l e n i u  p ł u c ,  i n i i u e n z y  i c h u l a -  
ry n y . i-ądaó w ap tekach  1 sk ład ach  ap tecznych .  f i z e d s la n lc te i :  

J ó z e f  Gi e s ś i n a n ,  C h m i e l n a  4 6 ,  U l .  2 3 2 - 6 7 . 8774

W ielki W ybór O k ryć
dńmsklch od 300 mk. do 650 mk„ lu ir a , k o la to r z e , m u l-  

k l ,  m a r y n a r z e ,  pelerynki najtaniej poleca

P r a c o w n i a  K r a w l e c k o - I C u ś n t e r s k a

B r, U N K I E W I C Z ,
H O Ż A  6 4 .

n W a l n a  d l a  G o s p o d y ń  I  P r a l n i !

f. „EKONOM JA“ matu 35-a.
poleca  bardzo tanio: krochmal ryżowy 1 pszenny, boraks, 
mydło do prania, mydło toaletowe. Świece stearynowe, bieli* 
dło, chlorek, wosk, terpentynę, cerezynę, zaprawę do podłóg, 

pokosC szelak I t. p.
B a c z a o i i T  N J e z a p o m l n a J c l ó  a d r s s n .  

l i K U C Z A  3 6 - a .

nU U «V-W t, Jp * „  w!! JotograJiijcie s i ę ..
ł e °  „ Ł E O N A E A “
2 1 .  f c - * G w y  S w i & l  2 1 ,  |

(2 p o c z t ,  r e tu e z o w a n y e b  m k . 10.— 
b •• >i ,,  7 .—

P o r t r e ty  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  o d  2 0  m k ,
U w aga  I F otogra tje  do raa t ry k u l  i paszportów tnożae o trzy­

mać n a ’poczaltaniu. ISalcład czynny  do 8 wlecz.

U : L i
LEKARKA OENTYSTKA

H e l e n a  F e l d b l u m o w a
S d a  12 ci. 5. So i o

p rzy jm uje  od 11 do 3 I od 6—6.

F i i T p i i l
naucza  ffaliyUf B. £EtL4 0

o«gu is tekcii ElekLraica 14-51

k a p e l u s z e  W i l c x a ~ L ’8 - l

„EOMANA“
Przyjmuje kapelusze do ub ie ra ­
nia. w ykonywa wszelkie o b s ta -  
luitkl szybko l dok ładn ie  po eo­

n a c h  przys tępnych .  f

W l i c z a  2 8 - 1 .

- m m m r

Dnia 19 października r. b. w Nisdzle- 
lę o godzinie 9-ej rano

na
O b ezn a  Mr. I|3

o d b ę d z ie  s ię t

W a l n e  z e b r a n i e
eztDDlów IsiiiSi KoDstiiłłw l GabalElc itjiiiti.

f e j ś f i i o  £ 3  S c g i t y r r . a c j a m i

(kaiąittczki członkowskie).

Zakład CbiruiOiciDY i ŁcnataeD-ilicIcz. 
O r a  S .  Ł l u b i n r o t a

(iruniczna 6, le i. 103-58. 
Ssla tperasy jna , ambulataryjna. 
uo in fg i i tod la .h is iyk a .  itoeiitgt- 
bottrapjS . t i r l io trrapja  (sztuczne 
słońce). Leczenie skrofułów, g ru­
źlicy gruczolow koScl 1 stawów 
owrzcdzeii , guzów I t. d. 3786

Palta damskie
n a  nadchodzący  sezon od 300— 
400 uik. własnego wyrobu. Ka­
pucyńska 13, 01. 2, róg Miodowej.

d U *  J & n  ś k i s t & i n
b. s tu r .  ordy u. szp. 6-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, K r ó  
l e w a k a  31, t e l .  4 3 - 4 4 .  «7UO

A m b u l a t o r i u m  6778

Ora En(ani3]8 luGhe:id!sra
d l a  c h o r ó b  ż o ł ą d k a  i k i s z e k  
p r z e n i e s i o n e  n a  u l .  K r ó l e w ­
s k ą  ffe 6 ,  rn .  8 ,  te luf. 14-27, 

g o d z i n y  p r z y j ę ć i  o d  t d o  S.

B r .  F . i i o a  i k o  w  s k l
leka iz  Szp. b-f,o Łazarza. Choro­
by w euer.,  ak o rn s  1 au«0zy  krwi 

Iia syfiiia  od 4 i pot do 7 w. 
2*lB2itf 64 cs. 3. Tal. 237-21.

U

„ i  iT ł

Marszałkowską
poleca swłcio nadeszło:
Okulary , binokle zo szkłami, 
francusklem i, to ru eU i tea tra lno ,  
lo rguans (face a  uiain), o ry g in a l­
ne „ U l i l e t t e " - a p a r a ty  1 wszel­
kie tnne  nowości. Ceny nizkio, 
Hepcracje dokładnie" s tanio,

t e :  Ssiiii. io ia t i i ia lh  
lasieiji. tin. i*,2k“ fflli &
ciane.'t!zczoiiii. i>zczoteczki. Urza- 
bienie poleca po cenach  hurto ­
wych „ S jó ik a  Swojska* Żórawin 
40. Telefon 4ól-Vd.

M Y D L  O I  i
żółte Nr. 1 — 10.50, łojowe spodo- 
we 6.50. szare 5 mk. Boraks 13.50, 

M ąsa  Kartoftena 3.40.

B E N 2 Y N A
do sam ochodów  tanio.

N A F T Ę
na bony węglowe bezplalnle do­
stawia do domów przy kupnla  

towarów,

„ E r a s r  fu 2m m
Krucza SJ rfij WsiólflgJ, t?-i. 225-Ś3.
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Nagroda Mk. 3,000 Nagroda Mk. 3,000
D ziś 7-my d z ie ń  k o n k u r s u . 13 Kowy Ś w ia t  19. D ziś  7-my dz ień  k o n k u r s u .

fokojówka lenny. . . W roli tył. gwiazda Teatru Stanisławskiego 0192 filOIłal
B liższe szczegóły  konkursu otrzym ać możua 

w  adm inistracji i kasach teatru.
Początek o godz. 4  pp. Ostatui seans g. 9  m. 4 9  w .

N o w o o t w o r z o n y

Teatr Dramatyczny
„ H  n i e m i e c k i c h  s z p o n a c i i * *

przedstawienia o godz. 4 -e j  pp. i 8 -e j  w .e c z .  
U dzia ł w yb itnych  s i ł !  k r z e s ł a  od 2 m a r e k .

Swierzfoę 1 swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

nKrem M ukuns((
1 ) nie  plami bielizny—posiadając  ko­

lor masła,
2 ; nie oblepia się po ciele — nie za­

wierając częScl stałych.
3) wchłania się całkowicie w skorą, jak gliceryna.
Aj posiada miły zapach.

L ec ząc  szy b k o  I pew ni* j e s t  tan im .

r UlitilMtnlii imilitilŁ j
__________  przyjmuj*  chorycu  u-
dziela porad bezpła tnie .  Żurawia 
43—7 przy Marszałkowskiej.

A j t e i a  J .  S E  ti O l i  i t l i  8 u l .  M o u r u a  r ó g  ł m M l e j .  |
C en a 7 m . SU (e n . żą r fa ó  w s z ą d z ie .

ItajlEpszą Gsylońską

' f i l s  Tes 60 .”
z o ryg in a ln ym  podpisem „ A r n o l d " .  

Z ą d . ó  w s z ą d z i .  I

U l i  K I Ł  Warszawa.
?\ Drzyjowiki 1, Ul. 113 111111-91.

8707

t ie r b a le

i

ii Bajam r ,s s “s:r.
ca wiatki wybór zegarków czar­
nych, s reb rnych  najlepszych ł.rm 
złote piersuiuuki, kolczyki, n a j ­
nowsze fasony, dewizekp rawdzi- 
we duble  t budziki. Leny ulz- 
kie. P rzy jm uje  reparac je  tnniu 
1 dobrze. Uuliuacher. k i .  Suiocza 
21. 8883

[ijtaima “ *cza książki w pięciu 
Językach. Nowy Św iat 118.

f r i Z i H i a  kowska 116— 18 Cze­
sanie, m anicure  ( ta l  *wlętn) sia- 
r an m e ,  na jp rzys tępn ie j .  Wyko­
nywa, sp rzeda je  wyroby, 3857

Wydawnictwo Ministerstwa Spraw Wojskowych

„Kalendarz Żołnierski"
na  r o k  W o j s k o w y

1919120
Pod re d a k c ją  Por. ForurłU i kUrau/nlclfflim  ir fy s ty s in tm

IM. I V i s z n i c k i e g o .
W  opracow aniu  Ppłk. M. h u k ie m ,  Ppłk. M. W yrostka, Maj. J .  Dą­
browskiego, Por. W. TokHrza. Klui. 1. Rostworowskiego, Kap .  
C* le r iu ia sa ,  kap. U. Przyehooklegu, Por. b . lo inarausk iegu ,  Por. 
Łycha-Płudowskiego, ł'or. ńaduw*kiego. Por.  T. P . id .z le l i ia  i  Pp. 

W. D ru juw skng* .
W yjdzie przed Oueyui rukleul w nak tauz l*

1 0 0 , 0 0 0  e g  z .
Na iresc bogatą  siuz^ alf .

DZIAŁY: TTlstoryczno-W ojekowy, spo łeczny ,  l.I te łacko-W ojskowy, 
Ławudu* u-\\ ojskowy, Uuoruiacyjuo W oj.kowy l inform acyjno ogól­

ny Kalendarzowy.
Kalendarz  dojdzie do rąk:

każdego  żołnierza,
każdej rodziny, mającej kogoś w w ojsku, 
Każuego mającego interes w ins ty t .  wojakowyen. 
Każdego in teresu jącego  się spraw am i wojsaow. 
każdego  ekauU .

Jal.c taki p rzedstaw .e  u u s .o in iy  tro d tk  rikłasnauiy *ma l.rin  hnn-
ulBWjai l pr*8mjSło 

A dres Redakcji: Zamek, „R edakc ia  k a le n d a rz a  Żołnierskiego".
„  A dm inistrac ji :  „ k s ię g a rn ia .  W ojskowa Minist. Spr. Woj- 

skow ycu", Nuwy-Swiat 03.
Zwraza s i t  umaję, t»  kaienda.z mniejszy nls ma nla o isp t ln a ja  s  
„ u a .sa -a iz d u i ^upU ii h l i i u i » " ,  # i/iii ji i .iy .ii  j i ś j ż  j* J . uJiZ-iifi* 

k u s o  i J .o  przzdsttżfztęBu pryulatnz.
W yłączne prawo przyjm ow ania ogłoszeń do „K alendarza  

Żołnierskiego* oirzyuiali l 'P. luz. Leon Szeudel, &L K o t l i  kdm uud 
Kriiger w Warszawie, ul. K opernika z3 m. 7.

. . . r  ,  wyuczam zupełnie  n ie­
zdolnych. K ontrakty sopewuioue 
Nowy-bwiat 28. Telelon l i  i-żl.  
M o r o z o w i e z .  807)

Kmiin Minisw na ul.
b ip i l a ln ą  Nr. I m. 3 l czynny 
od  10 I I  oil S— 5. .1735

f th n i ł l l l l  do p i s a n i a ,  kupno, 
m u J i j l j  sprzedaż. Uriinwasser,  
Królewska 2Ja, mieszk. 42. Te- 
irfon 2 0 0 - 7 9 . 3862

do p isania  używane, 
M i j U J  różnych s y s t e m ó w  
kupno  — sprzedaż Ksliks Kon, 
'Złota 27-33. Telelon 264-84.
Pjf l włoskie o ry g in a ln e  oraz kra- 
llil l jowe, tuzin 23 mk. Hurtowo
12% ustępstw a, k an to r ,  Wegeuko, 
koszykow a 43—3b, lelelon 208-14.

D c l  k ra jow e tuz. od l i . —, poi-
  ekiej wytwórni tuz od 27,
włoskie, newskie, szw ajcarsk ie  
po cenach nizkich. ouziki n i-  
c iane . Igły. Szpilki. A grafk i .  
Szczoteczki do zęhow. Grzebienie 
Szczotki. Mydlą loa leloue tuzin  
od itt mk. P i i iu m y  tuz od 14.— 
S k ład  g łów ny: . s p ó ł k a  Swojska* 
'Zórawia 40, lei. 251-V6.

H£luczu<!* korony, mostki.
plombowanie, wyjuiuwa- 

Uic nez óoiU. i rzyiczduyui za- 
mowieuia w ciągu da ta .  Uaui- 
ne t  cnrzescijanskL  Żurawia 1.

0642
7  1 n z t m  doskonały  p o r t re t  
LU iiitil w i  z fotografii „Zjed- 
Uuczeni portreciści** Złota id.

70*111 8itU(-‘in e » korony, wyjtuo- 
L V U j  waule bezoolesue Ucps
racie, przeróbki zęoow ua pocze­
kaniu  Leny u iik te .  Zakład den­
tysty ozny i waru a 45, rug Złotej.

2bd4

lam  g i n M u m i a i
Dr. Herbst: Choroby weueryoa- 
ne. b ró dk i  ochronne najbar-  
d z i e j  wypróbowane ku zapobie­
g an iu .  Leczenia. 1'resc: Juk za- 
pob.egać zarażaniu. Jak  rozpo­
znać zarażeń e. J ak  osiągnąć  
zupełne wyzdrowienie. Ceu* 1  
marki.

Lr, A utom  iioickl. P oradnik  le­
karsk i dla kobiet. Hygieua ży­
c ia  kobiety. Zuaczeuie s tosun­
ków płotowych, Kozwo) ptodu. 
Ubfite up law y. Meustruaoja. Le­
czenia. Cena 2 mk.

r f t h J J l  mlii ls traoyjne w B|
ad-

 ______ _ _ sp ra ­
wach wujakowosoi w ypełn ian i*  
dek la rac j i  m aią tkow ych  I inne  
oferty na posady, tłumaczenia; 
p rzepisyw ania , Biuru .W ied z a ’ , 
prowadzona przez hand, uuiik 
społeczno ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
sk ie j .  3747
* j  p g ’Jjj ka rakułow e, d rug ie  la*

. ____  pkowe, e to la  nu rkow a,
p e lczy asa  krelowa, bekiesza mę­
ska , okazy j u i* sprzedam  żarnik 
Hoża 51—2.

fruiijii jirtżiżwsfymitis i
Doktor Tamiz. . l a j u i a i  zyola 
męzczyzn. P o r a d n i k  I s k a r s k L  
Llioruoy sekre tu* .  W sk azo sk l-  
rady ^rsk tyczus* .  Treso. ayoie 
płciowe. Choroby weuerycaue, 
bauiogw ałl .  Mtuiuo płotowa. Le- 
cscuie .  L e n a  > m k .  3hW|

ZdiEwie m m i i s . M
L r .  r a o z k o w  1 1 1  , J» »  z a p * -  
blegac zarażaniu  się cnorobautl 
weneryczuemi uraz u i e ui o o y 
płciowej*. Mnostwo ceunycn rad -  
wskazowek. bródki ochronne n a j­
bardziej wypróbowane ku zapo- 
b ieganiu . Leczenie. Lena 2 mk.

gieu tczue  U ż a l i ł / ,  
binokle. Dokładna reparac ja .  
Prezerwatywy, szpryc* ochronne, 
te rm om etry . N ajtan ie j ,  bo w po­
dwórzu Jerozo lim ska At,  przy 
Marszałkow skiej.  3859

S łlt l iO j  i  •*!*». 1*

MfiJSlLNlEJSZE

b ó l e  g ł o w y  i m i g r e n y
u e t n i ą  n a t y c h m i a s t  p o  c a t y c i u  p r o s z k u

IJjjF'
A 1

W y r ó b  f a r m .  l a b .  „ A p ,  K . O W A L S K I “ s 
Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h .  8716

P o stu k u je  s ię
z d e k e j  s i ł y  b iu r o w e j  m ę s k ie j  ss“

do h lu ra  poważnej o rgan izac j i  zawodowel w Lleszynle.
K cliektauci na tę posadę muszą zuao wszelkie prace k ance­

la ry jn e ,  posiadać  zuajom osc (o jedyucze j bucbaiter j i  biegłość w 
liisauiu uu uiaszyuie. Język n iem iecki w ym agany ,  l a . e n l  mów­
czy pożądany ale u ie k o u l ic z n y .  Hensja według umowy l kw alil l-

kłlCj'’ Oferty pod nnpioem „URZĘDNIK-wnosić  należy pod adresem: 

K om isja  Z aw o dow a, ua rt;ce przewodniczącego
Lutivjik L izak , FRYSZTAT, R ynek  1.24.

P ta cę  n a j w y ż s z e  c e n y  za

E l j l f f l l l .  f i l i i .  f W l M .  W l ) .  1,811,11
W ielk i wybór zegarków czarnych ,  s reb rnych ,  lau tazy jn ych ,  złotych 

e tc .  po ceni* hurtowej.
S z w a jc a r s k i  b k ła d  i e g a r k ó w  i W yrobów 

Jubilerskich.
S k l e p .  1 5 1  M a r s x a u d k o  w i s i t a  1 5 1  S k l e p .

P rzy jm uję  się w .ze lk ą  reparację .  S5W

________ ,  euwn doazczęinie, ty l ­
ko maść księdza k ne ipa .  O ile 
nie p osk u tk u je  zw racamy pie­
niądze. S k ła d y  ap teczne .k o lo ­
n i a ’ N iecała  «, fi .Ja D raga Tar- 
gow a 3'i.
Tcn'ft- perfumy, mydła, kosme 
Iu l i .J .  t y k a ł  g a la n t e r i a  My-

H nsi!  mi’i ’j u j i t f i j j i i
Doktór B r a u n  .sam ogw ał t* !  
męż-zyzn, kobiet; jego sku tk i.  Śro­
dki wyleczenia. Praktyczne w ska­
zówki. Pudręcznik d ia  rodziców, 
op iekunów . Cena 3 mk.

Ż J I B M  p i l t J ! W I J S l » O l
Dr. Druclitmau. .Syulie*  .Nie­
w ielka  lecz treśc ią  bogata książ­
ka zawiera: Najnowsze poglądy
n a  jego uleczaluosc; rozpozuawai- 
nie, sposoo zapobiegania ,  lecze­
nie, zuw ieram e związków mał­
żeńskich , dziedziczeni* Cena 'i 
m ark i.  __________ _

d la  toaletowe od 2  marek. F ran  
cuzkie . Angielskie* W iedeńskie  
od 3 m arek , lecznicze Malinow­
sk iego  8  marek. Perfumy: frau- 
euzkie . A ngie lskie  od l marki.  
Mleko li ljowe Wcgera 5 marek. 
Wody kolońskl* leśne, chinowe 
ort 2—50. Weżetał pudry  od 1 
m a rk i .  Farby do wiosow, k re ­
my, f iksu tuary ,  pomady, eliksiry, 
pusty do zębów, lakiery  l pasty  
do paznogei. Kweucja ll ljowa do 
twarzy od wągrów, krost, plam. 
Przybory do manicurow. Urze- 
bieuie, szczotki,  k lam ry, szpilki, 
s ia tk i  do włosów od 1—50. Pa­
sty do obuw ia  od I—au. L uste r­
ka kieszuukowo. Szczotki do zę­
bów i uu ran .  Kooperatywom 1 
sklepom znaczny rabaL  Poleca­
ją  hurtow e sk ła d y  apteczne  „Po­
lonia" N iecała  o, przy Wierzbo­
wej, lelelou lib-oU. b il ja ,  p ra -  
gn-'l nrgowa 30, przy Kąbkow- 
sklej.  te lefon 19 54. -4357

IJtJJd p iłH h liljiU iH l
Dr. r a lg o w ss i :  la |U ik i życia ko­
biety. P o rad n ik  d la  mężatek. 
H jg ic n a  c ia ła  kobiecego. Płcio­
wo do jrza ła  kobieta. Niepłod­
ność. Ciąża. Zaburzenia p od­
czas ciąży. Mnostwo cennych  
rad , waswzówek. Lena 7 rnk.

M i  p iK iiJ ia jjiŁui_ Iw •! 9Ł J JlllśWej
Doktor L a ui m o u u. .M em oo  
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy­
czyny. s k u t k i .  Zapobieganie. Le- 
czeuie*. Poważny utwór. Mnostwo 
nowych cenuycU rad, wskazó­
wek. 220 str.  Cena tu mk. Sprze­
daj*  t w ysyła  ty lk o  dorosłym
S z y l i e r - S z k o i n l k .  P i ę k n a  iżB, 
■ „ . e s i k .  IM rog Marszałkowskiej 
2,umie|*oowym wysyłam po ot- 
jzy m aniu go tow m .
ą .,.101 w ię c e j  p t a c ę  z a  z ło to ,
Lull 1» b ry iau iy .  b iżuterię, u a-

Wjneuti„ j . ______ j .  f ryz je rze ,  oczy­
szcza włosy z pasorzytów (iruid). 
Dy»kreo|a zajiewuioiia. Krakow­
skie-Przedmieście Ni - 0 , wejście 
Kozia 4 —4 , 2-e p ię tro  Izdebska.

3858

wet polamuue, zegarki,  lombar­
dowe kw ity . Magazyn Ju b i le r -  
6 ki liutuiacAi^r, ki* oujucóa 'i i*

3fct>7

7 n iu  sz tuczne  bez podniebie- 
Lęllj uia, korony, mostki, wyj­
mowanie bezbolesne. Reparacje .  
Przeróbki zębów ua poczekauiu . 
Dia p rzy jczJuych  w c iągu  je d ­
nego dn ia .  U w aranc ja  zapew­
niona. Leny utzkie. Ulowuy óa- 
kład Techniczno - Deuty»iyczuy. 
b e u a lo r sk a  23. 3737

Urnchu l’°-rlUallJ boru wojskowe- 
—4 ”  go, o ierty  na  posady 

spraw y karne  prowiu- 
f  cjouiilue, porady w spra-

W Wttcu ku iu o ruu uy ch  pod­
wyżkach eksm isjach  je -  
d u a  m aika , Knucclai ja 

d ługo le tn iego  p ra k ty k a n ta  sądo­
wego fLeszno 8 0  Ut. O, iisnry kj.

facŁ lu to  rolslc l-Mtil Social, w Zr ukarał ^ b o la lk .- .  Warecka 7. Kedakrur Naczelaj dr. Halika Fart


